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Uspołecznienie 
biurokracji

Jeśli kam panja dem agogiczna 
przeciw  b iurokracji, (a poprzez biu* 
rokrację przeciw  p ań stw u ), jaką 
prow adzi n iestrudzenie I. K. C. i in* 
ne organy czasowo * endeckie, znaj* 
duje w śród ludności tak  żyw y po* 
kiask, to w dużej mierze dlatego, 
że urzędn ik  polski nie dorasta  za* 
daniom . N ie  dorasta niejednokrot* 
nie dla b raku  rzeczowych, albo — 
co rzadziej — m oralnych kwalifi* 
kacyj. A le każdy, kto patrzy i oce­
nia uczciwie, cbjektywnie, —  g d y  
w eźm ie pod  uwagę w arunki powsta= 
nia biurokracji po lskiej z dnia na 
dzień oraz w arunki jej rozw oju  
Przez tych  lat szesnaście p rzy  po= 
borach b iedy w  n iższych , n ęd zy  w 
średnich, n iedosta tku  ciągłego w  
w yższych  kategorjach  —  musi przy- 
2nać, £e b iurokracja nasza jest o 
Wiele, wiele lepsza, niż należałoby, 
niż m ożna było oczekiwać i wyma* 
gać.

N iew ątpliw ie b iurokracja  nasza j 
w  przeciw ieństw ie do armji nie jest 
na w ysokości zadania. W o jsk o  ma* 
my doskonałe, b iurokrację znacznie 
gorszą. A le w ojsko tw orzył sam 
P iłsudski, tw orzył z k ad ry  swych 
legjonów. T w orzona przez M arszal* 
ka  arm ja m iała w łasną polską tra* 
dycję — przeciw rosyjskiej, pru* 
skiej, austrjackiej — miała tradycję 
wojska kościuszkow skiego, legjo* 
nów D ąbrow skiego, armji K sięstw a 
W arszaw skiego  i K rólestw a Kon* 
gresowego, form acyj M ierosław* 
skiego i Langiewicza. B iurokracja 
zaś nasza pow stając, jeśli m iała, ja* 
ką tradycję to — obok rozkładczej 
rosyjskiej — bezspornie pozytyw ną 
ale przez pól obcą, polsko*austrjac* 
ką, galicyjską; i do r. 1926 była 
tworzona przez dzielące się nią par= 
tyjnictw o.

Zlo też główne, jakie wciąż je* 
szcze tkw i w naszej b iurokracji, po* 
chodzi z tego pierw szego ośmiole* 
cia jej kształtow ania się, gdy  urzęd* 
nik  państw ow y, urzędnik  publicz* 
ny robił karjerę służąc takiej lub in* 
nej pryw acie partyjnej. W  tych cza* 
sach  prawieże nie było  m iejsca w 
służbie państw ow ej, w służbie pu* 
blicznej dla urzędnika, k tó ry b y  nie 
stal pod m ożną protekcją k tóregoś 
ze stronnictw  w iększych, k tó ry b y  
nie był u rzędnikiem  * party jnikiem , 
urzędnikiem  * politykiem . A le też 
wówczas ani I. K. C., ani żaden 
inny organ partjokracji nie zwal* 
czai urzędników . B iurokracja nie 
była etatystyczną, by ła przepojona 
duchem  pryw atyzm u.

R ządy pom ajow e w drugiem  o* 
śmioleciu w znacznej mierze zdo* 
lały oczyścić szeregi biurokracji 
z urzędników  * party jn ików , ale nie 
W ykorzeniły w niej pryw atyzm u.

I jeśli dziś u rzędn ik  nasz nie 
dorasta często sw ym  zadaniom , to 
j~~ pom ijając n ieudolność — skut* 
kiem  swej postaw y m oralnej, po* 
staw y człowieka pryw atnego. C ały 
jego w ysiłek, cała uw aga i troska 
jest — niejednokrotn ie — nie ina* 
ezej, niż u oficjalisty pryw atnego 
y zw ró co n a  k u  zdobyciu zadowolę* 
nia szefa, k u  uzyskan iu  jak  naj* 
w iększych efektów  swej pracy, zwy* 
czajnie pozornych i form alnych je* 
dynie, choćby przy faktycznej stra* 
eie i szkodzie społecznej.

T en  b rak  poczucia odpowie* 
dzialności nie form alnej wobec 
zw ierzchnika, ale faktycznej, ten 
b rak  rzetelnej trosk i o dobro spo* 
łeczne, b rak  rzeczyw istego ukocha* 
n ia ideji swej służby czy pracy, b rak  
uczucia społecznego u  pracow ników  
państw ow ych, u  pracow ników  pu* 
blicznych m usi państw u  i spole* 
czeństwu przynosić w ielkie szkody.

G d y  obyw atel odosabnia się, 
zam yka w kręgu  swej zarobkow ej 
Pracy, sw ych pryw atnych , osobi* 
sfych interesów  i zainteresow ań — 
n ie jest dobrze, ale stokroć jest go* 
jzej, g dy  czyni tak  działacz spo* 
mczny lub  u rzędn ik  państw ow y 
trak tu jąc  swą pracę społeczną czy 
państw ow ą, jako pracę przede* 
"wszystkiem i w yłącznie zarobkow ą. 
P ryw atyzm  działacza społecznego, 
P ryw atyzm  urzędn ika państw ow ego 
jest w alnym , natu ra lnym  sojuszni* 
k;em każdej akcji zw róconej prze* 
Clw państw u. A b y  b iurokracja 
' l  ^°^sce stan ?ła na tej w yżynie do* 
skonałości — co w ojsko, aby mo*

Redakcja naszego pisma zwróciła się do 
Pana W ojewody lwowskiego z prośbą o 
wypowiedzenie swych uwag o aktualnych 
zagadnieniach społecznych. Pan Wojewo* 
da odniósł się bardzo życzliwie do na* 
szej prośby.

Zabierze więc dziś głos na łaniach „No* 
wych Czasów" wojewoda Belina=Praż* 
mowski, włodarz Rzplitej na naszym tere* 
nie i jeden z najwybitniejszych uczestni* 
ków epopei legjonowej. Głos jego, to głos 
czołow ego przedstawiciela rycerskiej kuł* 
tury i moralności w nowej Polsce.

— Panie W ojew odo, w ostat* 
nich czasach coraz częstszem sta* 
je się zjaw isko ataków  na biuro* 
krację naszą. Prosiłbym  o opinję 
p. W ojew ody o tem zjawisku, ja* 
kie — zdaniem p. W ojew ody — 
są tego zjawiska przyczyny i ja* 
kie mogą być jego skutki?

Przyczyny ataków na biurokrację.

— B iurokrację u tożsam ia się 
w pewnem  znaczeniu z administra* 
cją. Jeśli się zatem  atakuje biurokra= 
cję, to w ym ierza się św iadom ie lub  
m niej św iadom ie cios w  adm inistra= 
cję państw ow ą. P rzyczyna ataków  
na biurokrację jest dw ojaka: na* 
przód leży ona w pew nych naszych 
nałogach m yślow ych i uczuciowych, 
odziedziczonych po niewoli u za* 
borców, gdy  b iurokracja by ła ziem 
koniecznem ; następnie zaś w fakcie, 
że w ciężkich, pow ojennych trudno* 
ściach gospodarczych ingerencja 
P aństw a m usi być o wiele w iększa 
niz daw niej, w sku tek  czego i w pływ  
biurokracji jest częstszy i silniejszy.

Biurokracja jest taka, jakiem jest 
społeczeństwo.

— Jeśli idzie o przyczynę pierw* 
szą, to w iadom o, jak  znienawidzo* 
ną była b iurokracja  zaborcza. Oba* 
wiam  się, że pew ne elem enty tej nie*

[ nawiści przenosi p rzysło w io w y  in= 
dyw idua lizm  p o lsk i obecnie na biu= 
rokrację w łasną. W id z i się często 
w  niej te same ujem ne cechy a nie* 
raz jeszcze ostrzej ocenia się ją, a* 
niżeli b iurokrację państw a zabór* 
czego. Z apom ina się przytem  o ka* 
pitalnej praw dzie; nasza, polska 
b iurokracja  nie jest czemś obcem 
w naszym  organizm ie narodow ym , 
czemś narzuconem  — jak  p rzed  r. 
1918 — społeczeństw u i w sku tek  
tego nienaw istnem . N asza biuro* 
kracja w yw odzi się organicznie 
z samego społeczeństw a. To spole* 
czeństwo jest przecież rezerwuarem , 
z którego tw orzy się k ad ra  biuro* 
kracji. M ożnaby zatem  pow iedzieć; 
b iu rokracja  jest taka, jakiem  jest 
społeczeństwo. Rozum ując logicz* 
nie dalej, m ożnaby pow iedzieć: 
atakując biurokrację, a takuje się sa= 
mego siebie, samo społeczeństw o.

gła stanąć na w ysokości sw ych za* 
dań — m usi stać się w śród niej ty* 
pem  górującym  urzędn ik  = spo= 
łecznik.

W y k o n an ie  postaw ionego przez 
m in istra  K ościałkow skiego zada* 
n ia: w ychow ania u rzędn ika * spo* 
łecznika um ożliw i uspołecznienie 
państw a.

W  tem  zaś znaczeniu k ry ty k a  na* 
szej b iurokracji jest niejednokrot* 
nie słuszna: bo- niew ątpliw ie spole* 
czeństwo nasze nie jest idealnie po* 
zbaw ionem  przyw ar, nie jest ideał* 
nie doskonałe. N ie jest taką rów* 
nież i biurokracja. W id zę  dobrze 
i zdaję sobie spraw ę z w ielu -ulom* 1 
ności i niedociągnięć naszej mlo* 
dej biurokracji.

Trzeba wychowywać nowe społe­
czeństwo.

Przyczyna tych  niedociągnięć 
tkw i zatem  głównie w „m łodości" 
naszej biurokracji, pojętej jako tech* 
nika adm inistracji, tak  sam o, jak 
przyczyna pew nych ujem nych wła* 
ściwości społeczeństw a w yw odzi 
się z n iedostatecznego jeszcze oswo* 
jenia się psychiki tego spoleczeńst* 
wa z w łasnem  państw em  i obowiąz* 
kam i wobec tego państw a. Oczysz* 
czenie biurokracji z niedom agań, 
podciągnięcie jej na w yżynę możli* 
wej doskonałości — to zagadnie= 
nie w ychow ania now ego społeczem  
stwa, moralnie g łęboko  wrażliwe= 
go, w yzw olonego  z niechęci do  pań= 
stwa, jako  organizacji przym usu , 
odczuwającego pełną jedność mię= 
d z y  w łasnem  dobrem  a dobrem  
Państwa.

Spotęgowana rola państwa po wojnie.

— N ie m ożna jednak  zapom inać, 
że zw iększony zasięg znaczenia 
b iurokracji w ypływ a ze spotęgowa* 
nej roli i zadań państw a po wojnie. 
Jest to fak t bezsporny. Ci, k tó rzy  
z tego p u n k tu  w idzenia k ry ty k u ją  
biurokrację, pragną w istocie pod 
m aską tej k ry ty k i w yrazić niezado* 
wolenie ze zw iększonej roli i wply= 
w u Państw a na w szy s tk ie  dziedzic 
n y  życia, szczególnie gospodarcze= 
go. P ragnęliby bowiem , aby państ* 
wo po starem u ograniczało się tyl* 
ko do strzeżenia nieograniczonych 
sw obód obyw atelskich, k tó re daw* 
niej w yradzały  się bardzo  często 
w anarchję lub  w yzysk  słabszych 
przez ekonom icznie silniejszych.

Krytyka biurokracji jest często obroną 
prywaty.

I dlatego obaw iam  się, że z tego 
stanow iska k ry ty k a  biurokracji jest 
w  istocie bronieniem  pryw a tnych  
interesów , niezaw sze zgodnych  z 
dobrem  zbiorowości. S tosunki zaś, 
zwłaszcza gospodarcze, po wojnie 
tak  się ułożyły, że P aństw o m usi, 
czy to się kom u podoba lub nie, 
w kraczać i ingerow ać, n ie ty lko  ja* 
ko strażn ik  ale i o rganizator dobra 
i spraw iedliw ości w  życiu publicz* 
nem. Tej ingerencji dom aga się 
przedew szystkiem  sam  obyw atel, 
k tó ry  sam  nie jest zdolny  panow ać 
n ad  skom plikow anym  nurtem  
w spółczesnego życia. A  jeżeli tak  
jest, to i zadania b iurokraci: niesły* 
chanie się zw iększyły. S tąd  olbrzy* 
m ia jej odpow iedzialność i trudność 
w w yw iązyw aniu  się należytem  z 
ciążących na niej zadań.

O wzajemne zaufanie i sprawiedliwą 
ocenę.

Społeczeństwo m usi zatem  ro* 
zumieć i doceniać doniosłość służ* 
by publicznej, pełnionej przez na* 
szą arm ję urzędniczą, k tó ra nadto , 
jak  przecież w iadom o, pracuje w 
niezw ykle skrom nych i ciężkich 
w arunkach  m aterjalnych. B rak te* 
go zrozum ienia i wzajem nego zau* 
fania, niew ykluczającego oczywi* 
ście słusznej i objektyw nej k ry tyk i, 
dobrą wolą kierow anej, m usi wy* 
tw arzać przedział m iędzy spole* 
czeństwem  i b iurokracją, co w skut* 
kach swych byłoby  sprzecznem 
z w spólnem  dobrem  w szystkich  o* 
byw ateli, jakiem  jest Państw o.

— Panie W ojewodo^ korzy* 
stając z okazji, pragnąłbym  jesz* 
cze usłyszeć zdanie pańskie o tak 
żyw otnych dziś zagadnieniach 
Lwowa.

O przodowniczą rolę Lwowa 
w Państwie.

— Z najw iększą uw agą śledzę 
rozwój w ysiłków  społeczeństw a, 
zm ierzających do zapew nienia mia* 
stu  naszem u należytej roli i znaczę* 
nia w Rzeczypospolitej. D oceniając 
v/ całej pełni energiczną obronę 
w artości, osiągniętych przez Lwów 
w długich latach pionierskiej pracy 
v/ naszem  życiu narodow em , pra* 
gnę jednak  położyć głów ny nacisk 
na ofensyw ną, twórczą stronę tego

Pewne incydenty we Lwowie 
znowu zwróciły uwagę na odłam mło­
dzieży akademickiej, który skupia się 
w t. zw. „M łodzieży Wszechpolskiej” 
a więc prawicowo - opozycyjnej.

Młodzież musi się wyładowywać 
i dlatego zrozumiałą jest rzeczą po­
pularność haseł opozycyjnych, zwła­
szcza opozycji w stosunku do pewne­
go ustroju, lub do pewnej kultury.

Kujbyszew
Z m arły  ostatnio w iceprem jer sowiecki, 

W alery  K ujbyszew , u rodził się w r. 1888 
w O m sku i by ł — nota  bene — synem 
podpułkow nika carskiej arm ji, a więc 
„wroga klasow ego". W ychow yw any w 
korpusie kadeckim , w stąpił jednak  w  r. 
1904 do organizacji bolszewickiej, której 
od tąd  pozostał w ierny. M iędzy r. 1905, 
a 1917 by ł ośm razy  aresztow any, a w 
przerw ach m iędzy w ięzieniam i i zsyłka* 
mi, pracow ał jako  robo tn ik  fabryczny.

W  r. 1917 organizow ał p rzew rót boi* 
szewicki na  Pow ołżu, a następnie dowo* 
dził „czerwonemi arm jam i" w Syberji i w 
T urkestanie. W  cywilnej karjerze piasto* 
wał kolejno stanow iska prezesa C entr. 
Kom. K ontroli, najw yższej rady  gospo* 
darczej i państw ow ej K omisji P lanu. Był 
też członkiem „politycznego b iura" partji 
kom unistycznej. O d r. 1923 zaznaczył się 
jako  w ytrw ały  przeciw nik różnych ugru* 
pow ań opozycyjnych i stalinista.

Ze śm iercią K ujbyszew a uby ł drugi 
skolei — po Kirow ie — członek „Polit* 
b iura", a więc jeden z najściślejszych 
w spółpracow ników  Stalina.

w ysiłku . N ied o ść  jes t bronić, trze= 
ba tw orzyć now e w artości w  no= 
w ych  w arunkach h istorycznych . 
M nóstw o zaś jest możliwości, do* 
tychczas nie w yzyskanych  a naw et 
n iezbadanych należycie, w k tórych  
Lwów zarysow ałby swoje nowo* 
czesne oblicze i odgryw ałby  przo* 
dow niczą rolę w Państw ie.

Lwów centrum państwowej racji sta­
nu na ziemiach pał. - wschodnich.

D o w ykonania tej w ielkiej pracy 
trzeba jednak  skonsolidow ania wy* 
silku w szystkich rzeczowych czyn* 
ników  w społeczeństwie. T rzeba 
odsunięcia na bok wszelkich nie* 
isto tnych, ubocznych m otyw ów  
działania a skupien ia całej energji 
charakterów  i um ysłów  nad  nowem  
w yniesieniem  dziejowem  Lwowa, 
k tó ry  stanow i w dalszym  ciągu tak  
ważne i niezbędne centrum  państ* 
wowej racji stanu  na ziemiach po* 
łudniow o * w schodnich Polski.
Rola BBWR. w konsolidacji twór­

czego wysiłku.

Sądzę, że B lok B ezparty jny o* 
ciegrać w inien odpow iedzialną rolę 
tego czynnika zespalającego różno* 
stronny  w ysiłek  społeczny. Ze swo* 
jej strony — tak  jak  dotychczas — 
zawsze gotów  jestem  udzielić czyn* 
nego poparcia każdej twórczej ini* 
cjatywie.

Niedopuszczalne natom iast jest prze­
noszenie tych nastrojów antagonizmu 
do istniejącego stanu rzeczy na sto­
sunek do Państwa i do prawa.

Nie można więc usprawiedliwiać 
tej młodzieży, która chce narzucić 
rektorowi decyzje i wymusić zmianę 
zarządzeń rektorskich przy pomocy 
petard. Czy to jest obrona prestiżu 
wyższych uczelni, ograniczonego rze­
komo przez zmianę ustawy akade­
mickiej?

Nie można jednak zarazem u- 
sprawiedliwić, że grupa mieszkań­
ców „Dom u Akademickiego” stara 
się utrudnić akcję władz śledczych, 
poszukujących sprawców agresji po­
pełnionej na terenie domu. Każdy z 
nas musi w razie potrzeby wpuścić 
policję w obręb własnego mieszkania 
prywatnego z całą gotowością ułat­
wienia jej zadania. Czyż mieszkańcy 
„Dom u Akademickiego” m ają sta­
nowić wyjątek od tej reguły ładu spo­
łecznego?

Ten odłam napewno nie uważa 
się za młodzież antypaństwową i był­
by szczerze dotknięty takiem okreś­
leniem. A  jednak —  może nieświa­
domie —  postępuje antypaństwowo. 
A  to postępowanie musi się spotykać 
z odpowiednią reakcją ze strony 
władz zarówno akademickich, jak 
i politycznych.

P e t a r d y



N O W E  C Z A S Y

tydzień polityczny

Hitler!! Goering!!

G w oździem  p o lityczn ym  m inio= 
nego tygodn ia  jest oczyw iście ogło= 
szony , w  rocznicę p a k tu  polsko=nie= 
m ieckiego o nieagresję, na łamach 
,,G a ze ty  P olskiej" w yw ia d  z kan= 
clerzem H itlerem , rów noczesne  o* 
św iadczenie min. B ecka  w  „V oeU 
kischer Beobachter" o stosunkach  
p o lsko  = niem ieckich i p rzy ja zd  pre= 
mjera pruskiego  G oeringa do  PoU 
sk i w  tow arzystw ie  ambasadora  
R zp lite j w  Berlinie p. L ipskiego.

Z a inaugurow any przed  rokiem  
w  pakcie o lOdetnią nieagresję 
zw rot, p o ło ży ł — jak  m ów i min. 
B eck  — ,.fu n d a m en ty  p o d  now e  
s to su n k i p o m ięd zy  obu spoleczeń= 
stw a m i" . To sam o pow iedzia ł ka m  
cierz H itler  w  w yw iadzie , podkreś=  
łając raz jeszcze znaną tezę nar odo= 
w o  - socjalistyczną o poszanow aniu  
zasady narodow ej, jako  p o dstaw o= 
w ego kry terju m  organizacji (za=  
p e w n e  t a k ż e  i t e r y  t o= 
r j a l n e j !  p rzyp . nasz)  now ocze= 
snego u kładu  sil w  Europie. O g ó l­
n y  charakter rozw ażań p. H itlera, 
nie pozw olił m u zapew ne na popar= 
cie p rzyk ła d o w e tej, ja k  m ów i, filo= 
zo ficznej te zy  narodow ego socjaliz­
m u np. w skazaniem  nienaruszalno- 
ści granicy p o lsko m iem ieck ie j. któ= 
ra przecież typ o w o  zilustrow ałaby  
teoretyczne założenie autora ,,M ein  
K a m p fu " .

Z m i a n a ,  dokonyw ująca  się 
w  stosunkach  polsko=niemieckich, 
o p i e r a  s i ę  o kryterja  ściśle rze= 
czow e, o zasadę pełnej m ocarstw o= 
w ej rów norzędności, słow em  o 
d o b r z e  r o z u m i a n y  i n= 
t e r e s o b u  p a ń s t w .  Po= 
zbaw iona jest w szelkiego  sentymen=  
ta lizm u czy  iluzyj, k tó rych  niepo= 
tw ierdza łaby rzeczyw istość a któ= 
rych o d u czy ły  nas dzieje. G łośne  
vr sw oim  czasie ośw iadczenie min. 
B ecka , że ,,s t o s u n e k  P o U  
s k i  d o  N i e m i e c  b ę d z i e  
ś c i ś l e  i z a w s z e  t a k i ,  
j a k i m  b ę d z i e  s t o s u n e k  
N i e m i e c  d o  P o l s k i “ — 
pozosta je  w  m ocy.

Faszyzm na lewo!

M u sso lin i steruje w yb itn ie  w  
k ie ru n ku  radyka lizm u  społecznego. 
Po w prow adzeniu  w  życie  now ego  
ustroju  korporacyjnego w  ciągu o  
statnich k ilku n a stu  tyg o d n i, ustro= 
ju , którego  celem jest — jak  m ów i 
D u ce  — ,.urzeczyw istn ien ie lepszej 
spraw iedliw ości spo łecznej" , po  
przeprow adzeniu  reform y rolnej, 
upaństwaw iającej w  istocie włas= 
ność pryw atną  — przyszła  ko lej na 
zm ianę rządu. Z m iana ta, po  której 
M u sso lin i pozostaje oczyw iście na= 
dal centralną, d yk ta to rską  osobisto= 
ścią — posiada charakterystyczne  
cechy. W racają starzy, rewolucyj=  
ni fa szyści z  epoki m arszu na R zym .  
W raca R o sso n i na stanow isko  mi= 
nistra rolnictwa, twórca s y n d y k a = 
tów  robotn iczych  oraz prasy syndy=  
ka listyczne j (,,L avoro  Fascista") ,  
czo łow y przedstaw iciel lewego, ra= 
d yka ln eg o  skrzyd ła  fa szyzm u . 
W raca m inister robót publ. R azza, 
d a w n y  bojow iec i radyka ł faszy= 
sto w sk i. W  zw ią zku  z p ow yższem , 
w arto  zacytow ać słowa Mussolinie=  
go, w ypow iedziane  niedaw no na 
K apito lu  do  członków  22 rad k o r= 
poracyjnych , stw ierdzające, że ,,ce= 
lem korporacji jest dokonanie zblU  
żenią p o m ięd zy  m aksym alnem i a 
m inim alnem i m ożliw ościam i życia. 
N a zyw a m  to  — m ów ił M u sso lin i 
— w yższą  spraw iedliw ością spo= 
łeczną. N ie  m ożna dopuścić, aby  
u  naszym  w ieku  nędza materjalna  
była n ieunikniona. N ie  mogą wię= 
cej istnieć ob jaw y g łodu  sztuczn ie  
w yw ołanego. W ie k  ub ieg ły pro= 
klam ow ał rów ność obyw ateli w o ­
bec prawa a w i e k  f a s z y z m u ,  
potw ierdzając tę zasadę, dołącza  
nową, która g ł o s i  r ó w n o ś ć  
l u d z i  w o b e c  p r a c y ,  b ę= 
d  ą c e j p r a w e m  i o b o= 
v; i ą z  k  i e m l u d ó w  t w  ó r= 
c z  y  c h,  k t ó r e  w i n n y  ż y ć  
s z l a c h e t n i e  i rozszerzać się 
a nie zgnieść i zn iw eczyć" .

Ta ewolucja ustrojow a faszyzm

m u na o dcinku  gospodarczo  = spo= 
łecznym  po utrw aleniu zasady sil­
nej, zjednoczonej w ła d zy  p o litycz= 
nej — przyrw olu je na pam ięć etapy, 
na jakich dośw iadczałnie rozwijał 
się program ustro jow y fa szyzm u . 
W a lter  H einrich , jeden z w yb itn ych  
teo re tykó w  ustro jow ych narodow e= 
go socjalizm u niem ieckiego, napU 
sal ostatnio ks ią żkę  o faszyźm ie , 
w  której czy ta m y: ,,N  i e m i e l i  
f a s z y ś c i  p r o g r a m u ,  n i e  
m i e l i  p o g l ą d ó w  t e o r e= 
t y c z n y c h ,  n i e  m i e l i  w  y= 
o b r a ż e n i a  o o s t a t e c z =  
r. y  m s w y m  c e l u ,  a n i  o 
w y g l ą d z i e  n o w e g o  p a ń= 
s t w a .  W i e d z i e l i  t y l k o ,  
ż e t e n  b e z s i l n y  a p a r a t ,  
k t ó r y  n i e  m ó g ł  b y ć  t a= 
m ą ,  w s t r z y m u j ą c ą  w  e= 
w n ę t r z n y  r o z k ł a d ,  a n a= 
z e w n ą t r z  m a r n o w a ł  o= 
s i ę g n i ę t e  z w y c i ę s t w o ,  
n i e  b y ł  i c h  o j c z y z n  ą" .

W a rto  przypom nieć w  zw iązku  
z p o w yższem , ataki naszej zjednos 
czonej opozycji ( z  endecką na cze= 
le) na marsz. P iłsudskiego , jego  o= 
bus i na rewolucję majową, że ,,nie 
ma program u", ,.poglądów  teore=
tyczn ych " , ,,w yobrażenia  o osta= 
tecznym  sw ym  celu ani o w yg lą= 
dzie  now ego państw a". O pozycja  
w skazyw ała  też stale fa szyzm , jako  
zjaw isko , które zrodziło  się rzeko = 
m o odrazu z g o to w ym  system em  
ustro jow ym .

Jakże żyw o  przeczy  tem u rzeczy= 
w istość! N o w e  u s t r o j e  g o= 
s p o d a r c z o = s p o ł e c z n e  
n i e  w y s k a k u j ą  g o t o w e ,  
jak  M inerw a z g ło w y  Jowisza. N  a= 
p r z ó d  p o w s t a ć  m u s z ą  
w a r u n k i  d l a  k s z t a ł t  o- 
w a n i a  s i ę  n o w e j  p r a w= 
d y  u s t r o j o w e j  na gruzach  
bankrutującego system u  kapitali= 
stycznego. Te w arunki w  Polsce 
tw o rzy  marsz. P iłsudski.

O planową gospodar­
kę w samorządzie.

P. M a u rycy  Jaroszyńsk i, jeden  
z najlepszych znaw ców  naszych  
s to su n kó w  w  sam orządzie, rozwija  
w  ,,G azecie P olskiej" konsekwent=  
na kam panję, zmierzającą do wyka= 
zania podstaw ow ych  braków  i faU 
szyw ych  nastawień w  naszej do= 
tychczasow ej gospodarce samorzą= 
dow ej. N ie  negując w ielkich  dorob= 
ków , stw ierdza przed ew szystk iem  
fragm entaryczność i brak pow iązań  
m ięd zy  poszczególnem i osiągnięcia= 
m i tudzież o lbrzym ią różnicę pozio= 
m u urządzeń, k tóre mają s łu żyć  je= 
d n a ko w ym  celom R ezu lta t jest ta= 
ki, że nieliczna cząstka obyw ateli 
zna jdu je się w  sytuacji uprzywilejo=  
wanej, natom iast zm n ie jszy liśm y  
i odda liliśm y szanse zaspokojenia  
potrzeb  o lbrzym iej w iększości mie= 
szkańców  na poziom ie m in im alnym . 
T w o rzy m y  oazy w śród  p ustyn i. 
Tym czasem , zadaniem  sam orządu  
— w ed ług  p. J. — jest praca kuU  
turalna w szerz a nie w zw yż . Za= 
m iast budow ać nieliczne oazy wy= 
sokie j ku ltu ry , b u d u jm y  w  samo= 
rządzie sieć kanałów  irrygacyjnych, 
chociażby najskrom niejszych , ale 
docierających w szędzie . R e  a l  i z  a- 
c j a t y c h  z a d a ń  z a l e ż y  
j e d n a k  o d  s t w o r z e n i a  
p l a n u  w  g o s p o d a r c e  
s a m o r z ą d o w e j  i ścisłego po= 
działu  zadań m ięd zy  poszczególne  
czyn n ik i, pow ołane do  w y k o n y w a = 
nia zadań publicznych .

Jak w iadom o, p. Jaroszyńsk i jest 
przec iw nikiem  p ro jek tu  u staw y bU 
bljotecznej, lansowanego przez M U  
nisterstw o O św iaty .

Lwów —  zdrów!

,.Em igrant" ze L w ow a, znany  
pisarz S t. W a sy le w sk i opracował 
w  w yd a w n ic tw ie  p. t. „Cuda PoU 
sk i"  (R . W egner, Poznań 1935) 
tom  o Lw ow ie. W a sy le w sk i tak  
ko ń czy  swą książkę:

„Lw ów  jest d z iś  sm u tn y . Do= 
starczył m acierzy w ięcej, n iż m ógł 
i w szy s tk o , czego odeń żądała. 
Z  małego w ielk iego  miasta, ze zna= 
cznej sto licy  kraju  stał się d ziś

Czy w Anglji przyjdzie „nowy ład“
Plan Lloyd George'a

Sędziwy „lew walijski” wypadł 
po wojnie z kadr czynnej polityki 
i musiał gniewnie obserwować coraz 
większy schyłek wpływów swej par- 
tji liberalnej, która przytem rozbiła 
się na cztery osobne grupy. Ale D a­
wid Lloyd - George nie wyrzekł się 
walki o wodzostwo Albionu. Zacho­
wał swój temperament i co ważniej­
sze zachował w swych rękach fundu­
sze wyborcze partji liberalnej. Teraz 
zaś, kiedy system M acdonalda zużył 
się, kiedy partnerzy premjera szkoc­
kiego, konserwatyści, przeżywają ser- 
ję fatalnych porażek wyborczych, 
Lloyd George występuje do walki.

W ystępuje z „planem ” , który bu­
dzi sensację, chociaż niezupełnie je ­
szcze jest ujawniony. Lloyd George, 
stary wypróbowany praktyk demago- 
gji zna się na robocie i umie stopnio­
wać efekty. Na swe urodziny (skoń­
czył 72 lata!) wystąpił z wielką m o­
wą w Bangor, małej walijskiej miej­
scowości, gdzie przed pół wiekiem 
rozpoczynał, jako radykalny dem o­
krata, swą karjerę polityczną. W  kil­
ka dni potem  przemawiał w Pwllheli 
(konia z rzędem temu, co wymówi 
tę nazwę!). Tym razem zrobił jed ­
nak brzydki kawał reporterom, któ­
rzy zbiegli się z Londynu na tę sen­
sację... przemawiał bowiem, prawie 
przez cały czas po walijsku!

Na czem jednak polega „plan 
Lloyd George a ? Stary Walijczyk 
robi konkurencję prezydentowi Roo- 
seveltowi. Roosevelt zerwał z trady­
cyjną wolna gospodarką, ogłaszając 
„New D eal” —  nowy ład, który po­
lega na szerokiej reorganizacji pro­
dukcji przez państwo. Lloyd George 
nie jest mniej odważny. W  mowie 
wygłoszonej w Bangor powołuje się 
nawet na przykład dany przez Roo- 
sevelta. „Cały nasz system gospodar­
czy, który kiepsko funkcjonował już 
przed w ojna” —  woła niezmordo­
wany starzec —  „załam ał się w na­
stępstwie Wielkiej W ojny, czasowo 
przynajmniej, a jak mówią inni —  
ostatecznie... Miljony ludzi żyją w 
warunkach gorszych od zwykłej nę­
dzy, a dlaczego? dzięki nadproduk­
cji! W yrabiamy za dużo dóbr, któ­
rych potrzebują ci biedni ludzie i dla­
tego —  nic oni nie dostają"... „T rze­
ba więc za przykładem  pana Roose- 
velta dać bezrobotnym  pracę zamiast

w ielkiem  małem m iasteczkiem . Po= 
stradał na rzecz sto licy swą litera= 
turę, o p u ś c i ł  s k r z y d ł a  
w  t e a t r z e ,  w yszarza ł w  prasie. 
Przetrw a, bo um ie przetrzym yw ać. 
N a to m ia st z  tem  w iększą  pasją pra= 
cuje na po steru n ku  nauczyciela. 
J e d e n  j e d y n y  p r z e m y s ł  
l w o w s k i  j e s t  w  s t a n i e  
k w i t n ą c y m :  s z k o l n y .  
M iasto , k tórem u ty le  krw i upusz= 
czono, u czy  czytać dzieci nad Go= 
płem  i S tyrem , nad N otecią  i kra= 
ko w ską  W isłą . 1 to jest najp iękniej= 
sze ! L w ó w  — zdrów ".

A  jednak... C o to znaczy, pisać 
o Lw ow ie, oderw aw szy  się odeń już  
od  ty lu  lat, niezaglądając doń  na= 
w et od czasu do  czasu i ty lk o  wspo= 
minając o nim  nad W artą  m elam  
cholijnie ja k  o „cudzie" daw no mU 
nionych  lat.

B o, n i e p r a w d ą  j e s t ,  
j a k o b y  L w ó w  „ o p u ś c i ł  
s k r z y d ł a  w  t e a t r z  e"! 
N iech że  m iły  gaw ędziarz nie żału= 
je fo rsy  i p rzyb ęd zie  na pierw szą  
lepszą prem jerę teatru H o rzy c y  a 
spew nością za trw o ży  się o m iałki 
poziom  teatru poznańskiego. C óż  
za nieporozum ienie m ięd zy  asami 
naszej literatury: W ie rzy ń sk i mó= 
w i o teatrze lw ow skim , ja ko  o naj= 
lepszym  w  Polsce, W a sy le w sk i  
sm uci się „opuszczeniem  skrzyd e ł"  
tego teatru.

N a to m ia st p r a w d ą  j e s t ,  
ż e „ j e d y n y  p r z e m y s ł  
l w o w s k i :  s z k o l n y "  p r z e =  
s t a ł  w ł a ś n i e  „ k w i t n ą ć " ;  
ju ż  L w ó w  nie będzie uczy ł dzieci 
z nad G opla i nad S tyrem . C zyn ić  
to będzie W arszaw a, zabraw szy  
W y d a w n ic tw o  K sią żek  S zko ln ych  
ze Lw ow a. O  tem  W a sy le w sk i nie 
zd ą ży ł się poinform ow ać.

A le  m im o to: L w ó w  — zd ró w 1

zasiłku i to nie przez podjęcie jakich­
kolwiek robót, tylko przez realne u- 
Iepszenie naszego narodowego apa­
ratu gospodarczego .

Zupełnie tak samo wołał przed 
kilku laty w gabinecie jeszcze socja­
listycznym M acdonalda sir Oswald 
Mosley, jako przedstawiciel „m ło­
dych , dążących do narzucenia za­
skorupiałej Anglji gruntownych 
zmian.

Lloyd George zdaje sobie sprawę, 
że program ten wymaga szerokich 
pełnomocnictw dla egzekutywy, m a­
jącej śmiało ingerować w zasięgu 
wpływów nietykalnej dotąd gospo­
darki prywatnej. W  Bangor dom a­
gał się więc wskrzeszenia kilkugłowe- 
go „gabinetu wojennego". Z a­
daniem tego „W ar CounciI” byłoby 
przeprowadzenie przebudowy gospo­
darczej na gruncie opracowanych pla­
nów: organizacji przemysłu, rozwoju 
rolnictwa, ograniczenia czasu pracy, 
robót publicznych.

Czy to nowy program  partji libe­
ralnej? Jej dzienniki entuzjastycznie 
powitały mowę z Bangor. A le Lloyd 
George nie chce już sztandaru libe­
ralnego. „Już nie jestem przywódcą 
partji” —  oświadczył —  „i nie chcę 
n;m być. Jestem  absolutnie poza na­
wiasem partyj... Zwracam się z ape­
lem do całego narodu, o zdobycie 
się na niezmierny wysiłek, potrzebny 
do wyjścia z kryzysu” .

Konkurenci.

Lloyd George ma jednak konku­
rentów, którzy zechcą mu wydrzeć 
z  rąk palmę zwycięstwa przy spodzie­
wanych wyborach do parlamentu.

„Labour Party” przedewszystkiem 
spodziewa się zwycięstwa. Na ostat­
nim kongresie opracowała już swój 
program wyborczy. Nie obeszło się 
przytem bez starć między komunizu- 
jącą radykalną inteligencją z „Socja­
listycznej Ligi" (Socialist League) 
pod wodzą sir Stafforda Crippsa, a 
znacznie bardziej umiarkowanymi 
działaczami robotniczych związków 
zawodowych (trade - unionów), któ­
rzy zresztą dysponowali na kongre­
sie całkiem wyraźną większością.

Liga Socjalistyczna pragnęłaby 
iść do wyborów z podniesioną przy­
łbicą w walce o pełny przewrót spo­
łeczny i gospodarczy, o uspołecznie­
nie produkcji. Działacze zawodowi są 
także za uspołecznieniem produkcji, 
ale uważają, że wyborcom należy 
przedstawić tylko ten odcinek pro­
gramu, który rzeczywiście mogłaby 
urzeczywistnić pięcioletnia legislaty­
wa. A więc uspołecznić t. zw. klu­
czowe gałęzie produkcji. A  przytem 
—  ważna koncesja dla wyborcy mie­
szczańskiego —  uspołeczniać w dro­
dze wykupu, a więc nie wywłaszczać 
bez odszkodowania. „U m iarkowani” 
motywują to w ten sposób, że wy­
właszczanie bez odszkodowania spo­
wodowałoby krach banków angiel­
skich, a to znowu pociągnęłoby za 
sobą utratę oszczędności uciułanych 
przez masę robotników, pracowników i 
umysłowych, drobnomieszczaństwa 
i farmerów. Taki program  —  ich 
zdaniem —  wyborcy bezapelacyjnie 
odrzucą.

Jakkolwiek sir Strafford Cripps 
pozostał w znacznej mniejszości na 
kongresie, to jednak kam panja jego 
nie była całkiem bezowocna. Po raz 
pierwszy młody wódz radykałów z 
„Socjalistycznej Ligi” został wybra­
ny do egzekutywy partyjnej.

Faszyści.
Do rywalów Lloyd George’a na­

leży zaliczyć także faszystów, orga­
nizowanych przez sir Oswalda Mos- 
leya, drugiego wybitnego przedsta­
wiciela młodej radykalnej inteligen­
cji.

„M ałpowanie faszyzmu” , flirty ze 
sztabami Mussoliniego i Hitlera, ko­
sztowne werbowanie bezrobotnych 
do szeregów „czarnych koszul” , przez 
długi czas nie wychodziło na zdro­
wie temu młodemu arystokracie i eks- 
ministrowi „Labour Party” . Napróż- 
no też zapewniał on, że —  wierny 
w tem tradycjom  angielskim —  u- 
znaje i szanuje uświęconą tradycję 
supremacji parlam entu (to  samo po­
wiedział w Bangor i stary Lloyd Ge­

orge). Lecz właśnie w ostatnich cza­
sach —  rzecz nader znamienna —  
propaganda faszystowska natrafiła 
na żywy oddźwięk w masach angiel­
skich. Faszyści w kraju klasycznego 
liberalizmu stają się realną siłą.

W gruncie rzeczy i oni głoszą 
tylko planową reorganizację gospo­
darstwa narodowego przez silny rząd. 
Uważają, że tylko oni mogą rząd ta­
ki stworzyć.

Główna kwatera Mosleya liczy 
się ze zwycięstwem „Labour Party" 
w najbliższych wyborach. Lecz i fa­
szyści zdobędą w kam panji wybor­
czej pewna ilość m andatów. Następ­
nie jednak —  według ich przewidy­
wań —  rząd „Labour Party” zała­
mie się tak katastrofalnie, jak już za­
łamał się drugi, jeszcze socjalistycz­
ny, gabinet M acdonalda. W tedy to 
przyjdzie kolej na rząd faszystowski.

Narazie agitacja faszystowska za­
znacza się w ciągłych utarczkach z 
socjalistami na „m eetingach". Wszy­
stko to już było... w innych krajach.

Rząd socjalistyczny, 
czy burżuazyjny ?

Nie należy zapominać o swoistych 
właściwościach angielskiego klimatu 
politycznego.

W Anglji psychologja klasy ro­
botniczej nie odbiega od psychologji 
mieszczaństwa; przed wojną m ark­
sizm nie przyjmował się zupełnie w 
kraju, w którym  Karol Marx pisał 
swój „K apitał” , a po wojnie zasięgi 
marksizmu są także ograniczone. „La- 
bouryzm” angielski zawsze różnił się 
gruntownie od kontynentalnego so­
cjalizmu. Z  drugiej strony „socja­
lizm" angielski szerzył się w środo­
wiskach mieszczańskich, lub nawet 
arystokratycznych. Inteligencki był 
socjalizm „Stowarzyszenia Fabjań- 
skiego” , oraz socjalizm M acdonalda, 
powołującego się w swych pismach 
nie na Karola Marxa, tylko na Ka­
rola... Darwina. Z  drugiej strony li­
beralizm jest zjawiskiem stosunkowo 
m iodem w starej Anglji. A nglja ma 
z czasów renesansu, czy jeszcze z koń­
ca XVIII w. żywe tradycje szerokie­
go interwencjonizmu państwa w ży­
ciu gospodarczem. Przechowały się 
one i w ośrodkach najbardziej zacie­
kłego konserwatyzmu, wśród „tory- 
sów". Stąd też arystokratyczny mi­
nister partji liberalnej, sir William 
Harcourt, mógł się już w r. 1 888 wa­
żyć na powiedzenie: „m y wszyscy
jesteśmy socjalistami” .

Czy w Anglji będzie rząd robot­
niczy, czy mieszczański? Odpowiedź 
byłaby przedwczesna. Ale o kierun­
ku rządów zadecyduje niewątpliwie 
v-’ybo!ca mieszczański. Do niego też 
apeluje Lloyd George, stary chorąży 
nowego ładu; jego glosy chcą zdo­
bywać socjaliści, trade-unioniści i fa­
szyści.

Bo wiedzą oni, że i w Anglji ten 
mieszczański wyborca ustrój gospo­
darczego liberalizmu już w swej 
świadomości skazał na zagładę.

K. Z.

Z Rumunji

N ow y plan budowlany Czerniowiec.
Stolica B ukow iny, jako  stolica prowin* 

cji austro*węgierskiej posiada jeszcze w so* 
bie wiele pierw iastków  niemieckich. Wła* 
dze rum uńskie, starające się w yplenić owe 
pozostałości germ anizm u, postanow iły  o* 
becnie rozbudow ać Czerniow ce, tw orząc 
specjalne dzielnice. D zielnice te będą oba 
sadzane żywiołem rum uńskim . N a podsta* 
wie rozporządzenia prof. uniw. dr. D. 
M armeliuc, prezesa kom isji interim arnej, 
u rząd  techniczny gm iny już rozpoczął 
prace.
Polacy w Rumunji.

Jak w iadom o specjalnie dobrze roz* 
w iniętą placów ką polskości w Rum unji 
stanow i P olonja czerniowiecka. Kultural* 
nie utrzym uje stały  kon tak t z Polską. Czy* 
teinie, b ib ljo tek i oraz przedstaw ienia za* 
spakajają głód słowa polskiego na obczy* 
znie. Istnieją w  C zerniow cach rów nież 
zw iązki polskie. W szystkie one są zorga* 
nizow ane w  „Zw iązku S tow arzyszeń Pol* 
skich w R um unji". Świetnie zorganizo* 
wanc jest tam  rów nież harcerstw o poi* 
skie, słabo natom iast jeszcze szkolnictw o.
Jubileusz „Lechji".

2 lutego będzie obchodzić 25*lecie 
swego istnienia ko rporacja  akad. poi* 
skich „Lechja". K ulm inacyjnym  punktem  
obchodu  będzie wielki, reprezentacyjny 
b a l „Lechji" w  „D om u Polskim ". Pro* 
tek to ra t nad  balem  objęli konsulostw o 
U zdow scy.



n o w e  c z a s y

Wschód a Polska
Redakcja naszego pisma, przystępu* 

jąc do wyczerpującego omówienia za* 
gadnienia ludności ruskiej w Rzplitej, 
podaje dziś uwagi p. Wl. Bączkowskie* 
go, red. „Biuletynu Polsko=Ukr.“, wy* 
jęte za zgodą autora z referatu, które* 
go pełny tekst zamieszcza ostatni ze* 
szyt kwartalnika „Wschód" na temat 
stosunku Polski do Wschodu. W naj* 
bliższym numerze podamy artykuł Ka= 
zimierza Zakrzewskiego p. t. „Zaga* 
dnienie ukraińskie".

N ie od rzeczy będzie, rozw ażając problem  
W schodu a Polski, z miejsca podkreślić czynnik 
stepu, rozpostartego na nieograniczonej płaszczyźnie 
euroazyjskiej. N iew ątpliw ą i przez orjentalistów  mia* 
ry W ł. Kotwiczą docenianą zasługą eurazyjczyków , 
w spółczesnych spadkobierców  słow ianofilstw a ro* 
syjskiego X IX  w. jest podkreślenie i zaktualizow anie 
tych w łaśnie sił żyw otnych kom pleksu stepowego 
Euroazji, k tórem u m. in. nadano specyficzną i tre* 
ściwą nazw ę m ongolosfery. Ten teren, urabiający 
swój typ  psycho*dziejow y człowieka, jest zarów no 
pod względem geofizycznym , jak  i najogólniejszych 
zarysów  kulturalnosdziejow ych, względnie jednolity . 
C harakteryzuje go w spólnota k rajobrazu . Piasek 
1 pólpustynie, bu rzany  i pio łuny, w spólne rodzaje 
traw  i plam y słonaw ych jezior, upalne lato i dokuczli* 
Wa zima. N a całym niem al obszarze stepowym  wi* 
dzimy w ielbłąda, zrośniętego z w idnokręgiem  stepu 
eurazyjskiego, stada małych, krępych koni, barana
z dużym  pokładem  tłuszczu w ogonie.

%

Stw ierdzam y, że granice w schodnie współcze* 
snej Polski nie są zachodnim  krańcem  kultury  stepu 
> jego tw oru — m ongolosfery. W iatry  niosące krza* 
ki burzanów , tum any słonaw ego kurzu zalatu ją raz 
Po raz g łęboko w nasze granice, idąc dawnemi ta* 
tarskiem i szlakami, prow adzacem i do Lublina, Lwo* 
wa i Zamościa. I jeśli w odniesieniu do E uropy  Za* 
chodniej stw ierdzam y, że pierw iastki kultu ralne i ra* 
sowe W schodu zawsze tam były  reprezentow ane — 
to w odniesieniu do Polski musimy zaobserw ow ać 
zjawisko nieporów nanie większej doniosłości, fakt 
stałego w spólbytow ania szeregu elem entów wscho* 
dnich w obrębie Polski, będący skutkiem  zasięgu 
kom pleksu dziejow o * kulturalnego stepu, na teren 
kresów  w schodnich Polski w spółczesnej.

Podstaw ow ym  historycznie elementem kresów  
jest ich ruskość (nie należy mieszać z pojęciem — 
rosyjskość). U czony ukraiński, prof. Szczerbakiw* 
skyj, na II M iędzyn. Z jeździe Slawistów w Warsza* 
wie, na zasadzie danych archeologicznych i antropo* 
logicznych, tw ierdzi, że na całość n a rodu  ukraińskie* 
go złożyły się elem enty indoeuropejskie w ystępujące 
głównie w języku, oraz elem enty dynarskie bądź 
arm enoidalne, w ystępujące w antropolog ii. W  swych 
dalszych badaniach prof. Szczerbakiwskyj dochodzi 
do stw ierdzenia wielu m ałoazjatyckich źródeł kultu* 
ralnych U kraińców , bodaj czy nie górujących nad 
indoeuropejskiem i.

D o analogicznych w niosków  doprow adzi nas 
rozw ażanie dróg historycznych rozw oju  narodu  u* 
kraińskiego od  w. X poczynając, a na okresie jego 
współczesnej krystalizacji w w. XVI kończąc. Nie* 
ustannie falujący step nadczarnom orski to  zagarniał 
w swe posiadanie ruskie osady rolnicze to  znow u 
ustępow ał po d  ich naciskiem, tw orząc szeroki pas 
Pomieszania rasowego i kulturalnego, obszar syntezy 
stepowo*rolniczej, koczow niczo * osiadłej. W ypady  
ho rd  koczow niczych w głąb kraju  ruskiego, okresy 
w spółpracy militarnej ta tarsko  » ruskiej a przedtem  
rusko * połow ieckiej we wspólnej walce z najazdem  
utongoło * tatarskim  rów nież oddziaływ ać m usiały 
w k ierunku pom ieszania rasow o * ku lturalnego tych 
dw u św iatów  — słowiańskiego i stępow o * o rjen ta l 
uego.

D o cech w spólnych B iałorusinów , U kraińców  
i — od  paru  w ieków  na Rusi rasow o i duchow o za: 
sym ilow anych — Polaków  kresow ych należy rów: 
ńież mniej uchw ytny i słabiej specyzow any, lecz raz 
Po raz dający się w yczuć i uchwycić, — duch wscho* 
dniej zdolności do barw ności stylu, uderzającej An* 
glików naw et w  w ypadku językow o zanglizow anego 
C onrada K orzeniow skiego, zdolność do hiperboli*
2 acji, sam ochwalstw a, uczuciowości i aw anturniczości.

*

W pływ y i pierw iastki tatarskie, karaim skie, on 
miańskie i żydow skie w Polsce będą w łaśnie łączni* 
kami duchow em i K resów W schodnich Polski ze 
W schodem  w ogóle (Żydzi, O rm ianie), i z żółtym  
stepowym  szlakiem Euroazji w szczególności (Tata* 
rzy, Karaim i). U dział tych elem entów w życiu poi* 
skiem, a szczególnie w życiu Kresów, by ł niezw ykle 
w ybitny i przez polską myśl h istorjozoficzną wyraź* 
ńie niedoceniony.

D uży w pływ  w yw arł W schód i na język polski.
*

Gdzie są krańce zachodnie oddziaływań wscho* 
dnich, dzielące Polskę na część podległą falom  
W schodu w  stopniu ogólno * europejskim, i drugą, 
podpadającą pod szczególny w pływ  W schodu? Wy* 
soce ułatwiającem, jakkolwiek nieco uproszczonem, 
będzie posługiwanie się granicami etnograficznemi. 
Za zasadę należy tu przyjąć om ów iony poprzednio 
fakt dużego udziału elementów orientalnych u Sło* 
Wian wschodnich i południowo*wschodnich, od zara* 
nia swych dziejów będących pod wpływami orjen* 
talnego w  istocie Bizancjum, rasowo silnie stiurkizo* 
wanych, a nawet politycznie do niedawna posiadają* 
cych dość silne prądy duchowego ciążenia do Rosji.

N ie popełnimy więc dużego błędu, jeśli gra* 
nicę szczególnych w pływ ów  W schodu w  Polsce o* 
kreślimy przy pom ocy zachodniej granicy elementu 
ruskiego w Polsce, granicy w pływ ów  Bizancium i sty* 
fu bizantyjskiego, granicy licznych osiedli tiurskich, 
ormiańskich i żydowskich.

•

U siłowaliśm y wykazać zasięgi mongolosfery, 
1®*° polityczno * organizacyjnej emanacji stepowej 
Wschodu na Kresy W schodnie, nie po to tylko, by  
uT>azać niejednolitość duchową Polski, by  uwypu* 
v jej realne zadania kulturalne, lecz głównie po to, 
by  Podkreślić wagę i znaczenie drugiej części na* 
szych rozważań, której nadamy tytuł w pływ ów  Pol* 
ski, jako reprezentantki Zachodu, na W schód.

K ultura zachodnia, reprezentow ana przez rdzeń* 
Polskę, rów nolegle z całkow itym  upadkiem  w wie* 

k u  XV*tym Bizancjum  i zupełnem  rozprzężeniem  or* 
^ u rz a c j i Z łotej H ordy , — prom ieniow ała coraz ja* 
SKrawiej i coraz despotyczniej b rała  w swe posiada* 
uie umysły, usiłujące zbliżyć się do jedynego wów*
. źródła w iedzy, jakim stawał się Zachód. Zbli* 
zaJ?c się do Polski, częstokroć szlakiem przez Po*

laków  utorow anym , trafia ły  one na wszechnice w  Za* 
chodniej Europie, lecz najwięcej i najczęściej do 
szkół k lasztornych, do wszechnicy krakow skiej, a po* 
tem do kolegjów  jezuickich i pilarskich, na dw ory 
m ożnow ładców , — tam zdobyw ając ogładę, wiedzę, 
sztukę dyplom acji i naukę w ojskow ą. T aką szkołę 
przeszedł i B ohdan Chm ielnicki i Jan M azepa. Step 
kiedyś opanow any siecią ruskich grodów  książę* 
cych, potem  znow u zwycięski w okresach napadów  
tatarsko * m ongolskich, został ponow nie zaorany 
i opanow any w dużej mierze dzięki w arunkom  two* 
rzonym  przez ówczesną państw ow ość polsko*litew* 
skosruską i dzięki wysiłkom  przedew szystkiem  ele* 
mentów polskich.

*

W e wszystkich niem al ugrupow aniach rewolu* 
cyjno * politycznych, gdzie rozw ażaną była i pod* 
noszoną idea niezawisłej U krainy, zawsze z reguły 
brali udział Polacy. M ożna powiedzieć, że odrodzę* 
nie politycznej św iadom ości ukraińskiej jest owocem 
ukraińsko * polskim . Ten niedający się nigdy dość 
silnie uw ypuklić fakt należy zapisać na rachunek 
w pływ ów  kulturalnych Polski, na rachunek jej za* 
chodniości, i zaliczyć do jej zasięgów i w pływów.

Tereny pó łnocno * w schodnie daw nego państ* 
wa Jagiellonów  przeszły identyczny w gruncie rzeczy 
proces. Słabszy profil ku ltu ra lny  B iałorusinów  po* 
w odow ał jeszcze większe przenikanie w pływ ów  za* 
chodnio*polskich.

A nalogja w pływ ów  polskich na północnym  
w schodzie sięga i terenów  nadbałtyckich. Jedynie

faktow i istnienia państw ow ości polskiej i jej w za* 
sadzie eksterm inacyjnem u charakterow i państw a na* 
po ły  narodow ościow ego, — przypisać należy dla* 
czego cały B ałtyk nie został zniem czony, jak P rusy  i 
W schodnie, lub nie zrosyjszczony jak  tereny fińskie 
Ingrji.

„N a w schód — mieszkają przeklęci Kacapi, 
k tó rzy  żywią się w yłącznie U kraińcam i. N a zachód 
— Polacy — wielce miły i b raterski naród", oto zda* 
nie w kładane w usta „szczerego" Llkraińca przez hu* 
m orystę — pisarza ukraińskiego, O. W ysznię. Głę* 
boko ukryty  o wiele głębszy od  nienawiści pierwia* 
stek pew nego ciążenia do Polski, założony w duszy 
czysto * ukraińskiej, — oto m istyczny ekwiwalent 
za obiektyw ne dobro , jakie dała zachodnia, polska 
ku ltu ra  U kraińcom .

A nalogicznie jednak do w pływ ów  w schodnich 
w Polsce, nie ograniczających się terenem Kresów 
W schodnich, istnieją w pływ y polskie na tereny po* 
zajagiellońskie, na samą M oskwę przedew szystkiem , 
a naw et, w pew nym  okresie — na całe państwo 
carów.

W  w ykreślaniu granicy w pływ ów  na W schód 
poza*jagielloński, dopom oże nam sama historjografja 
rosyjska, posiadająca pojęcie dw óch Rosyj, zacho* 
dniej i istotnej, czyli w schodniej. Rosja druga, „Ro* 
sja Z achodnia", k tórą M oskwa musiała stale rusy* 
fikować i podbijać, „Rosja" now ogrodzka, pskow ska, 
„M ała" i „Biała", „Rosja" nadbałtycka, — będzie I 
tą w łaśnie „Rosją", k tórą — Sałtykow  — nazyw a |

istotnie tw órczą i istotnie pozytywną. Owe obszary 
U krainy, B iałorusi, N ow ogrodczyzny, Pskow czyzny, 
— nazwiem y terenam i polonosfery, tej emanacji pań* 
stwowo*twórczych elem entów, jakie tw orzy między* 
morze bałtycko * czarnom orskie, a jakie swój w yraz 
cielesny znalazło w postaci państw ow ości litewsko* 
polskiej, jakie koncepcyjnie skrystalizow ało się 
w pakcie hadziackim  oraz w ideach niepodległościo* 
wych ukraińskiej i białoruskiej a w przeszłości — 
N ow ogrodzkiej i Pskowskiej. Polonosfera — to na* 
turalny, w w yniku działania praw a dyffuzji wply* 
wów kultu ralno  * politycznych pow stały równoważ* 
nik m ongolosfery.

Polonosferę tw orzy, olbrzym i kom pleks bałtycko* 
czarnom orski, jak m ongolosferę tw orzy step śród* 
lądow y. O ba św iaty stoją naprzeciw ko siebie, zazę* 
biając się ze sobą na ogrom nych przestrzeniach. O ba 
kom pleksy p roduku ją  w miejscach zacierania się sze* 
reg specjalnych zagadnień.

Zagadnienie W schodu, w  szerokim tego słowa 
znaczeniu, — to czołow y problem  Polski współcze* 
snej. Z nakom ity badacz Rosji, au to r 6 *tomowego cy* 
k lu : „O d białego caratu do czerw onego", — Jan 
K ucharzewski, w 1920 roku pow iedział na odczycie 
w W arszaw ie: „Jest to  w zniosły i tragiczny los Pol* 
ski: być wielką, lub utracić w olność".

O to form uła jaką polskiej myśli politycznej 
podsuw a W schód, form uła, rozw iązująca istotę pro* 
blem u W schodu a Polski.

W łodzimierz Bączkowski.

Świat w ramach
Dzień, niewytatuowany żadnym, zawil­

szym hieroglifem, siedzi tutaj szarokamienny, 
pamiętając dobrze o swoim poprzedniku. Pa­
trzymy na jego oblicze. Zakwefione przezor­
nie przed przybyszem, ukryte przed nim za ba- 
rykadą z różnokolorowego papieru reklamowe­
go, czteropiętrowego hotelu i przyszłych na- 
dzieji, wobec nas korzy się i jakoś traci na fan­
faronadzie. W ypadałoby z tkliwym uśmiechem 
wyrazić uszanowanie temu prostemu dniowi 
i zdjąwszy marynarkę w upalnym dniu lipco­
wym, odpocząć ,,w cieniu zapomnianej olszy­
ny” —  „m iasta mojej matki” .

A tymczasem... Tymczasem, jakkolwiek 
nocą topią się w głębokiej wodzie światła kilku 
latarń, jakkolwiek aromatyczna pleśń starego 
zamku symbolizuje jałową tradycjonalność 
i twoje pierwsze obłędne kroki, a klasztorny 
mur potrafi od czasu do czasu pofioletowieć 
w umiejętnym, kolorze zachodu —  brak ci od­
wagi na sentyment. Metrem dobrego tonu i roz­
sądku odmierzasz jaknajciaśniejsze miejsce 
westchnieniom.

Nie ma szczęścia małe miasto. Nikt nie 
uplanowal mu ulic, nie pomyślał o symetrji ar­
chitektonicznej : porządek przypadkowy, prze­
mieszany w szeregu lat rozporządzeniami tę­
gich mózgownic burmistrzowskich, nigdy nie 
wyjdzie poza określone granice. Jeszcze dwa 
lata temu widziano doskonale, że wieża stra­
żacka —  wysoka, drewniana buda —  jest bu­
dowlą sprzyjającą wszelkim pożarom, a magi­
strat —  to podłużna szopa, w której tajem ni­
czym mroku źle się czuł nawet najuczciwszy 
człowiek.

Dziś miasto posiada murowana i nowy m a­
gistrat, a nawet most żelazny z trwałością prze­
widzianą conajmniej na sto lat. Zmienił się 
charakter miasta. Solidniejsze. Elegantsze. Tyl­
ko, niewiadomo dlaczego skromny graniasto- 
słup nazywa się wieżą, skoro z jego wierzchoł­
ka widać tyle co z okna sąsiedniej kamienicy.
I tak ta metamorfoza, dla której fatalność usta­
nowiła piętno nieudolności, trwać będzie chy­
ba zawsze. Nieudolność czyha na każdego, kto 
pragnie działać w atmosferze małego miasta: 
na architektów i na poetę, na defraudanta 
i przedsiębiorców kinowych. Nie wiedzą o tem 
ludzie idąc wolno ulicami. Odczuwają podświa­
domie, że należy iść wolno. Tam, gdzie niebo 
usiadło na skale z białego piasku widnieje kres 
wędrówek. Ostatnia rzeczywistość. Ostatnia 
fikcja. A  później jest tylko mur z kolczastego 
drutu, do którego nikt się nie śpieszy. Czasem,

ktoś przepędzi przez miasto, aż przechodnie 
przystaną i poczną na chwilę myśleć. Potem idą 
dalej. W iedzą, że m a się znowu dokonać bez­
użyteczny trud przerwania drutów. Idą do do­
mów na obiad, by potem, podczas popołudnio­
wej drzemki wdechiwać wonie kwiatów przez 
okna otwarte na małe ogródki. Wieczorem ma 
przyjść stroiciel fortepianów, a nocą... Nocą pój­
dziemy z woskowemi latarenkami, na zwilżony 
rosą ogród, aby wychwytać rozpełzłe w ciem­
ności duże, tłuste glisty. W ybieramy się prze­
cież na rybne czaty. Długiemi tykami wędek 
zarzucimy bezszelestnie ołów w czarną nocną 
wodę.

Ciągnijmy łopocące się iluzje.
Miasto ma ulicę pochnącą naftą i śledzia­

mi. Na kamieniu chodników widnieją ciemne 
okrągłe plamy, które podczas deszczu barwnie 
krążą dokoła sklepów, sklepików, zamykając 
tęczową obręczą mikroskopijne centra ruchu 
miejskiego. Tu, w mrocznym, ciasnym sklepi­
ku Izaak sprzedaje naftę i pragnie zarobić du­
żo, aby jego żona przestała go wreszcie zdra­
dzać. Nie może nic poradzić na powodzenie 
konkurenta, który ma różowe policzki i bez­
czelny, drażniący układ ust. Izaak siedzie p ra­
wie cały dzień w sklepie i patrzy przez mętne 
szyby na obojętność ludzką wobec jego inte­
resu. Rozmyśla o żonie. Chciałby przecież zro­
bić jej tyle dobrego. Wszystko dla niej. Potem 
wstaje, drżącą ręką przywiązuje sznur do klam­
ki i wkłada pętlicę na szyję, aby więcej nie my­
śleć o żonie i znienawidzonym konkurencie. 
W każdą czynność wielu następnych dni wcho­
dzi niespostrzeżenie przykry smak blachy i za­
pach rozlanej po chodniku nafty.

Przy mnej znowu ulicy, uznanej powszech­
nie za pryncypalną, spiętrzy się nad nami pom ­
patyczną grą kolorów szereg reklamowych 
szyldów.

Nad jedna szybą wystawową: „Magazin 
de nouveaute“ , gdzieindziej znowu —  ,,Chic 
de Paris” i ,,V ariete” —  napis na dużej, lu­
strzanej tafli opustoszałego dziś teatrzyku i ba­
ru. Pogoni pieszczotliwie krzyk gazeciarza, o- 
szołomi ryk syreny samochodowej, notarjusz 
przepędzi z dumą swoim własnym, motorem, 
ale wszystko to razem nie wprowadzi nas w 
błąd, nie oszuka. Zato omami nas co innego.

Będzie to w Iipcu —  w miesiącu, w któ­
rym ludzie wszystkich miast nikną z powierzch­
ni ulic. Określane miasto m a jednak wtedy kil­
ka dni, pulsujących mocnem, egzaltowanem 
życiem. Dorocznym zwyczajem odbywa się tu

Z drugiej strony rampy R e p o r t a ż  
zza kulis teatru

Scena wygląda trochę niesamowicie. Jest otwar* 
ta i oświetlona, otwarta przy oświetlonej sali, na 
której zrzadka rozsiedli się — jedyni teraz widzo* 
wie, ludzie teatru, statyści, aktorzy, reżyser, trochę 
obsługi technicznej i dyrektor. Za chwilę gaśnie 
światło na sali, scenę zalewają potoki światła, smużą 
się reflektory, scena wypełnia się dziwacznie ubra* 
nymi ludźmi, w strojach z końca siedemnastego wie* 
ku, w długich, karbowanych puklach peruk, w poń* 
czochach, kobiety w  zaczynających w tych czasach 
wchodzić w modę krynolinach. Padają pierwsze sio* 
wa moljerowskiego „Mieszczanina szlachcicem"; 
w szybkiej ekspozycji tej komedji „dworzanie" pocz* 
ciwego i głupiego Jourdin, mistrza tańca i muzyki, 
w  djalogu określają w drwinach charakter i zwyczaje 
głównej postaci, zanim ona sama nie w toczy się na 
scenę w  śmiesznym groteskowym stroju osoby „de* 
styngowanej" i nie zacznie obnażać prymitywu swej 
mieszczańskiej duszy, duszy, która zaczynała w tych 
czasach nabierać poczucia swej własnej ważności,

która już w tedy patrzy zawistnem okiem na przy* 
wilej urodzenia, tak zawistnem, że zgodzi się nawet 
na najbardziej upokarzającą rolę i poniżenie, na 
śmiech, byleby tylko wypełnić przepaść, która od* 
dzieła ją od „destyngowanego" tak świetnego w  tych 
czasach, przynajmniej zewnętrznie, świata markizów, 
hrabiów, krynolin, przeżywającego chwile swych, o* 
partych na pochodzeniu i w yzysku maluczkich, 
w zlotów .

A ktorzy, ucharakteryzowani groteskowo, wy* 
krzywiają się patetycznie, śmieją się piskliwie, nie* 
naturalnie, tak, aby widz nie miał ani chwili wątpli* 
wości, że śmieją się właśnie, szczerze, szeroko. W  ja* 
kich czasach jesteśmy... A no chyba na królewskim  
teatrze Ludwika XIV. N ad sceną kołyszą się trzy 
ogromne żyrandole; niema w  nich wprawdzie świec 
i za przekręceniem umieszczonego za kulisami tastra 
błyskają białe i kolorowe żarówki, ale te zdaleka 
mogą ujść za świece. Tylko dlaczego nie odgradza 

(Ciąg dalszy na str. 6)

(Reportaż z prowincji)

targ, albo —  jeśli kto woli —  jarmark. W  prze­
dedniu, miasteczko czeka z naprężeniem. Za­
czyna się od zwożenia i znoszenia drewnianych 
pak, desek, belek, żelastwa i rupieci. M ontuje 
się wszystko naprędce, wśród ożywionej rywa­
lizacji o najlepsze miejsce, aż po nocnych a ta­
jemniczych przygotowaniach, jak niepojęte cza­
rodziejstwo wystrzeli rankiem wschodnia wie- 
lobarwność. Załopoca na wietrze jaskrawe 
sztandary tkanin, zafalują żywemi wstęgami 
pod błękit, utworzą drgające palankiny dla 
przechodniów. Jeden opętany okrzyk poleci od 
straganu do straganu, zapali wici autoreklamy. 
Wszędzie natkniemy na osobliwość, ba! nawet 
na cudowność. Jeżeli chcesz się dowiedzieć cze­
goś o stanie swego serca, w ątroby lub płuc, wę­
drowny mag za niewielką opłatą poda ci szkla­
ną retortę, w której czerwony płyn pod do­
tknięciem ręki, niezbadanym sposobem będzie 
się wznosił lub opadał. Horoskop określi przy­
szłość. Niebieskie mydełko w mig wywabi naj­
niebezpieczniejsze plam y na ubraniu, a już zdu­
miejesz się naprawdę, gdy w płóciennej budzie 
ujrzysz we flakonie żywą i mówiącą głowę. 
Magja porwie cię i pochłonie, zanurzysz się 
w niej jak małe dziecko —  ty sceptyk i po- 
gardliwiec wielkomiejski.

Więc chodź szalona głowo, zapanbrat 
z kuglarstwem, alchemją, brudem i tandetą. Za 
jedyne dziesięć groszy całe niebo z gwiazdami. 
Spędź z ust zjadliwy uśmieszek i dawaj się o- 
szukiwać... oszukiwać...

A  kiedy doznasz tych złud, kiedy naku- 
pisz wielu niepotrzebnych rzeczy i nasycisz się 
rozgwarem jarmarcznym, pójdź kasztanową 
aleją przez młodziutki park  za miasto. Najle­
piej wtedy, gdy słońce zawędruje na zenit a 
pożar ogarnie trawy. Za miastem rozciąga się 
spadzisty ugor, pełen brózd, wgłębień i rowów, 
pozostałości po wielkiej wojnie. Z ugoru tego 
wojsko uczyniło pole ćwiczeń. W  dni pogodne 
wychodzą czworoboki, prostokąty i węże sza­
rozielonego żołnierstwa i rozsypują się w pła- 
skowzgórzach i okopach.

Przywaruj w tedy płasko do ziemi. U j­
rzysz może, jak m etrowa warstwa powietrza, 
nagrzanego od rozpalonej ziemi będzie drgać 
i falować, a w niej to wszystko co wejdzie w po­
le twego widzenia: drzewa, krzyże cmentarne, 
dalekie chaty i ci ćwiczący żołnierze. I choć 
wiesz, że w tej chwili wykonują oni twarde ru­
chy, sztywnie obracają się za głosem, dowód­
ców —  rozdrgana fala powietrza przeinaczy 
surową prawdę. Zwroty, wypady, poruszenia 
karabinami, każde niemal drgnięcie stanie się 
płynne i miękkie jak w balecie.

Balet ołowianych żołnierzy. Lipcowa fan­
tazja. Wszystko co prawdziwe ucieka, aż staje 
nieznaczną kuleczką na widnokręgu. Ale wi­
dzisz ją i patrząc na nierealną wizję baletu oło­
wianych żołnierzy, trzymasz jednocześnie na 
uwięzi znikającą rzeczywistość.

Nie ucieknie daleko. Zatrzym ają ją po­
żółkłe, zjedzone przez mole ramy, które som- 
nabulicznie opasują małe miasteczko —  akwa­
relę malowaną cierpliwie przez lat czterysta 
zgórą.

A kwarela ta, ten obrazek, zamknięty cia- 
snemi ramami, jest dla ciebie m arnotrawny 
synu, czy wędrowcze świątynią zasłuchania 
i spokoju. Dlatego zniszcz ów m etr dobrego 
tonu i rozsądku, przyjdź o takiej porze dnia, 
abyś ujrzał to, czego najbardziej pragnie twoje 
tęskniące serce.

Stanisław Rogowski.



N O W E  C Z A S Y

Lwów mówi o
Miasto na europejskim 
dziale wód

Śledząc rzut poziomy lądu europejskiego, 
możemy w nim odkryć pewną cechę, która na 
losach politycznych tego kontynentu wycisnę­
ła poważne piętno. Oto, jeśli wyznaczymy so­
bie oś Europy od południowego zachodu ku 
płn. -w sch., mniej więcej środkiem lądu, bę­
dziemy mogli stwierdzić, że kontynent europej­
ski po obu stronach osi naprzemian rozszerza 
się i zwęża. Kadłub płw. pirenejskiego od 
Francji oddziela zwężenie między zatoką bi­
skajską i liońską, które moglibyśmy określić, 
jako międzymorze akwitańskie. Od niego ku 
północnemu wschodowi kontynent rozszerza 
się, w pewnem miejscu nawet dość gwałtow­
nie, dzięki wypustkom, na północy i południu, 
utworzonym przez płw. jutlandzki i apeniński. 
Następuje zwężenie na linii: ujście O dry —  
zat. triesteńska, które ustępuje miejsca rozsze­
rzeniu na osi płw. bałkańskiego. Dalsze zwę­
żenie —  to bałtycko - czarnomorskie, poza 
którem  kontynent gwałtownie rozszerza się ku 
wschodowi, rozlewając się w płytę sarmacką. 
Najwęższem z tych trzech międzymorzy, to 
akwitańskie, ok. 370 km długości; bałtycko- 
adrjatyckie już ma ok. 900 km, a bałtycko- 
czarnomorskie ok. 1200 km. Te międzymorza 
—  to —  wedle określenia Romera —  jakby 
pomosty, rzucone od morza do morza poprzez 
kontynent europejski w miejscach jego naj­
większych zwężeń. Ponieważ fizjognomja Euro­
py zmienia się przedewszystkiem w kierunku 
południkowym, a wymiana handlowa dokony­
wa się między krainami różnemi fizjograficznie, 
więc też najważniejsze szlaki handlowe w Euro­
pie szły od wybrzeży południowych ku pół­
nocnym, szukając —  rzecz jasna —  miejsc 
najwęższych. Stad rola gospodarcza tych mię­
dzymorzy, stad też ich znaczenie polityczne, 
które tak dobitnie zdefinjował Romer. O  opa­
nowanie tych pomostów rozgrywa się walka, 
której epizody łatwo można w dziejach Europy 
odcyfrować.

Na najbardziej wschodnim z owych pom o­
stów, czarnomorsko - bałtyckim, niemal do­
kładnie w połowie odległości między Bałtykiem 
a morzem Czarnem, leży Lwów. Leży w miej­
scu, z którego wody w dwie strony spływają: 
jedne drogą wiślaną dostają się do Bałtyku, 
drugie systemem Dniestru —  uchodzą do m o­
rza Czarnego. W miejscu tem zbiega się kilka 
krain, o zupełnie różnej fizjografji. Od północ­
nego zachodu biegnie wal pagórkowaty Roz­
tocza, lesisty, rozdebrzony, który zaraz na po­
łudnie od Lwowa nasada swa łączy się z O po­
lem, stanowiącem część składową Podola. Na 
wierzchowinę Opola wspinają się najwyższe, 
przeważnie nowe dzielnice Lwowa. Wyżyna 
Opola stromo opada ku północy, stukilkudzie- 
sięciometrowym progiem, ku niskiej, płaskiej, 
podm okłej krainie Pobuża. Jedna z rzek Po- 
buża, Pełtew, cofając swe źródła, wdarła się 
w głąb krawędzi Opolskiej, rzeźbiąc w niej 
zatokcw atą kotlinę. Ta właśnie kotlina była 
kolebką Lwowa.

Te różne, pod względem fizjograficznym 
krainy, zbiegające się swemi narożnikami 
w miejscu, w którem  rozbudował się Lwów, 
jedną cechę m ają wspólną. Oto wszystkie są 
bezdrożne. Wielkie szlaki komunikacyjne uni­
kały Podola, rozciętego dolinami rzek, bądź 
głęboko wciętemi w wyżynę, tworzacemi jary j 
o stromych zboczach, bądź też szerokiemi, ba- 
gnistemi. Omijały też Pobuże, jak wspomnia­
łem., bagniste i podmokłe. Trudnem  jest do 
przekroczenia Roztocze, lesiste, rozcięte przez 
wąskie debry niewielkich potoków. Natomiast 
lin je, ściśle mówiąc pasy, wzdłuż których krai­
ny te z sobą graniczą, wyznaczały najdogodniej­
sze szlaki komunikacyjne. A właśnie granice te 
zbiera węzeł lwowski.

Z  tej pobieżnej analizy położenia geogra­
ficznego Lwowa wypreparujmy niektóre ce­
chy oblicza tego miasta: Jest to miasto konty­
nentalne; wynika to z jego dużej, bo zgórą 
600 kilometrowej a jednakowej odległości od 
morza Czarnego i Bałtyku; nie jest Lwów ani 
miastem czarnomorskiem ani baltyckiem, ale 
jest czarnomorsko-bałtyckiem, z obu morzami 
jednakowo związanem. Jest Lwów miastem 
pomostowem, bo leżąc pośrodku pomostu bał­
tycko - czarnomorskiego, opanowuje go, sta­
nowiąc główny, centralny etap tego pomostu. 
Położenie na głównym dziale wód, jeszcze 
podkreśla te jego cechy. Leżąc u zbiegu kilku, 
zupełnie odmiennych, a wyraźnie odgranicza­
jących się krain geograficznych, stanowi Lwów 
potężne rozdroże, z którego na wsze strony 
rozbiegają się drogi komunikacyjne wzdłuż wy­
tyczonych przez naturę szlaków. Jest to więc 
punkt wybitnie węzłowy. Znaczenie tego węzła 
podnosi jeszcze przełęczowy charakter Lwowa. 
Panując bowiem nad największem obniżeniem 
Roztocza, zbiera nasze miasto drogi, w poprzek

Roztocza wiodące, a skierowujące się z obu 
stron ku najniższemu, a zatem najłatwiejszemu 
do przejścia miejscu.

Będąc tak potężną krzyżownicą dróg, stał 
się Lwów punktem, w którym, ogniskowały się 
interesy gospodarcze i polityczne, prądy umy­
słowe i religijne. Rozumiano oddawna, że opa­
nowanie Lwowa, tego miasta na rubieży krain 
pontyjskich —  z jednej, a bałtyckich z drugiej 
strony, to zapewnienie sobie panowania nad 
temi krainami.

Dzieje Lwowa niedwuznacznie pouczają 
nas, że każdy, kogo interes polityczny skiero­
wywał na pomost bałtycko-pontyjski, w pierw­
szym rzędzie starał się Lwów opanować. Nie­
wiele też miast ma tak burzliwą historję.

Dzisiejsza rola Lwowa jako węzła komu­
nikacyjnego zupełnie nie zmalała. Jako węzeł 
kolejowy jest Lwów jednym  z największych 
w Polsce, a największym i najważniejszym 
w Polsce południowo - wschodniej. Dziewięć 
linij kolejowych promieniście wybiega ze Lwo­
wa. W śród nich dwie wiodą ku morzu Czar­
nemu, dwiema też wiąże się Lwów z Bałtykiem. 
Trzy linje skierowują się ku Karpatom , przy­
czem jedna łączy Lwów z Budapesztem, a w 
dalszym ciągu z A drjatykiem  bądź wnętrzem 
płw. Bałkańskiego. Dzięki zaporom komunika­
cyjnym różnej natury nie wszystkie linje mo­
gą być chwilowo w całej pełni wyzyskane, 
więc i praca węzła kolejowego lwowskiego, 
nie wypełnia jego możliwości. Mimo to, w ru­
chu towarowym osiągnął Lwów w r. 1928 —  
wedle obliczeń Polańskiego —  połowę obro­
tów węzła warszawskiego, co oznacza bardzo 
wiele. Pociągow osobowych odjeżdża ze Lwo­
wa dziennie 65 i tyleż codziennie Lwów przyj­
muje.

Trudno dzisiaj mówić o znaczeniu Lwo- 
czy jakiegokolwiek innego miasta w Pol­

sce, jako węzła dróg bitych. Zły stan tych dróg 
i nierozwinięty automobilizm ograniczają z ko­
nieczności ruch drogowy głównie do zaprzę­
gów konnych, o lokalnem znaczeniu. A  prze­
cież mówi nam nieco o roli tych dróg fakt, że 
średnie dzienne ich obciążenie w okolicy Lwo­
wa wyraża się ok. 3 tysiącami ton pojazdów 
mechanicznych i blisko 8 tysiącami tonn pojaz­
dów konnych.

Natomiast siła swego położenia narzucił 
się Lwów jako ważny etap na wielkiej drodze 
powietrznej Bałtyk —  morze Czarne. Jest to 
również dziedzina komunikacji, u nas jeszcze 
nierozwinięta. Jednak Lwów technicznie jest 
przygotowany do roli, jaka mu z rozwojem 
komunikacji lotniczej musi z natury rzeczy 
przypaść, roli wielkiej krzyżownicy szlaków 
powietrznych.

Jeśli zestawimy te dane, które przytoczy­
liśmy jako uzasadnienie tezy o uprzywilejowa- 
nem z natury położeniu Lwowa, więc i losy 
wojenne tego miasta, do którego opanowania 
ktoś ustawicznie pretendował i rolę jego han­
dlową w przeszłości i znaczenie jego aktualne 
jako węzła komunikacyjnego, mimowoli nasu­
wa się zagadnienie, w antropogeografji dawno 
wysunięte, zagadnienie permanencji miejsc 
geograficznych. Są linje na kuli ziemskiej, 
wzdłuż których od zarania dziejów coś się do­
konywało i dokonuje obecnie. To są prastare 
szlaki komunikacyjne, któremi odbywała się 
i odbywa wymiana handlowa, któremi posu­
wały się wyprawy wojenne, odbywały wędrów­
ki ludów, wzdłuż których przenosiły się prądy 
myśli ludzkiej.

Bez względu na zmiany techniki komuni­
kacyjnej, mimo przesunięć w rozmieszczeniu 
ośrodków politycznych i kulturalnych, mimo 
licznych zmian w przebiegu granic, linjami te- 
mi wciąż toczy się życie. To są przez skompli­
kowane zespoły stosunków fizjograficznych u- 
warunkowane, perm anentne szlaki, trwałe 
i główne kierunki naporów gospodarczych, po­
litycznych i kulturalnych. Są punkty na ziemi, 
w których te trwałe szlaki krzyżują się. To są

perm anentne ogniska życia ludzkiego. Rzecz 
jasna, że dopiero doświadczenie historyczne 
może nam, na miejsca te wskazać. Nie ulega 
•wątpliwości, że Lwów posiada owe cechy per­
manencji, że jest jednem  z owych miejsc, u- 
przywilejowanych przez zespół warunków fi­
zjograficznych. Przy tem jednak stwierdzeniu 
—  nasuwa się pewne pytanie: czy o założeniu 
Lwowa w tem właśnie miejscu zadecydowały 
te momenty, które potem  uwarunkowały jego 
rozwój ? Nierzadko się bowiem zdarza, że przy­
padek, niekiedy kaprys władcy decyduje o za­
łożeniu w pewnym punkcie miasta, któremu 
historja wyznacza później rolę niepoślednią. 
Często jednak z przypadku lub z chwilowego 
układu sił wyrosłe miasta —  giną przy pierw­
szym przeciwnym podmuchu. Ileż przykładów 
można przytoczyć miast, niegdyś kwitnących, 
które upadły pod wpływem przesunięcia gra­
nic politycznych, pod wpływem zmiany tech­
niki komunikacyjnej, przełożenia głównych 
szlaków, bądź wreszcie pod wpływem współ­
zawodnictwa miast, lepiej do walki przystoso­
wanych. Również, gdy o Lwów chodzi, m o­
ment założenia —  nie odpowiadał, zdaje się, 
m om entom  rozwojowym. G dy w ustronnem 
na pozór miejscu, na uboczu od wielkich szla­
ków, wśród lasów i bagien, powstał drewnia­
ny niewielki lwowski gród, inne, starsze i po­
tężne na ówczesne stosunki miasta, skupiały 
arterje handlu, które jednak w krótkim czasie 
przeszły do Lwowa. Lwów widocznie miał 
w wyższym stopniu te warunki, które w współ­
zawodnictwie z innemi miastami pozwoliły mu 
szybko je pokonać, wyrosnąć na pierwszorzęd­
ne emporjum handlowe i rolę tę przez wieki 
utrzymać. Natomiast brak tych warunków ska­
zał na upadek miasta z nim współzawodni­
czące.

Determinizm geograficzny określił znacze­
nie Lwowa, w owym determinizmie tkwi gwa­
rancja i przyszłych losów tego miasta.

August Zierhoffer.

W walce o swoje oblicze literackie i teatralne
Niemiła to rzecz zaczynać od wspomnień, 

które zawsze m ają w sobie coś cmentarnego, 
ale tym razem trzeba zacząć od nich, tem bar- 
dziej, że choć niektóre z nich są aż nazbyt 
dawne, dziś nawet jeszcze mogą dumnie wy­
prostować zgiętego pod ciężarem rzeczywisto­
ści Lwowianina. Ale nietylko Lwowianina. Bo 
to, co się tu z kultury polskiej urodziło i do­
konało, to nie ma li tylko lokalnego czy regjo- 
nalnego znaczenia. To posiadało walor ogólno­
polski, ogólno-państwowy, co zaś zawiązane 
zostało tu, na Ziemi Czerwieńskiej, rozstrzy­
gało o wyglądzie duchowym całej wielkiej Pol­
ski, wtenczas od morza do morza. I rzecz dziw­
na, zapomniano o tem całkowicie. Mówi się o 
kulturalnych tradycjach Warszawy, którym 
zresztą niczego ująć nie można i nie należy. 
Ale przy narodzinach literatury polskiej, W ar­
szawy równie dobrze jakby nie było, podczas 
gdy Lwów, gdy Ziemia Czerwieńska, toć to 
nowoczesnego piśmiennictwa polskiego niemal 
kolebka! Tu się urodził, w naddniestrzańskim 
Żurawnie, sam magnus parens naszej literatu­
ry, Mikołaj Rey, synem tej ziemi był wielki 
liryk Sęp Szarzyński, stąd pochodził świetny 
sielankopisarz Szymonowicz, tu działał i wal­
czył namiętny Aretino polski —  Stanisław 
Orzechowski, tu śpiewał swe niebiańskie pieśni 
niedoceniony po dziś dzień poeta, cudne lux 
et lumen poezji polskiej, Zimorowicz, który 
w Roksolanji właśnie i u Roksolanek, znajdo­
wał natchnienia, jakich niemasz podobnych 
w całej naszej literaturze. Czyż można nie 
wspomnieć też Klonowicza, tak z miastem na- 
szem związanego ?

I choć wspomnienia m ają w sobie coś, jak 
już rzeczono, grobowego, te jednak wspo­
mnienia takiego posmaku nie posiadają, gdyż 
świadczą, że nie jako konsumentka ale jako 
tworzycielka brała nasza ziemia lwowska u- 
dział w kształtowaniu się duchowości nowo­
czesnej Polski, udział, bez którego Wiek Złoty 
byłby prawie ubogi. Tu stworzono niezmierne 
bogactwa, tu zapisano niemal najpiękniejsze 
karty tych czasów. To też już w X V I wieku 
ziemia ta była krainą, co żyła swem własnem 
życiem, o ileż pelniejszem niż inne połacie 
Polski. Na dorobku więc ziemia ta nie jest.

A i później, mimo straszliwych ciosów 
w wieku XVII i XVIII, nie zamarło życie du­
chowe Roksolanji. W ykwitem tego życia, to 
wspaniałe dzieło Fredry objawiającego się 
przez dłuższy czas, co rok niemal coraz to no­
wą kom edją na scenie lwowskiej. A  choć to 
słabło, to wzmagało się życie duchowe w póź­
niejszych, pofredrowskich latach, przecież za­
wsze miała Ziemia Czerwieńska swe duchowe 
oblicze, choć nie wydała żadnego z wielkich 
romantyków. Powstaje tu jeden z najoryginal­

niejszych tworów naszej kultury, jaką jest 
„lwowska szkoła historyczna” , sięgająca od 
Szajnochy przez Łozińskiego, Kubalę i Jawor­
skiego, po Wasylewskiego, spożywającego dziś 
w Poznaniu gorzki chleb emigranta ze Lwowa. 
Ale zawróćmy jeszcze w przeszłość choć tym 
razem niedaleką, bo w początki Młodej Pol­
ski, w pierwsze lata naszego wieku. Jakże bo­
gate było wówczas życie Lwowa, gdzie rodził 
się i najpierwsze swe tomy wydał ojciec dzi­
siejszej poezji, Leopold Staff, gdzie żył i dzia­
łał Jan Kasprowicz, gdzie budował swój teatr 
Tadeusz Pawlikowski, gdzie pracowało i two­
rzyło tylu, tylu z młodopolskiej plejady, z któ­
rej dziś pozostało we Lwowie tylko zaledwie 
dwóch lub trzech.

Wszystko to, co wywołano tu z mroków 
przeszłości nie przyzwane zostało z sentymen­
talnych względów, by „podum ać, potęsknić 
nad pomnikiem sławy” , lecz jedynie dla stwier­
dzenia że Lwów i ziemia lwowska to nie była 
nigdy „prow incja” , żyjąca odblaskami stolicy, 
tak jak Florencja nie była nigdy prowincją 
w stosunku do Rzymu, a nawet i dziś nią nie 
jest. Zbyt wyraźny jest profil Lwowa i jego 
ziemi, zbyt wiele stuleci nad tem pracowano 
i zbyt wiele z pracy tej w żywym organizmie 
miasta i jego okręgu zostało, by Lwów mógł 
się zgodzić na spokojna ale mało ambitną egzy­
stencję prowincjonalnego miasta, żywiącego się 
oddźwiękami t. zw. „wielkiego świata” . Lwów 
i Ziemia Czerwieńska ma wolę być samemi 
„wielkim światem” !

A tymczasem życie kulturalne Lwowa jest 
w stanie płynnym, w stanie dyssypacji, czego 
winę przypisać należy nietylko powojennemu 
wyczerpaniu organizmu społecznego Ziemi 
Czerwieńskiej, tylokrotnie miażdżonej walcem 
ofenzyw, ale i obecnemu układowi stosunków, 
niedocenianiu tego, co tworzy oblicze kultu­
ralne danego miasta i krajobrazu. Być może, 
że była dziejową koniecznością owa emigracja 
sił kulturalnych ze Lwowa, która jak nagły 
upływ krwi musiała najujemniej odbić się na 
życiu duchowem całej tej połaci kraju. Być 
może, że tak być musiało, ten jednak proces 
jest już do pewnego stopnia poza nami. W y­
stąpiło we Lwowie nowe pokolenie pisarzy 
i poetów, które nie migruje choćby tylko dla­
tego, że właściwie niema gdzie. Ale życie i te­
go pokolenia toczy się pod znakiem dyssypacji.

Snuje się brać młodopoetycka po 
ulicach lwiego grodu, pisze albo nie pisze wier­
szy, brak jej jednak tego, co nazwaćby moż­
na: centrum entuzjazmu. Dziś powiedzieć na­
wet można, że nie zbywa Lwowowi na ludziach 
tworzących, piszących. —  Rzecz charaktery­
styczna: teatr lwowski w ostatnich dwóch se­
zonach wystawił aż dziesięć sztuk lwowskich

dramatopisarzy, mieszkających stale we Lwo­
wie. Nawet miljonowa i wieleteatrowa Warsza­
wa nie może, zdaje się, pochwalić się podob­
nym plonem. Nie ludzi więc brak. Brak nato­
miast tego prądu idącego przez serca wszyst­
kich, tej wspólnoty, bynajmniej nie podważa­
jącej niczyjej osobowości, a przeciwnie, wzma­
gającej ją i podnoszącej.

Nie ulega jednak żadnej wątpliwości, że 
w dziedzinie twórczości literackiej Lwów prze­
żywa okres powtórnej, choć bezładnej rege­
neracji. Możnaby tu przytoczyć kilkanaście na­
zwisk, zapowiadających się —  powiedzmy —  
zupełnie nieźle. Taki sam okres regeneracji 
przeżywa również teatr lwowski, który, cokol- 
wiekby o nim powiedzieć, posiada dziś swe 
ambicje. Przedstawienia, które niejednokrotnie 
ze sceny lwowskiej przeszły na inne sceny, jak 
„D ziady” w inscenizacji lwowskiej, praprem je- 
ry dzieł, których inne teatry tknąć nie zamie­
rzały, jak „K leopatra” Norwida czy „M ar­
chołt Kasprowicza, wreszcie prezentacje dzieł 
pisarzy obcych, jak Marinetti lub Lucian Bla­
ga, połączone z pobytem  autorów na swych 
premjerach, wkońcu reinscenizacja w duchu na­
szej epoki, jak „Z em sta” oraz wystawianie 
sztuk obcych, gdzieindziej niegranych, jak 
„Człowiek który był Czwartkiem” . Wszystkie 
te inicjatywy wytworzyły we Lwowie pewną 
emulację, której następstwem, kto wie, czy nie 
jest ten wzmożony ruch dramatopisarski, jaki 
obserwujemy tu obecnie, a czego wyrazem 
wspomniane wystawienie poważnej liczby sztuk 
współczesnych lwowskich autorów na krótkiej 
przestrzeni dwóch sezonów teatralnych. Nie 
ulega też wątpliwości, że działalność kilku wy­
bitnych dekoratorów w wysokim stopniu wy­
robiła smak publiczności, zaś wytężona praca 
zespołu aktorskiego przełam ała niedowierza­
nie, jakiem darzono młodych jeszcze wykonaw­
ców ról. Ale i tu warunki konjunktury odbijają 
się ujemnie na zamierzeniach teatrów, zmuszo­
nych do nieustannego i przyspieszonego produ­
kowania, co osłabia napięcie twórczości

Oto, w krótkich słowach, przeszłość, te­
raźniejszość, a może nawet przyszłość kultural­
na Lwowa i ziemi lwowskiej. To, co jest twór­
czością chwili obecnej na naszym terenie, to 
ma charakter raczej odruchowy, co znów ma 
swe dobre, ale i złe strony: dobre o tyle, iż 
świadczy o żywiołowej regeneracji lwowskiego 
organizmu kulturalnego, złe znów, że trochę to 
wszystko idzie samopas, bez woli, bez drogi. 
Miejmy jednak nadzieję że i na to znajdzie się 
remedjum, miłość bowiem jest twórcza a Lwo­
wianie swe miasto, swą ziemię miłują nad 
wszystko.

Wiłam Horzyca.



N o w e  c z a s y

s z t u k a

2 poezji ukraińskiej *)
B O H D A N  IGOR A N T O N Y C Z .

Pralato
W rośniemy w ziemię, sosny rącze 
(iopoce leśny sztandar drzew).
W żyły pieniście nam się wsączy 
roślinny sok — zielona krew.

Wgryzą się nóg korzenie w glinę, 
otoczy dłonie liści chłód...
A  pszczoły nam ku oczom spłyną 
i będą pić, jak z kwiatów, miód.

N ie krew — już olej ciężki chluśnie, 
nabrzękły w twardych jądrach sok 
w malinach słodkich błogo uśnie 
upajających godzin tok.

Szkarłatnym krzakiem pobok drogi 
W szum ciszy wrośniesz, w glinę, w piach.. 
A  jeleń — samiec smukłonogi 
dopadnie płochą sarnę w krzach...

Ukraińska nagroda literacka
(Rozmowa z Michałem Rudnickim)

JERZY KOSACZ.

U st korale, aż parzące żarem,
w jatagany zakrzywiona brew,
cierpkie są i słodkie, córeczko bojara,
mieszkanko dusznych dworzyszcz, budowanych z drew.

Może ze snu, z nocy może cichej 
wyjdzie bujny ataman — z gwiazd 
w sen się wszepce, wyśpiewa ci wicher 
wszystkie cuda astrachańskich miast.

Tam stepowe suchwieje, spieki, 
wilcza, dzika ponosi się pieśń 
(jeszcze pełne stepu masz powieki) 
w oczach sennie zapatrzonych gdzieś.

Wiem, że gdybyś tak przeszła krużgankiem, 
oczu rzęsą nie kryłabyś, lecz 
patrzyłabyś, gdybym chłodnym rankiem 
w Moskwie kału głow ę kładł pod miecz.

Spolszczył -  T. HOLLENDER.

2  TEATRU ROZMAITOŚCI.

Mój kochany głuptasek.
K o m e d ja  w  trz e c h  a k ta c h  H e r tz a  i  M ay e ra .

J e s t  to  k o m e d jo w a  p a ra f r a z a  b a jk i  o j a j -  
i k u rz e ;  h i s to r j a  o m a tce , m ło d e j, p ię k n e j, 

h ie d o św ia d c z o n e j i le k k o m y ś ln e j i o m ą d re j ,  
P rze z o rn e j, p o w a żn e j córce, m y ś lą c e j t r o s k l i ­
w e ,  o tem , a ż e b y  m a tk ę  „ k o c h a n e g o  g łu p ta ­
k a  d o b rz e  w y d a ć  zam ąż . A le c ó rk a  k o ch a  

le lb ic ie la  m a tk i, p ię k n e g o  b a ro n a  L eo , i to  
n a jn ie sz c z ę ś liw ie , p rz e z  n ie g o  n ie z a u w a ż a n a : 
j e s t  złe  u b r a n a  i u c ze san a , n a  n o s ie  m a  ol- 

rzy m ie , c z a rn e  o k u la ry .  D o p ie ro  w  d ru g im  
^ C1ę z jaw i s ię  o jc iec  b a ro n a  i te n  d o s trz e ż e  

a . I\ 1̂ . k o b ie tę ; s p ro w a d z i je j  f ry z je ra ,  k aże  
l u r ? t  z^ o n ^ u l° w a ć  w ło sy , z d ją ć  o k u la ry ,  po  

Się u b ra ć  i o k aże  się, że d z iew cz y n a  
ład  ne  ,oczy» j e s t  d o b rz e  z b u d o w a n a  i m a 
Q 5® n °g i. K o m e d ja  k o ń czy  s ię  ju ż  te r a z  — 

y o k o , d o b rz e  i szczęśliw ie .

*) W iersze wyjęte z tom ików , nagrodzonych ostatnio przez Tow . U kraińskich 
L iteratów i D ziennikarzy im. Iw aną F ranki. Z  tom u Jerzego K osacza „Gzerłeń" („Szkar* 
Lń “) (II nagroda) i B ogdana Igora A ntonycza „Try persteni" („Trzy pierścienie") 
UH nagroda).

R zecz  j e s t  le k k a  i w eso ła , d o sk o n a łe  s y ­
tu a c je  i d o w cip y , z a s łu g u ją c e  n a  o k la sk i p rz y  
o tw a r te j  k u r ty n ie .  G ra n a  je s t  ś w ie tn ie . P . 
M a r tin i  g r a ła  c ó rk ę  w  sp o só b  n ie s ły c h a n ie  
s p o k o jn y  i n ie ja s k r a w y  i s tw o rz y ła  k re a c ję  
p ra w d z iw ą  i sk o ń cz e n ie  d o jrz a łą .  D o sk o n a le  
ró w n ież  g ra n a  b y ła  ro la  ty tu ło w a  p rz e z  p. 
M a r ję  M alanow icz . Z m ę sk ic h  ró l — ś w ie tn y  
a m a n t  — Ś liw iń sk ieg o , o jc iec  T a ta rk ie w ic z a  
i d y r e k to r  — B ro ch w icza .

T e m p o  ca ło śc i d a ł p. T a ta rk ie w ic z  — 
s z y b k ie  i ró w n e : m is trz o w sk o  w y c ią g n ą ł k a ż ­
d ą  s y tu a c ję ,  w y p o in to w a ł k a ż d y  d ow cip . D e­
k o ra c je  R ex a , zw łaszcz a  w  p ie rw s z y m  i d r u ­
g im  ak c ie  a rc h ite k to n ic z n e  —  p ięk n e .

P o w o d z e n ie  te j  d o s k o n a łe j  k o m e d ji je s t  
— p ew n e. W . K .

Kronika Kulturalna
w  P O L S C E .

. ^  K a to w ic a c h  p o św ięco n o  o s ta tn io  dom  
o św ia ty , w y k u p io n y  p rzez  s k a r b  ś lą s k i od 
to w a r z y s tw a  C z y te lń  L u d o w y c h , k tó re  dom  
^ P r o je k to w a ło  i n ie  m o g ło  sam o  po d o łać  
K osztom  w y k o ń c ze n ia  b u d y n k u . W  n o w o czes­
n y m  g m a c h u  m ieszczą  s ię  b iu r a  s e k r e ta r i a tu  
to w . C zyt. L u d ., b ib l jo te k i  p u b lic z n e  d la  d o ­
ro s ły c h  i dz ieci, c zy te ln ia , św ie tl ic a , w y p o ż y ­
c za ln ia  p rzeź ro cz y , c e n t ra ln e  s k ła d n ic e  k s ią ­
żek , s e k c ja  te a tró w  lu d o w y ch , Z w iązek  a r t y ­
s tó w  p la s ty k ó w  ś lą s k ic h , k s ię g a rn ia  i s k la d -  

h a r c e rsk a , w re sz c ie  Z a rz ą d  Zw. H a re e r -  
śl n- L o1" T ow . P r z y ja c ió ł  N au k , I n s ty tu t  

j 1 J  S zk o ła  G o sp o d a rs tw a  Dom iowego. 
w  L i t e r a tu r y  u rz ą d z i ła  o s ta tn io

W arsza w ie  c ie k aw ą  d y s k u s ję  n a d  re fe ra -  
g a  P- S ta n is ła w a  A rc ta , p re z e s a  Zw. K się - 
k i i*5! ■ P ' „ S to s u n e k  p a ń s tw a  do  k s iąż -  
s c e „ k s ię g a rs tw a  w  trz e c ie j  R ze szy  a  w  P o l-  
n-im i g j ie  ro z p ra w ia n o  ta k ż e  n a d  p rz y c zy -  
w  P o ls c e ^ 0 s ta n u  k s ię g a r s tw a  i c z y te ln ic tw a

sv l-, '5 0 n k u r ,s, n a  sztn k ę .  T ow . i,m. E l iz y  O rze- 
w o- ? ) ' o d d z ia ł w  G ro d n ie  ro z p is a ł k o n k u rs ,  
s z t i i lL  * „ r ° czn icę z g o n u  w ie lk ie j p is a rk i ,  n a  
n ,  ,  „  J ,n ? ’ k tó re j  te m a te m  m a  b y ć  je d -  
te ż  w S IS I  „ ■'i P ow ie śc i O rze szk o w ej, b ą d ź  
z a e a d n ^  ■ P rz ? w o d n ią , o d p o w ia d a ją c ą
tłe m  ,10” ? tw ó rczo śc i t e j  p is a r k i :  w re sz c ie  
« a d J i i !m " b J k o n k u rs ó w ;e j  p o w in n a  b y ć  z ie m ia  
P odS  ?™e“ s k a  N a g ro d a  w ynosi_  300 zł. P ra c e  
a u to ra  ^ °  ’ ,  2 ^ 0(aczen iem  n a z w is k a
n a d s y ła f i * z ap iec z ę to w a n e j k o p e rc ie  n a le ży  
O rzeoJi °  15 m a rc a  b. r. do  T ow . i m  E liz y
W y ró ż n ° we:i w  G ro d n ie  (u l. O rz e szk o w ej 17 ) 
s je  o b c h ^ y  u tw 6 r  b ?d z ie  w y s ta w io n y  W Cza- 
m a ja  i<X5F ro c z n ic y  z g o n u  O rz e sz k o w ej (18
■w G ro d n ie  " a  sce n ie  T e a t r u  M ie jsk ie g o

sachII(tX »> f1>iorki p o e ty c k ie . W  o s ta tn ic h  eza- 
k ó w  w v l .  z an o to w a ć  w ie le  n o w y c h  to m i- 
tó w .’ t  f i zw *aszcza p rz e z  m ło d y c h  poe- 
M o r tk o - J w  W ład . S e b y ła  w y d a ł o s ta tn io  u  
tyczny”  ‘“ ^ r w y  to m ik  p. t. „ K o n c e r t  eg o - 
„DźwiffarTR’ ' m ie s ię c z n ik a  p o e ty c k ie g o
c i) z b ió r  W L u b l in ie  w y sz e d ł n o w y  ( tr z e -  
^ n ®go z  f b z e f a  Ł o b o d o w sk ie g o , je -
^ ° le n ia  sz y ch  p o e tó w  m ło d e g o  po -
k ju t ,  a \ n n ń i j i R o zm °w a  z o jc z y z n ą ” i — d e -a \V fltio .;,;r uw d * o jc z y zn ą  1 —  u e - 

g a rd o w e g o  m ło d e g o  p o e ty  z K r a ­

kow a, S ta n is ła w a  P ię ta k a ,  „ A lfa b e t o czu” . 
P o n a d to  J a lu  K u re k , p o e ta  a w a n g a rd y  k r a ­
k o w sk ie j w y d a ł o s ta tn io  p o w ie ść  o G u b e th -  
i n e ra ,  p. t. „ G ry p a  s z a le je  w  N a p ra w ie ” 
i w re szc ie , m ło d y  p o e ta  łó d z k i G rz e g o rz  T i-  
m o fie je w  w y d a ł o s ta tn io  d ru g i  sk o le i to m ik  
w ie rs zy , p . t. „ In n y  h o ry z o n t” . M a r ja n  
P ie c h a l, n a jp o w a ż n ie js z y  k a n d y d a t  t e ­
g o ro c z n e j n a g ro d y  m ło d y c h  A k a d e m ji L i ­
te r a tu r y ,  p rz y g o to w u je  do  d r u k u  k ry ty c z n ą  
ro z p ra w ę  o N o rw id z ie , p. t. „ ż y w a  u r n a ” o raz  
z b ió r  w ie rs z y  (c z w a r ty  sk o le i)  p. t. „Z s a ­
m eg o  d n a ”. Z m ło d y c h  p is a r z y  w sp ó łcze sn y c h , 
T a d e u s z  Ł o p a le w sk i p rz y g o to w u je  n o w ą  p o ­
w ie ść  sp o łec z n o -p o lity c z n ą , T e o d o r  B u jn ic k i 
z aś  n o w y  to m  w ie rs z y  p. t. „ D n o ”. W re sz c ie  
m ło d z i poeci L w o w a  z g ru p y  „ S y g n a łó w ” za ­
p o w ia d a ją  sw o je  d e b ju ty  p o e ty c k ie .

„ A k c ja  l i te r a c k a ” . —  W  W a rsz a w ie  w y ­
szed ł p ie rw s z y  n u m e r  n o w eg o  m ie s ięc z n ik a  
l i te ra c k ie g o  —  ,.A k c ja  L i te r a c k a ”, z a w ie ra ją ­
cy  w ie rs z e  i a r ty k u ły ,  m . i. M a r ja n a  C zuch- 
n o w sk ieg o , S ta n is ła w a  C z e rn ik a  i b o g a tą  k r o ­
n ik ę  k u l tu r a ln ą  i a r ty s ty c z n ą .

„ W sp ó łcz esn o ść  P o ls k a ” . —  U k a z a ł s ię  
d ru g i  n u m e r  d w u ty g o d n ik a  ( ? )  l i te ra c k ie g o , 
„W sp ó łc z esn o ść  P o ls k a ”, po d  re d . J a n a  Szcza- 
w ie ja , po  p rz e rw ie  p ra w ie  d w u m ie s ięc z n e j, 
g ru p u ją c y  p rz y  so b ie  t. zw . „ p is a rz y  p a ń s t ­
w o w y ch ”. N ie s te ty  a n i poz iom  p ism a , a n i  je g o  
w y p a d y , o s ą d y  czy  n a w e t  u s iło w a n e  „ d o w ci­
p y ” n ie  s to ją  n a  z b y t  w y so k im  p o z io m ie  i n ie  
z ac h ę c a ją .

N a g ro d a  l i te r a c k a  L u b l in a  z o s ta ła  p rz y ­
s ą d z o n a  w  ro k u  1934 p ro f . J u l ja n o w i  K rz y ­
ż an o w sk iem u , z a  p ra c ę  n a u k o w ą  p. t. „ R o ­
m a n s  X V I w ie k u ” . W  b ież . ro k u  n a g ro d ę  tę  
m a  o trz y m a ć  w e d łu g  w sz e lk ie g o  p ra w d o p o ­
d o b ie ń s tw a  p o e ta . B ęd z ie  to  d la  j u r y  n a g r o ­
d y  p ra w d z iw y  k ło p o t, g d y ż  L u b l in  p o s ia d a  
o b ecn ie  b a rd z o  w ie lu  d o s k o n a ły c h  m ło d y c h  
p o e tó w  w  sw y c h  m u ra c h , b ą d ź  w  W a rsz a w ie .

Z a g ra n ic ą :

K s ią ż k a  o p a n i  K r iid e n e r .  —  U  H a c h e t ta  
w y sz ła  o s ta tn io  k s ią ż k a  A b la  H e rm a n ta  o s ła ­
w n e j p rz y ja c ió łc e  c a r a  A le k s a n d ra  I. p. t. 
„ M a d am e  de  K r i id e n e r” .

, M u ze u m  w  w ia tr a k u .  — M iło śn ic y  A lp h o n - 
se  a  D a u d e t z a ło ży li w  je d n y m  z w ia tra k ó w

Już w roku ubiegłym literaci u- 
kraińscy ustanowili nagrodę literacką 
Towarzystwa Literatów i Dziennika­
rzy im. Iwana Franki; po raz pierw­
szy rozdzielono ja między pięciu li­
teratów. I kiedy dowiedzieliśmy się, 
ze posiedzenie jury nagrody odbyło 
się i że nagrodę już rozdzielono, 
zwróciliśmy się do jednego z najwy­
bitniejszych literatów, poety i kryty­
ka dr. Michała Rudnickiego, który 
byl zresztą sekretarzem jury, aby z 
ust najbardziej kompetentnych do­
wiedzieć się szczegółów o udzieleniu 
nagrody i o samych nagrodzonych, 
bądź tylko wyróżnionych literatach 
ukraińskich.

Gdzie można najswobodniej po­
rozmawiać, jeśli nie w kawiarni. Mi­
chał Rudnicki słynie jako złośliwy i 
dowcipny publicysta wśród swoich. 
Nie trzeba mu też zadawać uciążli­
wych pytań. Sam komponuje cały 
wywiad, poparty w złośliwych miej­
scach złośliwemi błyskami oczu; sło­
wa płyną lekko, myśl popędza myśl, 
dowcip idzie za dowcipem.

Niech pan zapisze naprzód na­
grodzonych. Podam  odrazu szczegó­
ły, odnoszące się do samych pisarzy 

nagrodzonych książek. )Vięc pierw­
szą nagrodę, która nie jest wysoka 
(w  całości było do rozdzielenia zł. 
L 300) otrzymał w tym roku Ułas 
Samczuk, literat, przebywający w 
Pradze, za pierwszy właściwie tom 
wielkiej powieści, nad która pracuje 
w dalszym ciągu, p. t. „Wołyń"; jest 
to powieść, rozdzielona na trylogję, 
malująca życie chłopów na Wołyniu 
i oddająca ich nieskomplikowaną 
psychologję; przypomina trochę, te­
matem raczej, niż formą reymontow­
skich „Chłopów” , trochę ostatnią p ro ­
zę epicką Dąbrowskiej, trochę, „Ci­
chy D on” Szołochowa, swą szeroką 
rozlewnością epicką, ale najwięcej 
podobieństwa widzę, jeśli porównam 
nagrodzoną powieść z książką Ham­
suna, „Błogosławieństwo ziemi” , z tą 
różnicą, że u Samczuka błogosławień­
stwo ziemi zmienia się raczej w tra­
giczne przekleństwo, ciążące na chło­
pie. Samczuk jest to talent nawskróś 
samorodny. Napisał przedtem  minja-

turową powieść „M arja” , gdzie od­
malował psychologję prostej, wiej­
skiej kobiety, którą miłość uszczęśli­
wia i unieszczęśliwia zarazem, ale po­
wieść tę, według mego zdania, ze­
psuł, wprowadzając w nią przy koń­
cu zupełnie niepotrzebnie i niespo­
dziewanie element społeczny, który 
był tu całkiem nie na miejscu; dla­
tego powieść ta, mimo, że skończona, 
nie zadecydowała w przyznaniu mu 
pierwszej nagrody; zadecydował nie­
skończony jeszcze, ale zapowiadający 
się b. ciekawie —  „W ołyń” .

Zdobywca drugiej skolei nagro­
dy, Jerzy Kosacz, otrzymał ją za o- 
statnio wydany tom wierszy „Czer- 
łeń" (po polsku najlepiej —  „Szkar- 
l«t,f) i za powieść historyczną p. t. 
„Słońce w Czehryniu” , przedstawia­
jącą dzieje dekabrystów na Ukrainie. 
Kosacz, człowiek b. młody, przeby­
wa obecnie również na emigracji w 
Paryżu; zadebjutował dawniej tomi­
kiem wierszy i tomem nowel. Nie są 
to rzeczy zupełnie skończone, to też 
najlepiej będzie powiedzieć, że o- 
trzymał tę nagrodę raczej za talent, 
niż za rzeczy, które już dał.

Trzeci skolei laureat, Bohdan Igor 
Antonycz, otrzymał nagrodę za tom 
wierszy „Trzy pierścienie". Są to li­
ryki i poem aty; jak dotąd, Antonycz 
nie wybiega poza granice talentu, ale 
są to rzeczy wypracowane. Wiersze 
jego nazwałbym „poetyzowaniem w 
formie realistycznej” ; odznaczają się 
one staranną formą, często klasyczną, 
treściowo zaś przypominają wiersze 
Iłłakowiczównej i Wierzyńskiego m o­
że, bez lirycznej silnej dynamiki te­
go ostatniego. Jest to raczej spokoj­
na liryka m edytacyjna.

Poza nagrodzonymi, najpoważ­
niejszym kandydatem  wśród wyróż­
nionych był Eugenjusz Małaniuk, zna­
ny i mieszkający stale w Warszawie, 
z zawodu inżynier, emigrant z Ukrai­
ny Sowieckiej, poeta nacjonalistycz­
ny, jeśli te kategorje pojęć można 
wprowadzać do spraw czysto literac­
kich. Znany jest z licznych przekła­
dów z poezji poiskiej i najczęściej też 
z naszych na polski przekładany, je­
den z najbardziej reprezentacyjnych

poetów ukraińskich. Do nagrody 
przedłożył w tym roku, słabszy nie­
stety od dawnych, nowy tomik wier­
szy „Ziemska madonna”, a ponieważ 
dobremu poecie słabsze rzeczy liczy 
się tem bardziej na minus, stąd tylko 
wyróżnienie.

Drugi wyróżniony, Wasyl Sofro- 
niw, kandydował do nagrody tomi­
kiem bardzo różnorodnych i dobrze 
napisanych, ale mało oryginalnych 
nowel, przypominających podobne 
lekkie nowele francuskie, p. t. „Lip­
cowa trucizna".

I wreszcie wyróżniliśmy Jerzego 
Łypę za powieść „Kozacy w Mo­
skwie” , napisaną w stylu roman d ’ 
avantures, stylizowanym językiem 
starożytnych kronik; powieść ta mia­
ła jednak za mało oryginalności i by ­
ła zbyt „historyczną ", autor nie u- 
miał jej obdarzyć własną fantazją.

I wreszcie, aby zaznaczyć moje 
samotne w jury stanowisko, muszę 
powiedzieć, że żarliwie, choć tylko 
sam głosowałem za wyróżnieniem 
pizynajmniej doskonałej, mojem 
zdaniem, poetki, Natalji Łewyćkiej- 
Chołodnej, za jej ostatni tom wierszy 
„Ogień i popiół". Jest to najczystsza 
i piękna liryka kobieca, przypomina­
jąca, jeśli chodzi o polskie poetki, 
przepiękne wiersze Zawistowskiej, 
czy obecnie Marji Pawlikowskiej- 
Jasnorzewskiej, bądź wreszcie rosyj­
skiej poetki Anny Achmatowej.

A jeśli chodzi jeszcze o całość 
naszej nagrody, mogę Panu powie­
dzieć, że nagroda ta przeznaczona 
jest dla ludzi młodych, którzy nie 
przekroczyli jeszcze 30-ego roku ży­
cia, to też otrzymali ją ludzie młodzi 
i —  bardzo potrzebujący pomocy. 
Zarobki naszych literatów są bardzo 
marne.

—  Główną wartością konkursu 
dla nagrodzonych, uśmiecha się Mi­
chał Rudnicki, będzie przedewszyst­
kiem jaka taka możność zapłacenia 
starych długów i zaciągnięcia nowych. 
No i podtrzym anie w sobie złudnego 
wrażenia, że z literatury można żyć.

Rozmowę przeprow adzi 
T. HoUender,

Powieść optymistyczna
Ostatnia’ ) powieść Haliny G ór­

skiej nie jest powieścią zdobywczą, 
chwytającą czytelnika dreszczykiem 
napiętrzonych aktualnością, udram a- 
tyzowaną kroniką dnia przedwczoraj­
szego czy dzisiejszego. Niema w riej 
zadzierżystej zaczepności Celine’a, 
niema makabrycznych obrazów Re- 
m arque‘a.

Umyślnie zwracam uwagę na te 
momenty. Mimo bowiem, iż omawia­
na powieść wyżej wymienionych cech 
me posiada —  odznacza się ona wa­
lorami, które jej powinne zapewnić 
na rynku czytelniczym pozycję nie 
gorszą od książek Rem arque’a czy 
Celine‘a.

„Druga Brama” odznacza się pro­
stotą, dostępnością; nawet niedopo­
wiedzenia, które w niej znajdujemy, 
choć misternie i celowo skom pono­
wane, nie mogą być przez czytelnika 
rozumiane dwuznacznie. Proces wy­

*) H alina G órska: „D ruga Bram a", Rój.

nikania akcji, rozdział po rozdzielę, 
jest nieuchronnie zdeterminowany za­
łożeniami, tkwiącemi już w pierw­
szych zalążkach fabuły powieściowej.

Powieść dzieli się formalnie na 
siedem części. Podział ten, konieczny 
ze względów kompozycyjnych, nam 
tu nie bardzo jest potrzebny; osią bo ­
wiem tej książki jest sprawa, —  spra­
wa odmiennego widzenia świata 
przez dwie dziewczynki, pochodzące 
z dwu różnych środowisk. Historja 
przyjaźni Krysi i Adeli, opisana z 
nadzwyczajną znajomością psychiki 
dziecięcej i okoliczności wpływają­
cych na uformowanie się tej psychi­
ki ----  to właściwie kwestja drugo­
rzędna. Dla autora w trakcie pisania 
książki, te problem y czysto fabular­
ne, czyniące z książki rzecz beletry­
styczną, mogą być najważniejsze. 
Gdy jednak ma się w ręce rzecz go­
tową, wówczas zagadnieniem pierszo- 
pianowem staje się dla nas to właś­
nie, tak bardzo różne u dziewczynki

w  F o n tv ie lłe , o k tó ry m  p is a ł  w ie lk i l i t e r a t  
f r a n c u s k i w  sw o jem  „ L e t t r e s  de  ‘m o n  m o u - 
l in ” , m uzeum , w  k tó re m  z łożono  rę k o p is y  
d z ie ł D a u d e f a  i z b ió r  fo to g ra f i j .

K s ią ż k a  o R im b a u d z ie . — D e la g ra v e  w y ­
d a ł A n d rć  F o n ta in e  k s ią ż k ę  p. t. „ G ćn ie  de  
R im b a u d ” , k tó r a  p rz y n o s i w ie le  n o w y ch  u ję ć
i n ie z n a n e  d o ty c h c za s  d o k u m e n ty .

N o w a  p o w ie ść  C o le tte . — W iyszła  o s ta tn io
u  F e re n c z ie g o  n o w a  p o w ie ść  C o le tte , z n a n e j
u  n a s  p rz e d e w s z y s tk ie m  z p ię k n e j k s iąż k i
„ K o tk a ”, p. t. „ D uo". D uo  —  to  p a r a  k o c h a n ­
ków , a  t r e ś c ią  k s iąż k i o d m ie n n e  t ra k to w a n ie  
z d ra d y  w  m iłośc i.

N a jp o p u la rn ie js z y  p o e ta  F r a n c j i .  —  J e s t
n im  b e zsp rz e cz n ie  P a u l  G e ra ld y . a u to r  t łu m a ­
czonego  z re s z tą  ta k ż e  n a  ję z y k  p o lsk i z b io ru
„T o i e t  m o i” , k tó ry  w e F r a n c j i  o s ią g n ą ł
w p ro s t  n ie p ra w d o p o d o b n ą , j a k  n a  n a sz e  s to ­
s u n k i liczb ę  e g ze m p la rz y , bo  aż  400.000 z g ó rą ;  
w a r to  zw ró c ić  u w a g ę  ta k ż e  i n a  to , że tę  o l­
b rz y m ią  p o c zy tn o ść  z d o b y ł G e ra ld y  w b re w  
k ry ty c e , k tó ra  n ie je d n o k ro tn ie  z a rz u c a ła  j e ­
g o  w ie rszo m  b a n a ln o ść  i w y liz a n ą  p o p ra w ­
ność.

D ra m a t  D rie u  la  R o ch e lla . —  D rie u  la  
R o ch e lle  n a p is a ł  o s ta tn io  s z tu k ę  p. t. „ L e - 
c h e r”.

P rz e c iw  s u p re m a c j i  k u l tu r a ln e j  N e w  Y o r­
k u . W y s tą p i ł  p rz e c iw  n ie j  n ie d a w n o  D o n a ld  
D a w id so n  n a  ła m a ch  „ T h e  A m e ric a n  R ev iew ”, 
g d z ie  s tw ie rd z a , że a n i  P o łu d n ie  a n i Z achód  
S ta n ó w  n ie  j e s t  ty lk o  te re n e m  n a p ó ł d z ik im , 
g d z ie  d z ia ła  w y łą cz n ie  K u -K lu x -K la n , a le  że 
i ta m  p ra c u je  s ię  żyw o  n a d  k u l tu r ą  a m e ry ­
k a ń sk ą .

P o d rę c z n ik  „ S z tu k i k o c h a n ia ” . — N o w o ­
jo r s k ie  w y d a w n ic tw o  „ T h e  Y a n g u a rd  P r e s s ”

w y d a ło  k s ią ż k ę  E d i th  M. S te rn  p. t. „M en  
A re  C lu m sy  L o v e rs ” , (M ężczyźn i s ą  n ie z g ra b ­
n y m i k o c h a n k a m i) . J e s t  to  w ła śc iw ie  p o d ­
rę c z n ik  m iło śc i, z a w ie ra ją c y  ro z m a ite  „ p rz e ­
p is y  n a  ży cie" , m o d n e  w  A m ery ce . P r z e d s ta ­
w io n e  t u t a j  a m e ry k a ń s k ie  ży c ie  m iło sn e  n ie  
p rz e d s ta w ia  s ię  z b y t  p o n ę tn ie  i c ie k aw ie .

K s ią ż k a  o F o r e ig n  O ffice . —  U k a z a ła  s ię  
w  A n g lji k s ią ż k a  dw óch  w y ższy c h  u rz ę d n i­
k ó w  a n g ie ls k ie g o  m in is te r s tw a  s p ra w  z a g r a ­
n ic zn y ch , J o h n a  T i lle y  i S te p h e n a  G ase lee , p o ­
p rz e d z o n a  p rz e d m o w ą  m in is t r a  S im ona, p. t. 
„ T h e  F o r e ig n  O ffice”, z a w ie ra ją c a  in fo rm a c je  
o h is to r j i ,  o rg a n iz a c ji  i zw y cz a jach , p a n u ją ­
cy ch  w  te m  m in is te r s tw ie ,  p rz e p le c io n e  oso- 
b is te m i w sp o m n ien ia m i a u to ró w .

K s ią ż k a  o k ry z y s ie  w  A n g lji .  —  W y sz ła  
o s ta tn io  k s ią ż k a  n a k ła d e m  f irm y  H e in e m a n n  
e t  G ollancz, p. t. „ E n g lis h  J o u r n e y ” („ A n ­
g ie ls k a  p o d ró ż ”). N a p isa ł j ą  J .  B. P r ie s t le y :  
j e s t  to  r e p o r ta ż  z oko lic  B r is to lu  i B irm in g ­
h a m , n a jb a rd z ie j  d o tk n ię ty c h  k ry z y s e m  m ia s t  
w  A n g lji.

P s ie  o p o w ia d a n ia  K ip lin g a . — O s ta tn io  
w y sz ła  u  M ae m illian a  o so b n a  k s ią ż k a , z aw ie ­
ra ją c a  w  je d n y m  to m ie  w s z y s tk ie  o p o w ia d a ­
n ia  R u d y a r d a  K ip l in g a  o p sach , p. t. „C ol- 
le c te d  D og  S to r ie s" . P ró c z  je d n e j  n o w eli, „A  
s e a  D og" ( „ F o k a ”), d ru k o w a n e j tu  p o ra ź  
p ie rw szy , s ą  to  n o w e le  d ru k o w a n e  ju ż  g d z ie ­
in d z ie j.

S z tu k a  o N a p o leo n ie . —  R . C. S h e rif f , p o ­
p u la rn y  a u to r  a n g ie lsk i ,  n a p is a ł  n o w ą  s z tu ­
k ę  p. t. „ S t. H e le n a ” , k tó re j  te m a te m  je s t ,  
j a k  d o n o sz ą  p is m a  a n g ie lsk ie ,  n o w e  u ję c ie  
p s y c h ik i w ie lk ie g o  c e sa rza .

proletarjackiej i inteligenckiej, widze­
nie świata i jego spraw.

Dla Krysi, wychowanej w atm o­
sferze przesadnej pieczołowitości, 
więzionej troskliwością otoczenia w 
klatce dziecięcego pokoiku, zdanej 
na ciągłe towarzystwo jakiejś „Frau- 
lein” czy „M adame"’ —  świat to ter- 
ra ignota. Inteligencja wrażliwego 
dziecka, ciekawość, wyobraźnia mu­
szą szukać pokarmu i nasyceń w świe­
cie urojonym. Przy pierwszej próbie 
zetknięcia z życiem (choćby to była 
zwykła jazda na łyżwach) Krysia u- 
jawnia całą swą melodramatyczną 
nieporadność. Kiedyś, po wielu przy­
krych doświadczeniach, potrafi Kry­
sia ujawnić swoje talenty. Jej wyo­
braźnia, która nie znała granic mię­
dzy prawda a psychologicznym fał­
szem, po kilku zimnych „tuszach” , po 
pewnem zahartowaniu, potrafi zdzia­
łać to, czegoby nigdy nie dokazała 
trzeźwa, bo wiedząca dużo o życiu, 
Adela. Ale zanim to nastąpi, zanim 
przy końcu książki zobaczymy owoc­
ne skutki organizacyjnej działalności 
Krysi, przewinie się przed nami ol­
brzymi, niepokojąco - fantastyczny 
świat dziecka, zmuszonego żyć jedy­
n e  wyobraźnią.

Postać Adeli, przedwcześnie doj­
rzałej dziewczynki, postawiona jest w 
powieści lepiej może, jak postać Kry­
si. Psychologiczne spostrzeżenia au­
torki, nagromadzone wokół tych po­
staci, to cała kopalnia problemów pe- 
degogicznych. Nieraz, w ciągu lektu­
ry, odczuwa się ich nadm iar; wyda­
je się, że mogłyby one być rozpro­
wadzone znacznie szerzej, mogłyby 
obsłużyć więcej kartek powieści.

Z punktu widzenia zdobyczy for­
malnych, książka ta nie odbiega od 
form powieści tradycyjnej, posiada 
ona jednak tyle interesujących i in­
teresująco podanych problemów, że 
można ją czytać z zadowoleniem kil­
ka razy. ' A. K.



N O W E  C Z A S Y

0 artystycznem słuchowisku radjowem
(Artykuł dyskusyjny)

Uwagi niniejsze pomyślane były 
jako zagajenie wieczoru dyskusyjne­
go na tem at estetyki słuchowiska ra- 
djowego; w takiej też formie publi­
kujemy je w tem miejscu, rozpoczy­
nając niemi dyskusję nad powyższym 
tematem. Oczywiście, że w takiej po­
staci, w jakiej uwagi zostały tu przy­
krojone do rozmiarów feljetonu —  
nie pretendują one do zupełności, i do 
wyczerpania tematu, podając tylko 
w najważniejszych punktach obszer­
ny m aterjał dyskusyjny.

Dość kłopotliwy jest przedewszy- 
stkiem sam termin: słuchowisko ra- 
djowe. Ażeby uniknąć napraszającej 
się asocjacji z typem audycyj 
radjowych określanych dziś tym 
terminem,, zaznaczę na wstępie, że 
słuchowisko w tym sensie, o jakiem 
będzie tu za chwilę mowa, jest jesz­
cze w dużym stopniu zapowiedzią, 
jest formą przyszłości o olbrzymich, 
a dziś zaledwie przeczuwanych możli­
wościach rozwojowych. W chwili o- 
becnej nie istnieje jeszcze prawie 
wcale. Nie jest ono bowiem ani lite­
raturą, ani teatrem, ani zradjofoni- 
zowaną nowelą, ani dram atem  trans­
mitowanym ze sceny teatralnej. De- 
finjowanie słuchowiska jako nowego 
gatunku literackiego, czy teatralne­
go, przenoszenie terminów z obcych 
mu dziedzin teatru czy poezji i sztucz­
ne szukanie dla nich treści w zakre­
sie radja, jest u podstaw chybione, 
jest rezygnacją z wspaniałej możli­
wości wykłucia się nowej samoistnej 
formy artystycznego wypowiadania, 
nowej samodzielnej sztuki, nie m a­
jącej precedensów w żadnej ze sztuk 
wczorajszych.

Jeżeli sobie uświadomimy dokła­
dnie, że słuchowisko jest bezbarwne, 
nieplastyczne, że realizuje się t y l k o  
w czasie, że tylko ,,słyszy" świat, że 
chwyta jedynie jego dźwiękową po­
wierzchnię, i jeżeli założymy jako 
rzecz podstawową, że to zwężenie 
jego zdolności rejestrowania świata 
nie jest bynajmniej jego brakiem i u- 
łcmnością, ale właśnie jego specy- 
ficznem bogactwem, jego najbar­
dziej istotną, wewnętrzną, immanent- 
ną właściwością, w tedy będziemy już 
bardzo bliscy sztuce prawdziwego 
słuchowiska radjowego.

Jak każda sztuka, tak i ta posia­
da pretensje i ambicje samodzielne­
go wyrażania i nazywania świata; jak 
drzeworyt, czy akwatinta, glina lub 
farba olejna. Chodzi tu tylko o wła­
sny ściśle określony materjał, o wła­
sny język, o zespół środków wyrazo­
wych, pozwalających na to, że je­
dne zjawiska da się w tym  języku 
wyrazić w pełni i do ostatka, wobec 
innych jest się bezsilnym. Oczywi­
ście, że tak samo, jak niegdyś film 
wyrastał z teatru zanim zdobył się 
na własną czysto filmową wymowę, 
tak w chwili obecnej słuchowisko 
tkwi jeszcze mocno w teatrze, —  ale 
nie ulega już wątpliwości, że wykłu- 
wa się ono jako forma całkowicie no­
wa i odrębna, jako sztuka słyszalno­
ści. W yłania się teraz jako zasadni­
cze kryterjum  —  zagadnienie radjo-

f o n i c z r i o ś c i  i  n i e r a d j o f c n i c z n o ś c i .  Je­
żeli chodzi o definicję jest ono rów­
nie niebezpieczne jak w filmie poję­
cie fotogenji, ale jak ono zasadnicze 
i istotne. Nie umiemy zdefinjować 
dlaczego tak jest, ale wiemy napew- 
no, że nieraz na filmie okruszka c.hle- 
ba na obrusie, kropla wody na liściu, 
nogi aktorki sfilmowane z jakiejś nie­
oczekiwanej, żabiej perspektywy, li­
szaje i laseczniki tańczące przecinka­
mi na ekranie, w filmie naukowym, 
demonstrującym chor. wener., czy 
gruźlicę są totogeniczne i kinowo pię­
kne a pocałunek Smosarskiej nie 
jest fotogeniczny, jest brzydki i nie- 
kinowy. To samo w słuchowisku. 
Słuchając transmisyj z uroczystości, 
meczów, nabożeństw, a chociażby 
samych „słuchowisk" zaskakują nas 
nieraz skarby wartości wspaniale ra­
djowych, narazie przypadkowych, 
n ewychwyconych przez reżyserje, nie 
skodyfikowanych przez teorje (gong, 
brzęk szkła, nalewanie z karafki, płu- 
ktmie gardła, chrapanie, pauza nastę­
pująca po wrzawie, jakże bardzo za­
wsze radjofoniczna).

Chodzi więc przedewszystkiem o 
stworzenie narazie najprostszych ra­
djowych form wyrazowych, o usta­
lenie abecadła radjowego. Przykła­
dy, które za chwilę podam  nie m ają 
pretensji do estetycznej wartości; 
ilustrują tylko zasadę. Więc wnętrze 
pokoju wyrażone jako —  tykanie 
zegara, uczta jako —  dźwięk kie­
liszków, moment podniesienia się 
kurtyny w teatrze —  jako dźwięk 
gongu i t. d. Przychodzi mi w tej 
chwili na myśl, że występująca 
w tych dorywczych przykładach pars 
pro toto jest dla języka radjowego 
figurą typową i zgodną z jego naturą. 
(Jak  wyglądałaby metafora radjo- 
w a ) .

Jak  dobierać elementy słuchowe, 
któreby nieodwołalnie kojarzyły się 
z pożądanym  obrazem, jak wyzyskać 
w rozmaitym stopniu wrodzoną lu­
dziom audition coloree, polegającej 
na kolorowem słyszeniu dźwięków, 
(przypom nę znany wiersz R im bau­
da: ,,Voyelles“ )czy wogóle w słucho­
wisku powinniśmy w i d z i e ć  akcje, czy 
tylko przeżywać ją jako słyszalność 
—  oto zagadnienia narazie nietknię­
te przez teorje. Ale nie tylko przez 
teorje. Są to rzeczy, które powinno 
się wypróbować i na wszystkie sposo­
by wyeksperymentować w —  samem 
studjo radjowem,. Rzecz ciekawa: 
Nie istnieje dotąd eksperymentalne 
studjo rad jo we, nie istnieje awangar­
da radjowa, któraby rozpoczęła stu- 
d ja nad samem rzemiosłem, techni­
ką radjowa i nad tworzeniem arty­
stycznego sposobu wyrażania rad jo­
wego. A przecież taka awangarda —  
jakże potrzebna byłaby w daleko- 
lepszem położeniu od awangardy ki­
nowej, bo nie jest w tym stopniu 
zależna od kapitału i warsztatu.

Pozostaje jeszcze kwestja kon­
strukcji całości radjofonicznej i m e­
tod kompozycji słuchowiska. 1 zno­
wu jak poprzednio, materjał olbizy- 
mi i niewyczerpany. Chciałem tu tyl­

ko zanotować kilka przykładów do­
brych chwytów kompozycyjnych, 
które udało mi się zapamiętać nietyl­
ko z praktyki słuchacza radjowego, 
ale i wykonawcy. Za dobre uważam 
zestawienie bezładnej wrzawy ludz 
kiej z uporządkowanym rytmem m u­
zycznym,, powolne rytmizowanie ha­
łasu, wrzawy i przechodzenie w zor 
ganizowane melodje, łączenie dwu 
fragmentów na zasadzie dźwiękowo 
formalnego podobieństwa, czy kon 
trastów, unikanie przy tem zapowie­
dzi speakera, które jest, jak napis w 
filmie czemś obcem i nieumotywowa- 
nem kompozycyjnie, umiejętne ko­
rzystanie z skrótów właściwych natu­
rze słuchowiska, radjowe traktowanie 
djalogu i rozmowy, umiejętne uży­
wanie ciszy i t. p. To byłyby zaga­
dnienia najważniejsze. Obojętne bę­
dzie, czy opowiemy się teraz za słu­
chowiskiem abstrakcyjnem, które bę­
dzie tylko kompozycją samych jako­
ści dźwiękowych, nie interpretowa­
nych przedmiotowo (co do mnie u- 
ważam ten typ za najbardziej arty­
styczny i najczystszy; marzę o tem, 
ażeby kiedyś usłyszeć, a może wyre- 9 
żyserować m ontaż akustyczny, na­
reszcie nie antropocentryczny, w któ­
rym grałyby szklanki, widelce, 
dzwonki, gongi, woda, hałas i cisza), 
czy za słuchowiskiem anegdotycz- 
nem, za reportażem  sensacyjnym, lub 
niesamowitym. Wszystkie te formy 
będą jednako dobre, jeżeli oparte 
będą one na specyficznie radjowym 
stosunku do słyszalności, jeżeli po­
trafią podsłuchać i wydobyć sit venia 
verbo dźwiękowy, muzyczny sens rze­
czy, i jeżeli wyrażą go własnym od­
rębnym językiem.

W tedy słuchowisko radjowe bę­
dzie tak samo dziełem sztuki, jak 
przedstawienie teatralne, lub film.

Wilhelm J. E. Korabiowski.

Z SALI KONCERTOWEJ.

V. Koncert Filharmonji.
D y r y g e n t :  F i t e lb e r g  —S o lis ta :  C o le tte  F r a n tz

P rz e c iw s ta w ie n ie  2. s y m fo n ji  S zy m a n o w ­
s k ie g o  i k o n c e r tu  sk rz y p co w e g o  J e r z e g o  F i ­
t e lb e r g a  o d z w ie rc ied liło  z u p e łn ie  p rz e c iw n e  
d ro g i dw ó ch  p o k o leń . D ru g a  s y m fo n ja  S z y ­
m a n o w sk ie g o , tw o rz ą c a  w ra z  z 2. s o n a tą  f o r ­
te p ia n o w ą  s z c z y t in s t ru m e n ta ln e j  tw ó rczo śc i 
w  p rz e d w o je n n y m  o k re s ie  k o m p o z y to ra  (1910 
— 11), p o z w ala  po d  w a r s tw ą  w p ły w ó w , w i­
d o czn y ch  p rz e d e w s z y s tk ie m  w  p rz e ła d o w a n e j 
in s tru m e n ta c j i ,  o p a r te j  n a  S tr a u s s ie ,  M ah le - 
rze , u jrz e ć  p ro f il  o s o b is ty  k o m p o z y to ra , o s tro  
z a ry s o w a n y  w  sa-mej k o n c ep c ji i k o n s tru k c j i  
d z ie ła . Z d a m y  so b ie  z te g o  te m  le p ie j  s p r a ­
w ę, g d y  u z m y sło w im y  so b ie , że p o tę ż n a  s y m ­
fo n ja  S z y m a n o w sk ie g o  p o w s ta ła  w  czasie , g d y  
zew sz ąd  g ło szo n o  p rz e ży c ie  s ię  fo rm  k la sy c z ­
n y c h  i s z u k a n o  z b a w ie n ia  m u z y k i sy m fo n ic z ­
n e j w  „ p ro g ra m o w o ś c i”, b ą d ź  te ż  łączono  
s y m fo n ję  z k a n ta tą  (M a h le r ) . S z y m a n o w sk i 
k s z ta ł tu je  w ó w czas  sw e m y ś li w  fo rm y  k la ­
syczne , p rz y s to s o w u ją c  formię so n a to w ą , w a r-  
ja c je ,  fu g ę  do  d u c h a  czasu . (S zk o d a , że s k r e ­
ś len ia , d o k o n a n e  w  o s ta tn im  k o n cerc ie , n ie  
po zw o liły  o b serw o w ać , ja k ie m i ś ro d k a m i s ty ­
l iz u je  k o m p o z y to r  s ta r e  ta ń c e  w  d ru g ie j  czę­
ści s y m fo n ji) .  O im p o n u ją c y m  zm y śle  k o n ­
s t r u k c j i  i o lb rz y m ie j w ie d z y  k o m p o z y to ra  
m ów i fu g a  o 5 te m a ta c h , u tw o rz o n y c h  po  czę­
śc i z te m a tu  w a r ja c y j ,  o ra z  z te m a tó w  p ie rw ­
sze j części sy m fo n ji.

N e o ro m a n ty c z n y  a p a r a t  w y k o n a w c z y  n ie

j e s t  ju ż  z d o ln y  do  d a lsz e g o  p o tę g o w a n ia , e k s ­
ta ty c z n e  w y ż y n y  n a p ię ć  n ie  d a d z ą  s ię  p rz e ­
śc ig n ąć . N a s tę p n e  p o k o le n ie  o d w ra c a  s ię  od  
t e j  h y p e r t ro f j i ,  o z n ac z a jąc e j n ie o d w o ła ln y  ko ­
n iec  ep o k i. J e d n y m  z p rz e ja w ó w  w a lk i z ro ­
m an ty z m em , z je g o  p a to se m , j e s t  iro n ja ,  p a -  
ro d ja ,  s a ty r a .  M ie jsce  o lb rz y m ic h  m a s  o rk ie -  
s t r a ln y c h  z a jm u je  k a m e ra ln e , in d y w id u a ln e  
t r a k to w a n ie  in s tru m e n tó w , p rz y  c z ę s te j w  
g ro te s k a c h  z a m ia n ie  ró l m ię d z y  sm y cz k am i 
i d ę te m i (S tra w iń s k i) .  W  o s ta tn im  k o n c e rc ie  
p ro te s te m  p rze c iw  ro m a n ty z m o w i b y ł d o ­
w c ip n ie  in s tru m e n to w a n y ,  o p a r ty  n a  S tr a w iń ­
sk im , ś w ie tn y  k o n c e r t  s k rz y p c o w y  J e r z e g o  
F i te lb e rg a .

G rz e g o rz  F i te lb e rg ,  a p o s to ł  S zy m an o w ­
sk ieg o , m o c a rn ą  d ło n ią  w ió d ł o rk ie s tr ę  p rzez  
n ie b e zp ie c zn e  s p lo ty  p o lifo n ji  S z y m a n o w sk ie ­
go  do  z w y c ię sk ie g o  ko ń ca . W  k o n c e rc ie  J e ­
rz eg o  F i t e lb e r g a  p o d k re ś l i ł  d y r y g e n t  t r a fn ie  
g ro te s k ę , ja k o  z a s a d n ic z y  ry s  te g o  u tw o ru . 
S k rz y p a c z k a  C o le tte  F r a n tz  z a in te re s o w a ła  
ła d n ą  p ra w ą  r ę k ą  ( f r a n c u s k a  s zk o ła ) , m ię k ­
kim , choć n ie w ie lk im  to n e m , c z y s tą  in to n a ­
c ją , ja k k o lw ie k  je j  ,,ro m a n ty c z n a ’' in te r p r e ­
ta c ja  n ie  w sz ęd z ie  o d p o w ia d a ła  w  k o n cerc ie  
F i t e lb e r g a  in te n c jo m  k o m p o z y to ra . W a lo ry  
te j  w io lin is tk i  w y s tą p i ły  w  p e łn ie jsz e m  św ie ­
tle  w  p o z o s ta ły c h  u tw o ra c h  (L a lo , S a in t-  
S a e n s ) , n ie  tw o rz ą cy c h  je d n a k  tra fn e g o  do ­
p e łn ie n ia  p ro g ra m u .

D r. J e r z y  F r e ih e i te r .

Koncert ukraiński.

KRONIKA RADJOWA.
W  k o n k u rs ie  m ię d z y n a ro d o w y m  P o ls k ie ­

g o  K iubu  z w ią z k u  k ró tk o fa lo w e g o  w z ię ło  u - 
d z ia ł 380 a m a to ró w  k ró tk o fa lo w c ó w  z 37 
p a ń s tw , a  m ia n o w ic ie  91 z A n g lji ,  71 z N ie ­
m iec, 38 z F r a n c j i ; p rz e d s ta w ic ie li  m ia ła  
ró w n ie ż  A z ja , A m e ry k a  i A fry k a . N a jw ię k s z ą  
lic zb ę  p u n k tó w  z d o b y ł a m a to r  ze L w o w a , o ra z  
L w o w sk i K lu b  K ró tk o fa lo w c ó w .

Co s z ó s ta  ro d z in a  s łu c h a  w  m ie ś c ie  r a d ja .  
N a  p o d s ta w ie  a n k ie t  i s t a ty s ty k i  P o ls k ie g o  
R a d ja  u d a ło  s ię  z e b ra ć  c a ły  s z e re g  c ie k aw y c h  
d a n y c h  o ro z w o ju  r a d jo fo n j i  p o ls k ie j. O k a ­
za ło  s ię , że w  lec ie  z esz łe g o  ro k u  je d e n  a p a ­
r a t  ra d jo w y  p rz y p a d a ł  w  c a łe j P o ls c e  ś r e ­
d n io  n a  22 ro d z in y . O b ecn ie  —  n a  19 ro d z in . 
N a  w s i w ed le  s ta ty s ty k i  z l a t a  1934 p rz y p a ­
d a ł  z a led w ie  je d e n  a p a r a t  n a  p rz e sz ło  150 
ro d z in  i d o p ie ro  o b e cn ie  w s k u te k  w p ro w a ­
d zo n y ch  u lg , m o żn a  szacow ać , że co s e tn a  ro ­
d z in a  w ie js k a  s łu c h a  ra d ja .

R a d jo  n ie m ie ck ie  u ru c h o m i n o w ą  s ta c ję  
w  Z a g łę b iu  S a a ry . „ R u n d f u n k ” p o d a je  o f i­
c ja ln ie  w iad o m o ść  o p ro je k c ie  u ru c h o m ie n ia  
w  S a a rb ru c k e n  n o w o c zesn e j s ta c j i  ra d jo w e j 
z o k a z j i p o w ro tu  te r y to r ju m  S a a ry  do  R zeszy .

K in o  z p rz e m ó w ie n ia m i ra d jo w e m i. J a k  
do n o s i „ A n te n a ” d o k o n a n o  w  W a rsz a w ie  c ie ­
k a w eg o  d o ś w ia d c z e n ia : w y św ie tlo n o  w  ró ż ­
n y c h  k in a c h  z d ję c ia  p e w n y ch  m ie jsco w o śc i, 
o k tó ry c h  je d n o c źe ś n ie  o p o w ia d a ł p re le g e n t.  
K in a  p o d a w a ły  p rze z  g ło ś n ik  d a n y  o d c z y t j a ­
ko  a k o m p a n ja m e n t d o  w y ś w ie tla n y c h  film ów . 
D o św ia d c z en ie  to  w sk a z a ło  d ro g ę  ró ż n y c h  
m o ż liw o śc i w s p ó łp ra c y  r a d ja  z k in em .

W s p ó łp ra c a  r a d j a  z f ilm e m  w  P o lsc e . J^o- 
m ię d z y  P o ls k ie m  R a d je m  a  f ilm e m  d o sz ło  do  
p o ro z u m ie n ia  co do  w z a je m n e j w sp ó łp ra cy . 
A m ia n o w ic ie  w  z im ie  ra z  n a  ty d z ie ń  n a d a ­
w a n y  b ę d z ie  5 -m in u to w y  p rz e g lą d  f ilm u , a  4 
ra z y  w  ty g o d n iu  n a d a w a n e  b ę d ą  w ia d o m o śc i 
o n a jle p s z y c h  w y św ie tla n y c h  f ilm ach . R ó w ­
n ie ż  w  c y k lu  s z tu k a  i ż y c ie  k u l tu r a ln e  w  s to ­
licy , w y m ie n ia n e  b ę d ą  ta k ż e  k ró tk ie  f ilm y . 
P o d o b n ie  p rz e p ro w a d z a n a  b ę d z ie  w  film ac h  
p ro p a g a n d a  n a  rzecz  ra d ja .

K o n c e r t, u rz ą d z o n y  s ta r a n ie m  c e n t r a ln e ­
go  k o m ite tu  e m ig ra n tó w  z U k ra in y  (o d d z ia ł 
lw o w sk i) d la  u c zcz en ia  17. ro c z n ic y  p ro k la ­
m o w a n ia  n ie p o d le g łe g o  p a ń s tw a  u k ra iń s k ie ­
go  n a d  D n ie p re m , z az n a jo m ił n a s  z p rą d a m i, 
n u r tu ją c e m i w śró d  w sp ó łc z e sn y c h  k o m p o z y ­
to ró w  u k ra iń s k ic h . W a s y l B a r w iń s k y j  ( d y ­
re k to r  szk o ły  m uz. im . Ł y s e n k i w e  L w o w ie ), 
w y ra ż a ją c y  s ię  ję z y k ie m  m u z y c zn y m  ro m a n ­
ty k ó w , z a p o c z ą tk o w u je  w śró d  k o m p o z y to ró w  
u k ra iń s k ic h  ś w ia d o m e  o p a rc ie  o fo lk lo r ;  j e ­
go  m u z y k a  p rz e k o n y w a  zaw sze  s zc ze rą , s z la ­
c h e tn ą  in w e n c ją . „94. P s a lm e m ”, p e łn y m  e k s ­
p r e s j i  i s iły , n a tc h n io n y m , a  ta k  ła d n ie  in -  
s t ru m e n to w a n y m  „ N o k tu rn e m ” z ło ż y ł z n a n y  
k o m p o z y to r  zn ó w  ś w ia d e c tw o  szc z e re g o  t a ­
le n tu  i g ru n to w n e j  w ied zy . —  A n to n i R u d ­
n ic k i, L w o w ia n in , re p re z e n to w a ł n a s tę p n ą  g e ­
n e ra c ję .  S w y m  „ m ię d z y n a ro d o w y m ” ję z y k ie m  
m u z y czn y m , b a rd z ie j  „ le w ico w y m ”, n iż  u  B a r -  
w iń sk ieg o , o s ią g n ą ł w  p ro lo g u  do  sy m fo n ic z - 
n o -o r a to r y jn e g o  d z ie ła  p. t. „M o jże sz ” s iłę  
n a p ię c ia  d ra m a ty c z n e g o , ś w iad c z ą c ą  o b o ­
g a c tw ie  te g o  ta le n tu .  — F y ły p  K o z y ćk y j, 
m ie s z k a ją c y  n a  U k ra in ie  ra d z ie c k ie j ,  p rz e d ­

s ta w ił  s ię  w  s u ic ie  „ K o z a k  H o ło ta ” ja k o  
k o m p o z y to r  „ u m ia rk o w a n e g o ” k ie ru n k u . W  
in s t ru m e n ta c j i  m a  w p ra w d z ie  n ie  w ie le  do  
p o w ie d ze n ia , z a in te re s o w a ł je d n a k  w  su ic ie  
zw łasz cza  d w ie m a  o s ta tn ie m i, d o w c ip n em i 
częściam i.

W ię k sz o ść  w y k o n a w c ó w  L w ó w  z n a  do ­
b rz e  z d a w n e j o p e ry :  o p. M a r ji  S okó ł m oż­
n a  po w ied zieć , że j e j  p ię k n y , l iry c z n y  s o p ra n  
n a b r a ł  je sz c z e  w ięce j, n iż  d a w n ie j , c ie p ła  
i w y ra z u ;  p. M ich a ł H o ły ń s k i e k s p r e s ją  i s i­
łą  d ra m a ty c z n ą  p o ry w a ł s łu ch aczó w . A n to n i 
R u d n ic k i, b. k a p e lm is tr z  lw o w sk ie j o p e ry , 
z b ie ra ł  z a s łu ż o n e  la u ry , ja k o  k o m p o z y to r  i d y ­
r y g e n t  o r k ie s t r y  F i lh a r m o n j i  (p ró cz  om ó­
w io n y c h  dz ie ł w y k o n a ł „ E ro ik ę ” B ee th o v e n a ). 
C h ó r „ S u rm a ” po d  d y r .  O c h ry m o w icza  p o s ia ­
d a  rz a d k o  p ię k n e  g ło s y  i d o s k o n a le  w y ró w ­
n a n e , z e s tro jo n e  b rz m ie n ie .

P o r a n e k  ro zp o czę ło  p rz e m ó w ie n ie  d r a  
S ta ro s o ls k ie g o ; w  części a r ty s ty c z n e j  w y s tą ­
p iła , p ró cz  w y m ie n io n y c h , d e k la m a to r k a  p . 
K ry w y ć k a .

J . Fr.

Muzyka na lwowskiej antenie.
(20. I .  do  26. I .  1935)

W ś ró d  w ła sn y c h  a u d y c y j  n a sz e j ro z g ło ­
śn i n a le ż y  s ię  p ie rw sze  s ło w o  p o ra n k o w i ko - 
len d , k tó ry  z a in a u g u ro w a ł c y k l k o n c e r tó w  
d la  m ło d z ie ży  s z k o ln e j, t r a n s m ito w a n y c h  z 
s a li  P . T . M. w e L w ow ie . Z a d a n ia  i ce le  c a ­
łe j a k c ji, k tó re j  k ie ro w n ic tw o  a r ty s ty c z n e  
p o w ie rz o n o  d ro w i A d am o w i S o łty so w i, n a ­
szk ico w a ł w  w s tę p n e m  p rz e m ó w ie n iu  w iz y ­
t a to r  K o z ia ra . P o r a n e k  k o le n d  s ta ł  n a  p o w aż ­
n y m  poziom ie . D r. G a je k  p o p rz e d z ił k o n c e r t  
w s tę p n e m  sło w em  o z n ac z e n iu  i h is to r j i  ko - 
le n d y . W y k o n a w c y  części m u z y c z n e j: C elin a  
N a h lik , k w a r te t  sm y cz k o w y  P . T . M. (p ro f. 
C za p liń sk i, M u n d , p ro f . Ł o b a rz e w sk i, p ro f. 
D a n cz o w sk i), m ęsk i c h ó r  „ B a rd ” p o d  k ie r. 
R y lin g a , m ie s z a n y  c h ó r c e rk w i w o ło sk ie j pod  
k ie r . p ro f . P ro k o p o w icz a , M. N o w ak o w sk i 
(o rg a n y )  z a s łu ż y li n a  s ło w a  szc z e reg o  u z n a ­
n ia . W  s z e re g u  o p ra c o w a ń  k o le n d  in te re s o ­
w a ły  szc zeg ó ln ie  k o le n d y  A d a m a  S o łty s a  n a  
k w a r te t  sm y cz k o w y  sposobem i a r ty s ty c z n e j  
s u b lim a c ji  „ su ro w c a ” fo lk lo ru . —  W  lw o w ­
sk im  z a s ię g u  n a d a n o  ró w n ie ż  k o n c e r t  D a r j i  
B a n d ro w s k ie j  (śp ie w ) i L e o n a  S a k a  ( s k rz y p ­
ce) . D a r  j a  B a n d ro w s k a  j e s t  śp iew a c zk ą  o

w ie lk ie j k u l tu r z e  m u z y c zn e j, w y n a g ra d z a ją c  
n ią  m a łą  ra d jo fo n ic z n o ś ć  g ło su . Z a in te re s o ­
w a ła  p ie śn ia m i k o m p o z y to ró w  u k ra iń s k ic h ;  
c ec h u je  je  p rz e w a ż n ie  liry zm , łą czący  s ię  
c zę s to  z s iln e m i a k c e n ta m i e k s p r e s j i  d ra m a ­
ty c z n e j (n p . L u d k iew ic z , B a r w iń s k y j) .  D zi­
w ić  s ię  m ożna , że L e o n  Sak, s k rz y p e k  o t a ­
k ie j ra d jo fo n ic z n o śc i, o g ro m n ie  rz a d k o  d a je  
s ię  s ły sze ć . J e d n a  z  m n ie j o g ra n y c h  s o n a t 
G rie g a  m ia ła  w  n im  m u z y k a ln e g o  i p e w n eg o  
w y k o n aw cę .

W śró d  a u d y c y j ,  t r a n s m ito w a n y c h  z in ­
n y c h  ro z g ło śn i, w y m ie n ić  n a le ż y  p o n ie d z ia ł­
k o w y  k o n c e r t  sy m f. p o d  d y re k c ją  F i t e lb e r g a  
(N o sk o w sk i, R ó ży ck i,

J . F r .

KRONIKA MUZYCZNA.
LW Ó W .

P o ls k ie  T o w a rz y s tw o  M u zy czn e  w e  L w o ­
w ie , zało żo n e  w  r. 1810 p rz e z  A m a d eu sz a  M o­
z a r ta ,  s y n a  g e n ja ln e g o  k la s y k a , obch o d zić  
b ę d z ie  w  b ie ż ąc y m  r o k u  ju b ile u s z  125-lecia 
sw e g o  is tn ie n ia .

Atak endecji na kulturę załamuje się
D em agogja, jak  kij, ma dw a końce. 

D oprow adzona do mistrzowskiego kunsz* 
tu, przeradza się — w schyłkow ym  okre* 
sie endecji — w irytujący absurd , k tóry  
we własnem  środow isku zaczyna budzić 
w stręt i obrzydzenie.

K apitalny p rzykład  takiej wewnętrz* 
nej degrengolady w śród endeków , znaj* 
dujem y w zawziętej polem ice now ego en* 
deckiego tygodnika literackiego „Prosto 
z mostu" (w ychodzącego przy warszaw* 
skiem A B C  pod  red. p. St. Piaseckiego) 
z „G azetą W arszaw ską" z pow odu potę* 
pienia przez tę ostatnią „D ziadów " mic* 
kiew iczowskich w interpretacji Schillera. 
Znam y dobrze we Lwowie to  arcydzieło 
sztuki reżysersko * in terpretacyjnej i nie* 
zapom nim y nigdy, głębokich w zruszeń 
doznanych przy  słuchaniu i oglądaniu  
„D ziadów " mickiewiczowsko * Schillerów* 
skich.

O becnie idą w W arszawie, w  T eatrze 
Polskim , stale p rzy  pełnych kom pletach, 
budząc pow szechny entuzjazm . N ie po* 
dzieła go tylko „G az. W arszaw ska", po* 
nieważ dzieło to  reżyserował... Schiller

i poniew aż w ystaw ia je T eatr Polski, bę* 
dący organem  Tow . Krzewienia K ultury  
T eatralnej, na czele którego stoi... Janusz 
Jędrzejew icz i Kaden B androw ski. Tę de* 
magogję ostro karci w spom niany tygodnik  
endecki „Prosto z m ostu" piórem  p. J. 
K orolca:

„W y, którzyście nie byli jeszcze na 
D ziadach, idźcie najszybciej do T eatru  
Polskiego, nie bójcie się o swój dobry  
smak, wasze ideały naroc owe będą jedy* 
nie pogłębione i wzmocnione, gdy zoba* 
czycie D ziady w interpretacji Schillera! 
A le jeszcze jedno : artykulik p. M . K. (w  
„Gaz. Warszawskiej") jest przejawem pew* 
nej ogólniejszej tendencji, nakazującej 
krytykować wszystko, cokolwiek rząd zro* 
bi. N a terenie sztuki teatralnej tendencja 
ta każe krytykow ać w szystko, cokolw iek 
zrobi Tow. Krzew. K ultury  Teatralnej... 
W ystaw iając D ziady T. K. K. T. rękam i 
p Schillera stw orzyło dzieło o wyjątko* 
wem napięciu uczucia patrjotycznego 
i narodow ego, za co należy mu się wdzię* 
czność i uznanie".

(Ciąg dalszy artykułu ze str. 3)
tej sceny od  w idow ni rząd  krzeseł, ustaw ionych na 
scenie jeszcze, choć zaczynała się tam już w idow nia, 
krzeseł, na których mieli przyw ilej siedzenia wy* 
tw orni m arkizi i przedniejsi dw orzanie świetnego 
dw oru Ludw ików , siedzenia i p raw dopodobn ie  czy* 
nienia p ieprznych uw ag na tem at aktorek  i ich wdzię* 
ków, opłacanych niejednokro tn ie  suto przez tych 
właśnie pierw szych panów  królestw a Francji. Tak, 
krzeseł niema, choć m ogłyby stać śm iało, bo  rów, 
w którym  mieści się na operze orkiestra jest nakry ty  
podłogą w  kostki, tak że scena łączy się właściwie 
z w idow nią, od której oddziela ją ty lko podwyż* 
szenie.

A le co to ?  Przez scenę przechodzą nagle lu* 
dzie z dzisiaj, m echanicy, popraw iają dekoracje. Dy* 
rygent ukrytej za sceną muzyki, w ygrywającej me* 
lodyjki Lully‘ego, ukazuje się bez m arynarki wpraw* 
dzie, ale w  dw udziestow iecznych spodniach. Co 
chw ila na scenę w biega nerw ow o reżyser i rzuca 
w zainstalow any w podłodze zupełnie now oczesny 
m ikrofon pytania, czy dyrygent, k tó ry  za kulisam i 
siedzi ze słuchawkam i na uszach, słyszy dobrze sio* 
wa aktorów , k tóre o rjen tu ją  go, k iedy na dany ma* 
giczną dyrygencką pałeczką znak, mają zza kulis po* 
płynąć dźw ięki m enueta i pow iew ne tony  starodaw* 
nych m elodyj, p rzy  których w yginały się cienkie 
jak  osy  kibicie k rynolinow ych dam i w zdychały  ro* 
kokow e b justy , a męskie nogi w delikatnych poń* 
czochach podrygiw ały  w tak t paw an, m enuetów , ga* 
wotów...

Jesteśm y poprostu  na generalnej prób ie  starej 
sztuki M oljera, na generalnej prób ie  „B ourgois gen* 
tilhom m e". O to  gdzie kryje się przyczyna tych  nie* 
pokojących anachronizm ów , oto dlaczego grotesko* 
w a złuda miesza się z w spółczesną rzeczyw istością.

W  tej chwili cofnęliśm y się wstecz o k ilka wie*

ków . A ni się nam  śni teatr realistyczny. M łody teatr 
pseudoklasyczny święci oto p rzed nam i swoje pry* 
m itywne tryum fy. Z dążył już w ciągu w ieków zgu* 
bić swą tragicznie i kom icznie w ykrzyw ioną nieru* 
chomą maskę z najlepszych czasów klasycznych i za* 
stępuje ją  n ieudolnie jeszcze i nieśm iało maską ludz* 
ką, nieżyw ą jeszcze, prym ityw ną, pojedyńczą. W ięc 
rębajło , uczący fechtunku poczciwego mieszczucha 
ma przepisow o długi śm ieszny nos, nad rob iony  
szm inką; więc sam pan  Jo u rd in  „pow inien" budzić 
śmiech już samem swem pokazaniem  się na scenę, 
swą niezgrabnością, śmiesznym strojem , opadającem i 
spodniam i, szlafm ycą; musi zasnąć, k iedy śpiewacy 
popisują się p rzed  nim, ludzie muszą się śmiać nie* 
naturaln ie; okładają się często kułakam i, b iją  się, 
„zgryw ają się", jakbyśm y to określili dzisiaj. T rudno , 
publiczność ówczesna śm iała się z mniej wyrafino* 
w anych dow cipów , na które dzisiaj reaguje teraz 
ty lko najprym ityw niejsza pub liczność 1 cyrkow a, 
grzm otam i śmiechu i oklasków  w itająca każdy nie* 
fo rtunny  krok i upadek klow na na arenie, czy nie* 
zgrabnych w esołków  am erykańskich grotesek filmo* 
wych. T o przedstaw ienie M oljera na scenie lwów* 
skiej jest zatem ścisłym ukłonem  w przeszłą, uświę* 
coną tradycję. Inaczej grać dziś M oljera nie sposób.

Siedzę sobie na tej prób ie  generalnej i kontro* 
luję tekst. K onstatuję z zadow oleniem , że reżyser 
obszedł się z nim z praw dziw ym  pietyzm em . Z  wy* 
jątkiem  skreśleń w tekstach piosenek, a więc jakby  
„libretta" tej pod  m uzykę Lully‘ego napisanej, a ra* 
czej doczepionej kom edji, k tóra, jak  to  znow u o* 
kreślą świetnie Boy, stała się „przypadkow o głębo* 
ką“ , z w yjątkiem  tych najszczęśliw iej pom yślanych 
skreśleń, tekst kom edji praw ie nie uległ skrótem .

K ończy się akt tej kom edji i nagle na scenę 
w ypływ a balet. O to część w idow iskow a kom edji, po* 
trak tow ana na scenie lw ow skiej z szczególnym  i tra* 
dycyjnym  pietyzm em . T o  spraw a reżysera Radulskie*

go i jego pasji do „operow ania tłum em ". A  wido* 
wisko rzeczywiście p łynne i barw ne. M igoce fanta* 
styczny balet „tureckiego cerem onjalu" kom edji, 
k tó ry  M oljer—reżyser w prow adził podobno  na żą* 
danie króla, aby  tem ośmieszeniem pomścić 
się w opinji w łasnego dw oru na egzotycznych sprzy* 
mierzeńcach w łasnego królestw a za zaw ód, jaki mu 
spraw iło tureckie poselstw o. Egzotyczni goście wcho* 
dzą tuż po rokokow ym  korow odzie karnaw ałow ym  
niebiańskich pasterek i pasterzy, w  k tórych zaczy* 
nał się lubow ać w tych czasach dw ór francuski, 
w których na długi czas miała się kochać w ielka li* 
teratu ra  francuska tych czasów, w yprzedzając nie* 
św iadom ie rom antyczne „um iłow anie ludow ośc i"; 
przechodzi korow ód z latarniam i w okół dwu zako* 
chanych par, połączonych tradycjonalnie, pana i pa* 
ni, służącego—franta i subretk i. Za sceną dźwięczy 
m uzyka: na sali rzadzizna i pustka. M uzyka sło* 
dziutka, lukrow ana, delikatna jak  postacie w kryno* 
linach i fraczkach, k tóre oglądam y na starych obra* 
zach m alarskich ich piew ców  — Fragonarda i Wat* 
teau. Jakże to  jeszcze daleko do rew olucji. Jak  za* 
łganie i m dłość wali do nas z tych w skrzeszonych 
z takim  pietyzm em  czasów; czuje się jak b y  w oń pu* 
dru  i bieliczki, pudru , k tó ry  już za następnego Lu* 
dw ika przysypie buduarow ym  śniegiem bujne, jesz* 
cze napół rycerskie fryzury  feodałów , zam ienianych 
przez sprytną myśl najw iększego z francuskich Lu* 
dw ików , na układanych, dobrze w ychow anych dwo* 
raków , by le  nie przejm ow ali się spraw am i państw a, 
by le  nie przeszkadzali rodzącem u się „oświeconem u 
absolutyzm ow i". Z  m arzeń w ytrąca mnie ty lko ciągle 
głos reżysera, k tó ry  z sali k ieru je temi wężami ko* 
row odów , popraw ia, poleru je, czyni ostatnie dotknię* 
cia i spraw dzania p rzed  ju trzejszą prem jerą. I k iedy 
zm ęczony balet pasterzy  i pasterek  chroni się za ku* 
lisam i, zarządza nagle przerw ę „na papierosa".

Z anurzam  się w  ciem ny kory tarz , aby  przez że*

lazne, ogniotrw ałe drzw i przejść linję dem arkacyjną, 
ograniczającą obszar sceny od w idow ni, b ronionej 
surow ym  w czasie spektaklu, a teraz tracącym  swą 
moc, napisem  „O bcym  przejście surow o w zbronio* 
n e “ .

W  pierwszej garderobie dopadam  zmęczonego 
reżysera R adulskiego; i w czasie, k iedy pije herbatę, 
rzucam  kilka pytań.

— C zy ta inscenizacja nie p rzypom ina nieco 
M eyerholda?

— O ty le, o ile wogóle m ożliwa jest dzisiaj 
inscenizacja, k tó raby  nie w zorow ała się wcale w re* 
alizacji na wielkim R osjaninie.

— C zy M eyerhold  realizow ał wogóle jakieś 
dzieło M oljera?

— Spew nością. W  roku  1903 jeszcze, k iedy nie 
rozporządzał w łasnym  teatrem , zrealizow ał molje* 
row skiego „D on Juana". I tę inscenizację w idziałem  
jeszcze w Rosji.

— C zy obecne przedstaw ienie nie jest p róbą 
aktualizacji „M ieszczanina szlachcicem "?

— N ie. Oczywiście jest parę zaktualizow anych 
dow cipów , zresztą to  raczej aktorskie gierki indy* 
w idualnc, niż reżyserskie. Samo w ystaw ienie pomy* 
ślane jest raczej jako  stylizacja przeszłości. W ięc 
stroje, groteskow a gra, czy naw et to , że ku rtyna  nie 
spada po aktach, k tó re  zresztą w  tej kom edji nie 
odgryw ają w iększego znaczenia. K om edję traktowa* 
Jem raczej jako  swego rodzaju  „w idow isko karna* 
w ałow e", z w staw kam i baletow em i.

D zw onki. iPrzerwa skończona. Inspicjent zwo* 
luje aktorów  na  scenę. W ychodząc, słyszę jeszcze 
delikatną m uzyczkę, p łynącą coraz dalej i pomiesza* 
ne g łosy aktorów . Jest bardzo  późno. N oc. A le 
w  tych godzinach pracuje się w  teatrze najinten* 
zyw niej.



N o w e  c z a s y

gospodarstwo

Program min. Rajchmana
Przemówienie p. Ministra Prze­

mysłu i Handlu na komisji budżeto- 
V/eJ nie zostało widocznie dość jasno 
Zr°Humiane przez liberalną prasę go­
spodarczą, jeśli prób owano je przed­
stawić jako zapowiedź zmiany syste­
mu gospodarczego —  jako odwróce- 
nie się oc] interwencjonizmu i nawrót 
d° liberalizmu gospodarczego.

P- Minister Rajchman wyczuwa 
Jako kierownik resortu gospodarcze- 
R° dążenie świata gospodarczego do 
warunków produkcji i wymiany o- 
Partych na wolnej inicjatywie i pra- 
CJ i dał temu wyraz w swemu prze­
mówieniu :

ś w ia t  g o s p o d a rc z y  n ie w ą tp liw ie  tę s k n i 
n o rm a ln y c h  w a ru n k ó w  p ro d u k c ji  i w y ­

d a n y ,  k tó ry c h  is to tn ą  fo rm ą  i m e to d ą  
j e s t  w o ln o ść  in ic ja ty w y  i p ra c y , czy li —
n b e ra liz m  ek o n o m ic zn y .

J a k ż e  d o b rz e  w sz y s c y  to  ro z u m ie m y . 
J e d n a k  d a le k a  j e s t  d ro g a  do  T ip p e -  r a ry ...
J a k  ż o łn ie rze , s t ru d z e n i  w  o k o p ach  

* n a  p o lach  b ite w  i w  m a rs z a c h  w o je n ­
nych , m a rz y li w  c za s ie  w o jn y  o p o w ro c ie  
no  o g n is k  do m o w y ch , t a k  ś w ia t  g o s p o d a r ­
n y  n ie c ie rp liw ie  d z iś  m a rz y  o tem , a b y  
^ s r ó d  je sz c z e  p ra w ie  d y m ią c y ch  p o b o jo ­
w isk  w o jn y  o ra z  d w ó ch  k o le jn y c h  k ry z y -  

w  p o w ró c ić  do  w a ru n k ó w  l ib e ra liz m u  
g o sp o d arcz e g o . T r z e b a  je d n a k  w ie le  je s z ­
cze z ro b ić  w y s iłk ó w , w ie le  p o k o n ać  o l- 
o rz y m ic h  tru d n o ś c i,  a b y  ro z c h y b o ta n y  m e ­
ch an izm  g o s p o d a r s tw a  sp o łeczn eg o  m ó g ł 
P rze d te m  w ró c ić  do  n o rm y , i to  n ie ty lk o  
w P o lsce . N acz e ln e  z a d a n ie  rz ą d u , w  te j  
d z ie d z in ie  p o le g a  n a  p rz y s p ie s z a n iu  po- 
\^ r °uU ty c h  w a ru n k ó w  p rz e z  u s ta la n ie  n o ­
w ych, w ła śc iw y c h  p ro p o rc y j s to su n k ó w  
g o s p o d a rcz y c h  w e w n ą trz  k ra ju .

T am , g d z ie  to  j e s t  m ożliw e, ju ż  d z i­
s ia j — rz ą d  a n i k ro k u  d a le j n ie  p o su w a  

w  a k c ja c h  in te rw e n c y jn y c h  i z w ie l- 
Kiem zad o w o le n ie m  u s tę p u je  m ie js c a  n a  
rzecz  in ic ja ty w y  p ry w a tn e j .

Gdzie leżą jednak te główne tru- 
r*ości powrotu tych ,,normalnych" 

y arunków, gdzie są te instynkty 
Przyzwyczajenia, które właśnie zmu­

szają rząd do interwencji przy usta- 
emu nowych właściwych stosunków 

&°sp0idarczych?
Jedno to zetatyzowanie społeczeń­

stwa ---  tą nazwą określić można dą-
Zenie wyzyskania wpływu na Państ­
wo dla celów gospodarczych.

O b y w ate l ró ż n y c h  rze czy  ż ą d a  od  P a ń -  
i n a,' ż ą d a  s ię  i p ra c y  i u s ta w , i c h le b a  
J c e l. i ro z je m s tw a  i o p iek i, i k re d y tó w  
‘ ? a s iik ó w , i sw o b o d y  d la  s ie b ie  i r e g la ­
m entacji d la  in n y c h . S k o ro  w ięc  k a ż d y  
“ y w a te l , p o w ie d zm y  c o n a jm n ie j  d w a  ra -  

m , ? z ie n n ie . z ró ż n y c h  s t r o n  k ra ju ,  z ró ż - 
d n i D  ®zczeb li d ra b in y  s o c ja ln e j,  z g ia sz a  

<>.P a ń s tw a  ż ą d a n ia  o p iek i, pom ocy , in ­
te rw e n c j i ,  d z ia ła n ia  — to  d lac zeg ó ż  s ły -  
n i , o  d e u ty s k iw a n ia  n a  in te rw e n c jo -  
Tf ™ -  .P o w ie d z m y  so b ie  o tw a rc ie :  to  n ie  
y-ząa je s t  in te rw e n c jo n is ty c z n ie  n a s tr o jo -  
*y, lecz sp o łe c z e ń s tw o  j e s t  ta k iem .

/ s t n i e j e  b o w iem  s i ln a  te n d e n c ja  do  
na t la  z y s k <5w > k o rz y ś c i b ez  w z g lęd u  
i u SZ5T s ą  one  o rg a n ic z n ie  o s ią g a ln e  
a h v  u  - o n e ' S p o łecz eń s tw o  ch c ia ło b y , 
h ^ ł,. P a ń s tw o  d a w a ło  i g w a ra n to w a ło  o- 
dpł d o ch o d y . W  b ra k u  in n y c h  ź ró -
ro  .n a le ż a ło b y  m oże u d z ie lać  d z ie rż a w  
w n .  e g ° . m y ta . ró ż n y c h  o p ia t  w e ­
w n ę trz n y ch , w re szc ie , m oże, d o p u szczać  
uo  u d z ia łó w  w  z y sk a c h  p ro d u k c j i  ty c h  
sip  “ y s ió w  s p e c ja ln y c h , k tó re  w  in te re -  

b e zp iec z eń s tw a  P a ń s tw o  sam o  m u si 
w arzać  i n a d zo ro w ać , 

s tw n  a ń s tw o  te g 0  P o p ie ra ć  n ie  m oże. P a ń -  
w s t?  WlIjn o  s tw a rz a ć  w a ru n k i  p ra c y  i po- 
* a f  » a  dochodów . P a ń s tw o  m oże w p ly -  
P a ń o t,  P o d z ia i d o c h o d u  sp o łecz n eg o , a le  
to  . n ie  s tw a r z a  go . P rz e c iw n ie  —
ko w a t i a ty w a  sp o le c z n a  1 n a w e t je d n o s t -  
te j  t n S « r Zy b o g a c tw a . I  ty lk o  ta m , g d z ie  
k ład z ie  o ty W y , b r a k ' g d z ie  zmda n y  w  u - 
c a ia  L 1stosunk°w  g o s p o d a rc z y c h  n a rz u -  
in te rw e ^ r i  f y tu a .cJe’ ta m  m u s i w y s tęp o w a ć  

w  te j  czy  in n e j  fo rm ie , 
tra m  ł r ,  y.z9w a n iem  s p o łe c z e ń s tw a  n a z y -  
s ilk u  i o  n ie  to  n a s ta w ie n ie ,  że b ez  w y - 
'W yiścia ^ f aIł S:ii z e w n ę trz n e j,  b ez  p ró b  
in ic ia ta  ^  ■ŚW Iat- g d z ie  t r z e b a  w a lczy ć  
d a rc ze  n a i r l  s p ra w nością. -  ży c ie  g o sp o - 
fo rm ach  i ? ęJ n -e j j Z am yka  ,s ię  w  s ta r y c h  
b e n e f is  Sm rtil-8 '1'), d y s k o n tu ją c  n a  w ła s n y  
d o m a g a  bedAace  w  b eku  P a ń s tw a ,w n „  ę P rzez  ró ż n e  n a c isk i n a  P a ń s t -
ń o ś c ^ f 1 b e z t  r o s l ? n  w °  t  b ł? E o s ta n  u r e r U o w -  
cie s n r , i o ™ [  y eh  w a ru n k a c h  ży -
do  f p ? ,eczn e  c zę s to k ro ć  zm u sz a  P a ń s tw o  
ta l i in te r w e n c jo n iz m u  w ła śn ie  p rz e c iw k o  
ta k  em u  e ta ty z m o w i n a  p ry w a tn y  u ż y te k

znajdziemy w przemówieniu 
Ce‘n,lstra więcej wskazań na szczegól- 

ziedziny objawiające te tendencje
Pasożytnicze.

Przemysłu:
ń y  na&to  p rz en ?ysl m u s i b y ć  p rz y g o to w a -  
ry z m u  b ę d z iem y  tw o rz y li a k w a-
dzo  c z e c t? b tb ic y jn e j o ch ro n y , k tó r a  b a r -  
k o n c es v in o  w y w o łu je  o sp a ło ść  i n ie ja k o  
n ie k tó ry c h  r £ t DJy  t b y tu  g o s p o d a rc z e g o  w  
z g o ła  d la  e i c n  6'd z ie  to  m oże  być
in n y c h  jra fez iP odark i P a ń s tw a  i d la  w ie lu  
t rz e b n e  a  n a w ? J Zen!'ysi u  1 P ra c y  n ie p o - 
P o trz e b a  w ie w i WŁ P rz e m y ś lo w i
d b a n ia  o te c h n ik i™  „“ S ? 3 ■ d £ żo w ięce j 
®ię z ap o m in a . k tó re j  z b y t  czę s to

wa i ' ™ / '  bardzie,j stanowcze są sło- 
kapitału ° Ceny k° rsarskich ™etod

PitaiR z^ CaS ° , je d n a k  P ew n e  o p in je  że  ka 
^ a runków P prSa c y n ie  Z najdU je n a >eżytych'

te  i EdJl Y  is tn ie je ,  g d z ie  in w e s tu  
ry z y k ?  Z’n i c ^ t e rz e  " a  Sle£ ie  n ie u c h ro n n e  n ,e  s p o tk a  J a ty w y  g o s p o d a rc z e j. C h y b a  
tam , SI? ze sp rz ec iw e m  p o g lą d , ż|
P ra c y  k a tjf ta i"16? 18 w k ła d u  k a p i ta łu  a n i 
w ile j, o b raż a  ■ cz S'*32' 6 w y s tę p u je  p rz y -  
k u la c ja  __ ?a ja c y  d o b re  zw y cz a je , lu b  sp e - 
1 ty m o w a n y 1 n ie  j e s t  n a le ży c ie  w y - 
ch o d u  sp o łeczn e  w c zas  w  P o d z ia le  do -

P e r tu r b a c ie  k ^ po;iaw ia:ią s i?  szk o d ii-  P rz y c h y in o ś / :;lf ’ k tó re  m e  m o g ą  liczy ć  n a  
, , D ru g a  o n r i^  p a rc ie  P a ń s tw a .
’e.ki je s te m  to  m ia ra  z y sk n . D a -
n io w ieczn e j Hei P  re g e n e ro w a n ia  ś re d -  

J d o k t r y n y  o z y s k u  g o d z iw y m .

N ie  chodzi ta k ż e  o p ra w n ą  re g la m e n ta c ję  
z ja w is k a  ta k  d y n a m ic zn e g o  i s k o m p lik o ­
w an eg o . A le  chcę s tw ie rd z ić ,  że c zas  u - 
p ły w a , o d d a la m y  s ię  o d  w y ją tk o w y c h  s to ­
su n k ó w  la t  p o w o je n n y ch , i że z ach o d zą  
p ew n e  z a sa d n ic ze  i g łę b o k ie  e w o lu c je  w  
św iec ie  z ja w is k  fin a n so w o -e k o n o m ic zn y c h , 
k tó re  tr z e b a  um ieć  o g a rn ą ć  i uzn ać . N a 
a re n ie  s to s u n k ó w  m ię d z y n a ro d o w y ch  z n i­
k n ę ła  ju ż  lich w a , o n g i d y k to w a n a  g ło d e m  
k a p ita łó w  i n ie p e w n o ś c ią  s to su n k ó w .

I  w  P o ls c e  ta k ż e  — w  o g ro m n y m  
p ro c e s ie  l ik w id o w a n ia  p o w o je n n e j a n a r -  
c h ji  s to su n k ó w  g o s p o d a rc z y c h  —  t ru d n e  
je s t  do  p o m y ś le n ia , a b y  m o g ły  trw a ć  a b ­
s u rd a ln e  p rz e ż y tk i. N ie  j e s t  m o ż liw e  do 
p o m y ś le n ia  — i to  p rz y  u w z g lę d n ie n iu  
e le m e n ta rn y c h  p rz e s ła n e k  ek o n o m iczn y ch  
— a b y  k to ś , k to  o n g i w  a n o rm a ln y c h , 
s p rz y ja ją c y c h  lic h w ie  w a ru n k a c h  ch ao su  
p o w o je n n e g o  z a in sc e n iz o w a ł s p e k u la c ję , 
m ia ł p ra w o  sąd z ić , że do  k o ń c a  n a sz e j 
e r y  t a  s p e k u la c ja  b ę d z ie  trw a ła ,  i że s t a ­
n o w ić  b ę d z ie  „ p o d s ta w ę  p ra w n ą ” do  k o ­
rz y s ta n ia  z łupów . N ie  j e s t  to  a n i u z a ­
sa d n io n e , a n i p o trz e b n e , a n i w re sz c ie  z g o ­
d n e  z z a s a d a m i u s t r o ju  k a p i ta lis ty c z n e g o  
i je g o  p ra w a m i.

W oświetleniu tych ustępów kry­
tycznych co do oporów, które rząd 
spotyka w swej polityce nawrotu do 
liberalizmu gospodarczego —  jasno 
i niedwuznacznie brzmi program  
praktyczny.

J a k ie ż  w ięc  g ra n ic e  w p ły w ó w  z am ie ­
rz a  so b ie  P a ń s tw o  n a sz e  w  s to s u n k u  do 
z a g a d n ie ń  ż y c ia  g o s p o d a rcz e g o  ? C h c ia ł­
b y m  w  te m  w y lic z e n iu  b y ć  śc iś le  ro z u ­
m ia n y m :

a ) W  p o lity c e  cen  R zą d  w z ią ł n a  s ie ­
b ie  z a d a n ie  u p rz y to m n ie n ia  ży c iu  g o s p o ­
d a rc ze m u  n o w y ch  p ro p o rc y j  e k o n o m ic z ­
n y c h  i k o n ie c zn e j s o lid a rn o ś c i ró ż n y ch  
członów  ży c ia  g o sp o d a rc z e g o , o ra z  r e a l i ­
zo w an ie  n a k a z u  l ik w id o w a n ia  p rz e ro s ró w , 
u s iłu ją c y c h  sam o p a s , j a k  p a ń s tw o  w  p a ń ­
s tw ie , g o sp o d a ro w a ć .

b ) T ę p ie n ie  n a d u ż y ć  o ra z  p rz y w ile jó w  
o s z u k iw a n ia  s p o łe c z e ń s tw a  w  ró ż n y ch  
d z ie d z in a c h  i p o n a d  w sz e lk ą  m ia rę , pod  
o s ło n ą  n ie w y s ta rc z a ją c y c h  p rz e p isó w  p r a ­
w n y c h  i t. zw . lu zó w  p ra w n y c h , te m  g ro ź ­
n ie js z y c h , je ż e li n ie  s ą  w y p e łn io n e  s i łą  
d o b re g o  o b y cza ju .

c) Ł a g o d z e n ie  k lę sk  sp o łec z n y c h : b e z ­
ro b o c ia , p a u p e ry z a c ji  i g ło d o w e j e m ig ra ­
cji.

d ) W re sz c ie  — la s t  b u t  n o t le a s t  — 
tw o rz e n ie  b e z p o ś re d n ic h  in ic ja ty w  g o s p o ­
d a rc z y c h  o c h a r a k te r z e  p io n ie rs k im , k tó ­
re  w  d a n y m  o k re s ie  n a sz e j h is to r j i  n ie  zo ­
s ta ły  p o d ję te  i r e a liz o w a n e  p rze z  in ic ja ­
ty w ę  p ry w a tn ą  (m . in . G d y n ia  i ż e g lu g a  
m o rs k a ) ,  w z g lę d n ie  —  s k o ro  to  j e s t  n ie ­
u n ik n io n e  — p rz e jm o w a n ie  czaso w e  w  z a ­
rz ą d  i e k s p lo a ta c ję  o b je k tó w , z m a rn o w a ­
n y c h  i z d e w a s to w a n y c h  p rz e z  g o s p o d a rk ę  
p ry w a tn ą , p rz e d e w s z y s tk ie m  tam , g d z ie  
g ro z i k lę sk a  so c ja ln a , z a  k tó r ą  c zy n n ik  
p ry w a tn y  n ie  chce  p o n o s ić  o d p o w ie d z ia l­
ności.

J e ś l i  ze w z g lęd ó w  n a  k o n ieczn o śc i so ­
c ja ln e  lu b  n a  k o n ie czn o śc i u re g u lo w a n ia  
k tó re g o ś  z d z ia łó w  p ro d u k c ji ,  od  k tó re g o  
c a ły  ła ń c u ch  in n y c h  za leży , i k tó r y  b ąd ź  
z o s ta ł p o rz u c o n y  n a  ła s k ę  sw e g o  lo su , 
b ą d ź  p o z o s ta w io n y  w  o k re s ie  k ry z y s u  w  
w ą tły c h  rę k a ch  w ła śc ic ie la , k tó re g o  z re s z ­
tą  w  p rz e m y ś le  c zę s to  n ie  w id z i s ię  — 
je ś l i  w  ta k ic h  w a ru n k a c h  P a ń s tw o  czu je  
s ię  z m u szo n e  do  o b ję c ia  w  ca ło śc i lu b  w  
części p rz e d s ię b io r s tw a , to- n ie  p o to , a b y  
u p a ń s tw a w ia ć  p rz e m y sł. P rze c iw n ie , z n ie ­
c ie rp liw o ś c ią  c zek am y  n a  to , a b y  s ię  P o ­
la c y  z b o g ac ili, i c h ę tn ie  o d d a m y  w  g o d n e  
rę c e  p ry w a tn e  i o d p o w ie d z ia ln o ść  i o ca ­
lo n e  o ra z  u z d ro w io n e  m a ją tk i  ty c h  o b je k ­
tów .

S ta ra m y  s ię  w ię c  ty lk o  w  te j  s k a li 
in te rw e n jo w a ć , p om ni, że w o b ec  ró ż n o - 
l ito śc i s t r u k tu r a ln e j  sp o łec z e ń s tw a , ró ż n o ­
ro d n o śc i p ły n ą c y c h  z n ie g o  p o trz e b  i ż ą ­
d ań , p rz y  ocen ie  ty c h  g ra n ic  n a le ż y  o p e ­
ro w ać  m o m e n ta m i celow ośc i i s y tu a c ją ,  a  
m e  d o g m a te m  lu b  d o k try n ą . W y d a je  m i 
s ię , ze  p o w y ż e j z a ry so w a n e  g ra n ic e  n i- 
k ro c z o n e  *s to tn y m  s e n s ie  n ie  b y ły  p rz e -

Jeśli zaś chodzi o główny dział 
tego „ustalania nowych proporcji go­
spodarczych" o politykę cen —  
stwierdza Minister, że

s f e r y  g o sp o d a rc z e , d la  k tó ry c h  n a tu r a ln ą  
a tm o s fe rą  j e s t  p rz e c ie ż  lib e ra liz m , w y k a ­
z u ją  n a  ty m  o d c in k u  d o ść  z d ec y d o w a n y  
k o n s e rw a ty z m . D z iw n a  a n ty n o m ja , ja k ż e  
je d n a k  w y ra ź n ie  s tw ie rd z o n a  w  życiu . B a

d la  o b ro n y  te g o  k o n s e rw a ty z m u  cen  
tw o rz y  s ię  w  p e w n y ch  ś ro d o w isk a c h  g ro ź ­
n e  b a s t jo n y ,  o to czo n e  z a s ie k a m i d ru tó w  
k o lc z a s ty c h , n a  k tó ry c h  w a lec  o b ro tó w  
g o s p o d a rc z y c h  w y ra ź n ie  j e s t  h a m o w an y . 
O p o ry , z ja k ie m i b a rd z o  c zę s to  s p o ty k a  
s ię  rz ą d o w a  p o l i ty k a  cen , w  zn ac z n e j m ie ­
rz e  o g ra n ic z a ły  d o b ro c z y n n e  d z ia ła n ie  
p ro c e só w  w y ró w n a w cz y c h  i d o s to so ­
w aw czy ch . A je d n a k  w sz y scy  m u szą  so ­
b ie  zd ać  s p ra w ę , że  o ż y w ien ie  ży c ia  
w zm o żen ie  o b ro tó w  j e s t  ja k n a jś c iś le j  z a ­
w is ie  od p o w o d z en ia  a k c j i  n iw e la c ji  cen.

R zą d  — tu t a j  m am  o d w a g ę  s tw ie rd z ić  
n a sz ą  g o to w o ść  n a w e t do  n a js i ln ie js z y c h  
d z ia ła ń  in te rw e n c y jn y c h  —  w k ra c z a  w  te  
s to s u n k i  i zm u sz a  do  n a s ta w ia n ia  s ię  n a  
z d ro w e  l in je  p ro c e só w  n iw e la c y jn y c h  i d o ­
s to so w a w czy ch . T a  a k c ja  d a je  re z u l ta ty .

Jest to niewątpliwie program  o- 
brony interesów państwa —  i —  
zdrowego sensu w życiu gospodar- 
czem. —  Czy jest to droga do przy­
wrócenia liberalizmu gospodarczego 
można wątpić. Idealny liberalizm nie 
istnieje. iFormy przeszłości nie wrócą 
nigdy —  gdyby się zaś nawet udało 
zorganizować gospodarkę na zasa­
dach pełnej wolności inicjatywy 
i pracy, to nie byłby to przedwojen­
ny liberalizm —  gdyż tam ten w wy­
sokim stopniu korzystał i nadużywał 
wpływu państwa dla poszczególnych 
doradców kapitalistycznej produkcji 
i handlu.

Jednak w działalności publicznej 
decyduje droga. Cel jest odległy i w 
różny sposób można go osiągnąć. 
Droga, która v,-prowadza zdrowe za­
sady w życie gospodarcze jest drogą 
czujnej i rozumnej interwencji Pań­
stwa,

Wojewódzki Zjazd
Sekcji Gospodarczej B. B. w. R. 
poświęcony sprawom rzemiosła

W  niedzielę, dnia 27. stycznia b. r. 
odby ł się  ̂ we Lwowie W ojew ódzki Z jazd 
Sekcji G ospodarczej B. B. W. R. we 
Lwowie, pośw ięcony sprawom  organiza* 
cji i podniesienia rzem iosła. Prace przy* 
gotowawcze, prow adzone od  szeregu tys 
godni przez W ojew ódzką Sekcję Gospo* 
darczą, w ydały znakom ite rezultaty, za* 
rów no bowiem organizację Z jazdu,’ jak 
i referaty oraz dyskusję, p rzeprow adzoną 
nad zagadnieniam i, porUszonemi na Zjeź* 
dzie uważać należy za najzupełniej 
udane.

N a Z jazd przybyli z W arszaw y Pres 
zes Zw iązku Izb Rzemieślniczych Poseł 
Snopczyński oraz D yrek tor tegoż Związs 
ku Sikorski, D yrek tor Zw. Społ. ,  Rze* 
mieśln. G lapiński, posłow ie Domaszewicz, 
S troński i W ojtowicz, reprezentanci Izb 
Rzemieślniczych we Lwowie, Stanisławo* 
wie i T arnopolu , delegaci Rad W ojewódz* 
. c ^  ' we Lwowie, T arnopo lu
i Stanisławow ie oraz reprezentanci w ładz 
cywilnych, w ojskow ych oraz samorządo* 
wycłi.

W  zjeździe wzięli udział delegaci 
wszystkich pow iatow ych i grodzkich Rad 
b . B. W . R. z terenu w ojew ództw a Iwow* 
skiego, oraz najw ybitniejsi działacze rze* 
mieślniczy ze Lwowa i z prow incji.

O bradom  Z jazdu przew odniczył kie* 
rów nik W ojew ódzkiej Sekcji Gospodar* 
czej Dr. Stanisław  Schaetzel.

Z jazd rozpoczął się o godzinie 10*tej 
r^n °  c Przem ° w ' en*eiń Przew odniczącego, 
Dr. Schaetzel przedstaw ił w arunki bytu  
1 P9 t,rzf; y rzehńt>sła w naszej połaci kra* 
ju, kładąc szczególny nacisk na znaczenie 
rzem iosła jako środka ładu i porządku  
społecznego, reprezentującego przytem  
rów nocześnie dwa najw ażniejsze elemen* 
ty  produkcji, t. j. kapitał i pracę. D r 
Schaetzel przedstaw ił następnie zadania 
sekcji G ospodarczej B ezpartyjnego Blo* 
ku w odniesieniu do rzem iosła, wskazu* 
jąc na konieczność koordynow ania na te* 
renie Sekcji działalności sam orządu go* 
spodarczego i organizacyj zaw odow o * 
społecznych rzem iosła i kładąc równocze* 
śnie duży nacisk na jak  najw yższą inicja* 
tywę w odniesieniu do całości spraw  rze* 
mieślniczych.

O tw ierając ob rady  Z jazdu  zaprosił 
t  rzew odniczący do Prezydjum  Z jazdu  
Irezesa  Lwowskiej Izby Rzemieślniczej 
lam m era , P rezydenta Irzyka, p. Lisów* 
skiego z Sanoka i p. K orniata z Jarosła* 
wia.

, N a Z jazd przygotow ano sześć refera* 
tow, z których trzy  pierwsze, o charakte* 
rze inform acyjnym , wygłosili D yr. Izby 
Rzemieślniczej we Lwowie Dr. A dam  Ha* 
merski, Inz. Stanisław  Tatarczuch i Wi* 
ceprezes Izby Rzem. F. H ornung.

W  referacie p. t.: „Stan I potrzeby 
rzemiosła w województwie lwowskiem“ 
opisał D r. H am erski obecną sytuację po* 
szczególnych zaw odów  rzem ieślniczych 
na terenie w ojew ództw  południow o * 
wschodnich, ze szczególnem uwzględnię* 
mem w ojew ództw a lwowskiego, wskazu* 
jąc na opłakane stosunki rzem iosła, spo* 
w odow ane kryzysem.

Dyr. H am erski podnosi m in że 
zm niejszenie produkcji rzemieślniczej wy* 
nosi od 1 0 % (tapicerstw o) do naw et 80% 
(szewstwo). Poza przyczynam i natu ry  o* 
golnej, istnieją inne jeszcze przyczyny, 
ham ujące rozw ój rzem iosła. Przedewszyst* 
kiem nielegalna konkurencja, t. j. wyko* 
nyw anie prac przez osoby  nieukwalifiko* 
wane, t. zw. „fuszerów '', a także konku* 
rencja, upraw iana przez zakłady pracy 
istniejące p rzy  więzieniach, szkołach for* 
macjach w ojskow ych, instytucjach dobro* 
czynnych i t. p.

Polskie praw o przem ysłow e posta* 
nawia w prawdzie, że rzem iosło wykony* 
wac mogą tylko osoby kw alifikow ane 
mogące w ykazać się dow odam i wyszcze* 
gólnionem i w ustaw ie; w  praktyce jednak 
spotykam y się z częściową faktyczną wol* 
nością rzemiosła. D oskonałem  podłożem  
dla rozw ijania się nielegalnej konkuren* 
cji jest oczywiście przeżyw ane obecnie 
przesilenie gospodarcze, którego pierwszą 
konsekw encją było  masowe zw olnienie 
czeladzi Z w olniona czeladź, szukając ja* 
kiegokolw iek zarobku, szkodzi temsamem 
sam oistnym  rzem ieślnikom .

Również dotkliw a konkurencję stano* 
wią dla upraw nionych rzem ieślników  kup* 
cy zwłaszcza z b ranży  konfekcji, k tórzy  
przyjm ują fuszerów  do w ykonyw ania ro* 
bot zam ów ionych przez klientów , albo 
zam awiają robo ty  u chałupników .

D yr. H am erki w ykazuje, że na terenie 
woj. lw ow skiego istnieje 23 tys. legalnych, 
rejestrow anych w arsztatów  rzemieślni* 
czych. Liczby osób, upraw iających rze* 
miosło bez upraw nień, nie da się wyli* 
czyć; na podstaw ie jednak  obserwacji 
można przyjąć, że liczba ich wynosi do 
40% pow yższej ilości.

D yr. H am erski wysuwa postu lat do* 
puszczenia kw alifikow anych rzemieślni* 
ków  w szerszym miż do tąd  zakresie do 
udziału  w dostaw ach na rzecz Państwa.

N iezm iernie pouczający by ł referat 
J,n t ' Latarczucha, p. t. „Chałupnic* 

. °  - R eferent w yjaśnił szczegółowo róż* 
nioe, jakie zachodzą m iędzy pojęciem rze* 
miosła, chałupnictw a i przem ysłu ludo* 
wego, a następnie om ow ił jako  sprawę 
odrębną zjawisko partactw a, czyli fuszer* 
ki, przynoszącej zasadniczą szkodę rze* 
miosłu i całemu gospodarstw u społeczne* 
mu. R eferent w ykazał ogrom ne znaczenie 
chałupnictw a dla gospodarstw a społecz* 
nego oraz sposoby w jakim  ten  dział pro* 
dukcji rękodzielniczej należy popierać 
i organizować.

W  w yczerpującym  w ykładzie przed* 
stawił trzeci referent, wiceprezes H ornung  
sjjraw y szkolnictw a zaw odow ego na tere* 
nie w ojew ództw a lw ow skiego w zw iązku 
z now ym  ustrojem  szkolnym . Z przed* 
staw ionych przez referenta cyfr dowie* 
dzieli się słuchacze o ogrom nym  spadku 
ilości osób kształcących się w rzem iośle 
zaw odow o, zarów no w szkołach zawodo* 
wych, rak i w w arsztatach, co w głównej 
mierze spow odow ane zostało obecnym
kryzysem  i nędzą w arsztatów  rzemieślni* 
czych. O sobno om ów ił referent znaczę? 
nie w ystaw  i targów.

Po w ym ienionych wyżej referatach 
rozw inęła się dyskusja, w  której głów ny 
nacisk przez reprezentantów  rzem iosła
lw ow skiego i prow incjonalnego po łożony  
został na konkurencję ze strony  pracow* 
ni pokątnych i nielegalnych, które nie 
płacąc podatków , ani nie ponosząc
świadczeń społecznych, i nie będąc przy* 
tem zw iązane przepisam i ustaw  o czasie 
pracy, o ochronie pracy  m łodocianych 
i t. p. i t. n. konkuru ją  w sposób nie* 
zmiernie dotkliw y z rzemiosłem legalnem, 
na co w ładze adm inistracyjne patrzą zwy* 
czajnie przez palce. Pozatem  odczuw ać
się daje w sposób bardzo ciężki konku* 
rencja ze  ̂ strony  w ytw órni szkolnych 
i w arsztatów  więziennych i ze strony  róż* 
nych zakładów  charytatyw nych.

D ruga część Z jazdu  pośw ięcona zo* 
stała spraw om  organizacji rzemiosła.

Pierwszy referat w ygłosił D yr. Sikor*
• *’ Prz. s3aw ' a.'3c zasady organizacyjne
i ? ania sarn °rząd u  gospodarczego, t j 
Izb Rzemieślniczych oraz ich Zw iązku'
ii rzy sposobności poruszy ł referent * sze* 
reg spraw  zw iązanych z zakresem dzia* 
łalności Izb Rzemieślniczych i w yjaśnił 
niektóre kwestie podniesione w ciągu po* 
przedzającej dyskusji.

W  szczegółowym  referacie, dotyczą* 
cym organizacyj zaw odow o * społecznych, 
om ów ił D yr. G lapiński zasadnicze różni* 
ce zachodzące m iędzy produkcją  wielko* 
przem ysłow ą i produkcją  rzem ieślniczą 
i w skazał na korzyści społeczne, jakie da* 
je praca, rozdrobn iona w w arsztatach rze* 
mieślniczych.

R eferent p rzedstaw ił dzieje rzem iosła 
w E uropie i w Polsce, a następnie scha* 
rakteryzow ał obecnie istniejącą organiza* 
cję cechową i izby  rzemieślnicze. Kompe* 
tencje cechów ograniczają się obecnie do 
zakładania szkół i kursów  zaw odow ych, 
do pieczy nad  sprawam i m łodzieży, pozo* 
stającej w nauce u członków  cechu, jako* 
też do dbania o godność zaw odow a 
członków.

Przew idziane zw iązki gospodarcze ize* 
m ieślników  mają za zadanie popierać roz* 
wój techniczny i gospodarczy 'rzem iosła , 
bronić interesów  gospodarczych, pozyski* 
wać rynki zbytu, oraz tw orzyć dobrowoł* 
ne zespoły dla podejm ow ania dostaw  i ro* 
bót. W reszcie Izby rzem ieślnicze powo* 
łane są do norm ow ania całego życia rze*

mieślniczego we w spółdziałaniu  z wła* 
dzam i państwowem i.

B rak jest jeszcze rozporządzenia wy* 
konaw czego, określającego sposób po* 
w staw ania robotniczych zw iązków  gospo* 
darczych. Istnieje — na podstaw ie praw a
0 stow arzyszeniach — wiele zw iązków , 
prow adzących działalność na swoim te* 
renie w edług w łasnych w ytycznych, bez 
porozum ienia i w spólnego planu.

 ̂ Z w ołana w dniu  8  g rudnia 1934 w 
W arszaw ie konferencja stw ierdziła potrze* 
bę pow ołania centrali pod  nazw ą „Zwią* 
zek Stow arzyszeń Rzem ieślników  Chrze* 
ścijan Rzplitej Polskiej", którego zada* 
niem jest skonsolidow anie istniejących 
organizacyj i nadanie im k ierunku  pracy.

R eferent om ów ił obszernie stosunek 
stow arzyszeń rzem ieślniczych do Izb rze* 
mieślniczych. W końcu w ezw ał istniejące 
już organizacje do akcesu do „Zw iązku 
S tow arzyszeń", oraz do zakładania ‘ do* 
b row olnych stow arzyszeń chrześcijańskie* 
go rzem iosła, w m iejscowościach, gdzie 
jeszcze nie istnieją.

Ser ja referatów  z zakresu organizacji 
rzem iosła zakończona została w ykładem  
radcy G utkow skiego o zadaniach Sekcji 
G ospodarczej B. B. W. R. na tle organi* 
zacji rzem iosła. R eferent przedstaw ił jas* 
no i zwięźle zakres działania Sekcji Go* 
spodarczej, polegający na inicjow aniu 
prac w instytucjach już istniejących i ko* 
ordynow aniu  ich w jak najszerszem  tego 
siowa znaczeniu. Zadaniem  Sekcji Gospo* 
dni czej B loku jest w ydobycie ze społe* 
czeństwa w szystkich jego sił tw órczych
1 w ykorzystanie wszelkich możliwości, 
które odkryć i rozw inąć m ożna w tere* 
nie. W  odniesieniu do rzem iosła zająć się 
należy rozw iązaniem  dw óch zasadniczych 
kw estuj, t. j. spraw y jego organizacji za* 
w odow o * społecznej oraz spraw y wy* 
kształcenia zaw odow ego.

W  dyskusji, k tó ra  rozw inęła sie po re* 
fcratach wzięło udział kilkanaście osób, 
a m iędzy innym i Prezes Poseł Snopczyń* 
ski oraz reprezentanci sam orządu gospo* 
darczego i delegaci poszczególnych m iast 
i pow iatów . Z w ażniejszych spraw  omó* 
w ionę zostały zadania cechów *i rzemieśl* 
niczych organizacyj społecznych, spraw a 
dostaw  rządow ych i wiele innych.

Z jazd  zam knięty został przez Prze* 
w odniczącego D r. Schaetzla wezwaniem 
do przem yślenia i p rzedyskutow ania 
w szystkich na Z jeździe poruszonych  kwe* 
styj w  obrębie poszczególnych organiza* 
cyj pow iatow ych i grodzkich, z tem, że 
po przeprow adzeniu  pełnej organizacji 
rzem iosła na terenie w ojew ództw a lwów* 
skiego zw ołany zostanie w alny zjazd rze* 
miosła.

Po zjeździe odby ł się w spólny  skrom* 
ny  obiad , w czasie którego om aw iane by* 
ły  w sposób ożyw iony spraw y poruszone 
na Zjeździe.

R eferaty w ygłoszone na Z jeździe do* 
ręczone zostały  uczestnikom  w odbitkach.

Z SALI ODCZYTOW EJ.

1935 — rokiem dróg i motoryzacji
D nia 25. I. b. r., w sali K asyna i Koła 

Lit.*art., prezes R ady G łów nej Ligi Dro* 
gowej, wiceminister kom unikacji, p. inż. 
A leksander B obkow ski, w ygłosił odczyt 
p. t. „Problem  dróg i m otoryzacji w Pol* 
sce a Liga D rogow a".

Liga D rogow a, rozpoczął p. M inister, 
rzuca w bieżącym roku hasło : rok  1935 — 
rokiem  dróg i m otoryzacji, zdając sobie 
sprawę, że jedynie zrozum ienie i współ* 
praca całego społeczeństw a doprow adzić 
może do zadaw alniającego rozw iązania o* 
mawianego problem u, którego wagi ze 
w zględów  gospodarczych i politycznych 
nie trzeba podkreślać.

Państw a zaborcze pozostaw iły Polsce 
drogi złe, których budow a dyktow ana by* 
la przedew szystkiem  względam i strategicz* 
nemi, — w ojna zniszczyła je jeszcze bar* 
dziej, nic więc dziwnego, że pod  wzglę* 
dem gęstości dróg stoim y na jednem  z o* 
statnich (I7*tem) miejsc w Europie, mając 
poza sobą kilka ty lko państw , jak  Alba* 
nja, Litwa czy Rosia Sow., przyczem  dróg 
tw ardych (ulepszonych) mam y b. mało, a 
na w schodzie istnieją praw ie w yłącznie 
drogi gruntow e.

Nasze gospodarstw o narodow e ponosi 
corocznie duże straty  skutkiem  złego sta* 
nu dróg, co stanie się zupełnie zrozumia* 
łem, jeżeli weźmiemy pod  uwagę, że współ* 
czynnik oporu  na szosie ulepszonej jest 
dwa razy m niejszy — a więc istnieje moż*
h.wość dw ukrotnie większego obciążenia, 
— tak ’ że PrzY przejeździe l km tracim y 
około 2 0  gr.; rolnictw o nasze ponosi w ten 
sposób około 500 milj. zł. stra t rocznie, 
podrażając swe produk ty , bez żadnej dla 
siebie korzyści.

Rozwój dróg i m otoryzacja to zaga* 
dnienia ściśle ze sobą zw iązane i równo* 
ległe; budow nictw o drogow e ożywi nasze 
życie gospodarcze, um ożliw i rozw ój mo* 
toryzacji, co skolei przyczyni się do wzmo* 
żenią tem pa polskiego życia gosp.*kultu* 
ralnego, w pływ ając szczególnie dodatn io  
na rozw ój turystyki, stanowiącej w ażny 
problem  ekonom iczny. Państwa Zachodu 
przeznaczają znaczną część swych budże? 
tów  na cele drogow e (U S A  — do 40% )— 
u nas około  1 % (w 1. 1928—30 — 2 .3 %) 
pośw ięca się na drogow nictw o.

Po om ów ieniu pow stałego w  r. 1931, 
Funduszu drogow ego, p rzedstaw ił prele* 
gent zarysy sześcioletniego p lanu  M in. Ko* 
m unikacji, przew idującego obok  budow y

now ych dróg (głównie we w schodnich czę* 
ściach Polski), m odernizację istniejących, 
a także wzniesienie znacznej liczby mo* 
stów. Pow odzenie realizacji zam ierzeń 
państw a w dziedzinie drogow nictw a za* 
leżne jest jednak  od rzetelnej, pełnej zro* 
zum ienia, planow ej pracy całego społe* 
czeństwa; w tym właśnie kierunku, uświa* 
dam iania i organizacji społeczeństw a, idą 
w znacznej mierze prace Ligi D rogow ej, 
której członkiem może być każdy, kto 
zgodnie ze statutem , niekoniecznie pie* 
niądzm i, ale także pracą, w ykaże swój u* 
dział. W  zw iązku z tem podkreślił p. Mi* 
nister znaczenie pracy szarw arkow ej, któ* 
rą uw aża za b. w ażny czynnik na obec* 
nym  etapie rozbudow y naszego system u 
drogow ego.

Planow a gospodarka państw a i zrozu* 
mienie społeczeństw a są realnem i gwaran* 
cjami urzeczyw istnienia p lanu, k tó ry  ma 
być początkiem  okresu „dróg, motoryza* 
cji i... dobroby tu" w Polsce. — D la reali* 
zacji zadań Ligi D rogow ej, ukonstytuo* 
wał się we Lwowie, dnia 25. I. 1935, Od* 
dział Ligi D rogow ej, na którego czele sta* 
nął jako  prezes, dow ódca D. O. K. V I p. 
generał Bolesław  Popow icz.

Rozwój Rob. Instytutu Ośw. i Kult. 
im. Żeromskiego.

Rob. Insty tu t Ośw. i K ultu ry  im. Że* 
rom skiego w stępuje w okres intensywne* 
go rozw oju . T akże na terenie woje* 
w ództw  południow osw schodnich pow stał 
szereg now ych oddziałów  Insty tu tu , a to  
m. inn. w  Bolechowie, w Synow ódzku, 
w Skolem, w Broszniowie, w D olinie, w  
W ygodzie i w Kałuszu.

Planow ane jest zw ołanie w  najbliż* 
szych tygodniach okręgow ego zjazdu R. 
I. O. K. im. Żerom skiego we Lwowie 
i pow ołanie W ydzia łu  O kręgow ego z sie* 
dzibą we Lwowie dla k ierow ania praca* 
mi Insty tu tu  w trzech w ojew ództw ach 
M ałopolski W schodniej.

Czas

wnieść
prenumeratę !



N O W E  C Z A S Y

życie społeczne ^
Reorganizacja lecznictwa ubezpieczeniowego

Podsekretarz stanu  w  M inisterstw ie 
O pieki Społecznej min. W incenty  Ja* 
strzębski w ygłosił na pow yższy tem at 
w  dniu 2 0  stycznia r. b . odczyt radjow y, 
którego treść w yw ołała żywe zaintereso* 
wanie szerokich kó ł ubezpieczonych. Po* 
dajem y poniżej niektóre ustępy tego od* 
czytu.

System ambulatoryjny.
Przyjm ow anie ubezpieczonych w am* 

bulatorjach  pociąga za sobą konieczność 
skupiania p o d  jednym  dachem  wielu le* 
karzy, w ielu ubezpieczonych, oraz sto* 
sow ania pracy lekarzy na godziny, z ko* 
niecznością załatw iania przez nich ściśle 
określonej, nadm ienię wysokiej liczby 
chorych w ciągu godziny. System ten 
pow adzi do zastosow ania w pracy leka* 
rza m etod przem ysłow ych, szablono* 
w ych, mechanizuje ją  i obniża jakościow o.

W  czasie moich inspekcyj na terenie 
pokazyw ano mi z dum ą t. zw. boksy, 
przez k tóre przechodzą chorzy do leka* 
rza. O d tych boksów  już został ty lko  je* 
den k rok  do taśm y Forda. A m bulatoryj* 
ny lekarz będzie wtenczas p odobny  do 
robotn ika fordow skiego, lecz tylko pod  
jednym  w zględem : tak  samo mało będzie 
się znał na zw iązku choroby  z jej podło* 
żem, jak  robo tn ik  fordow ski na zasadach 
konstrukcji sam ochodu, natom iast — 
w przeciwieństwie do tego robotn ika — 
bardzo  często nic pożytecznego nie zrobi.

Bo gdzie tu  może być mowa o uważ* 
nem rozpoznaw aniu  choroby, k iedy w 
boksie czeka rozebrany  pacjent, a w po* 
czekalni zniecierpliw iona i złorzecząca 
kolejka, której samo przejście przez u* 
przednie form alności b iu rokratyczne pod* 
niosło tem peraturę.
Niekorzystne warunki badania chorego.

Płaca lekarza to  nie fabrykacja guzi* 
ków ; zm echanizow ać, uprzem ysłow ić się 
me da. Lekarz dbając o jakość swej pra* 
cy dąży i dążyć będzie do swego gabinetu 
i swego pacjenta, a nie do pacjenta ano* 
nim ow ego. Tak by ło  i jest na całym 
świecie. A m bulato ry jny  system lecznic* 
tw a w założeniu swojem w yklucza cią* 
głość leczenia.

A m bula to ry jny  system leczenia sto* 
pniow o nasiąka specjalistam i, a poniew aż 
upraw niony  często odw iedza ubezpie* 
czalnie, długo tam czeka, czekanie zaś 
skraca rozm ow ą z innym i o swej choro* 
bie, to  następuje tu  sm utne zjaw isko: 
chory w ybiera sobie specjalistę pod  
w pływ em  „ogonkow ej" ankiety i spełnia 
sam w stosunku do siebie w stępną bar* 
dzo w ażną czynność lekarską — stawia 
sobie d iagnozę: Jestem, mówi, chory na 
nerki i idę do specjalisty  od  nerek.

R ozpoczyna się w  ten sposób wędrów* 
ka ubezpieczonych poprzez gabinety  spe* 
cjalistyczne, której opłakane skutki są

chyba dostatecznie znane. N ie chcę przez 
to  dać do zrozum ienia, iż lekarze specja* 
liści są n iepotrzebni. Z daję sobie sprawę 
z kolosalnej roli, jaką spełna praktyka 
specjalistyczna w służbie zdrow ia. To co 
pow iedziałem , dotyczy sposobu korzy* 
stania ubezpieczonych z p raktyki specja* 
listycznej. Przekleństw em  tego sposobu 
jest w ybór specjalisty, przez chorego* 
laika.

W ynikiem  zm echanizow ania lecznictwa 
jest w ytw orzenie się typu  lekarza zainte* 
resowanego w tem, żeby jego godzina 
w am bulatorjum  była pokry ta  odpowie* 
dnia ilością num erkow ych w izyt i na tem 
koniec. Przyszedł mom ent, kiedy razem 
z lekarzem i chorym  zgubił się gdzieś 
w zakam arkach tego systemu najistotniej* 
szy cel ubezpieczenia chorobow ego — 
troska o szybkie w yzdrow ienie ubezpie* 
czonego.

N ależy  zawrócić o całe 180° i powie* 
dzieć: zadaniem  lecznictwa ubezpieczę*
niow ego jest opieka nad  zdrow iem  ubez* 
pieczonych. Zawrócić jednak o 180° to 
znaczy odw rócić się od am bulatoryjnego 
system u lecznictwa.

Pośrednictwo administracji.
C ały ten system, któryśm y tu opisali, 

w ieńczy jeszcze jedno dokuczliwe, kosz* 
tow ne, obrzydzające życie w szystkim zło. 
Jest to  pośrednictw o adm inistracyjnego 
aparatu  ubezpieczeniow ego pom iędzy cho* 
rym a lekarzem.

D zisiejszy am bulatory jny  system orga* 
nizacji lecznictwa jest w łaśnie taki, że wo* 
góle nie może funkcjonow ać bez wtrąca* 
nia się adm inistracji naw et do drażliw ych 
dla lekarzy kwestyj.

Tyle słów  surow ych, a jednak  praw* 
dziw ych o am bulatoryjnym  systemie lecz* 
nictwa, od którego nareszcie odchodzi* 
my, przyjm ując system dom ow ego lecze* 
nia.

Lekarz dom ow y w zasadzie jest opie* 
kunem  zdrow ia ubezpieczonych, a jego 
cechami charakterystycznem i są metody 
i w arunki pracy właściwe opiekunow i

A żeby  być dobrym  opiekunem  zdro* 
wia ubezpieczonych, trzeba tych ubezpie* 
czonych znać. T rzeba, żeby w arszawski, 
krakow ski, czy sosnowiecki lekarz tak do* 
brze znał pow ierzonych sobie ubezpieczo* 
nych, jak  ich zna lekarz w małem mia* 
steczku prow incjonalnem . Poznać zaś u* 
bezpieczonych będzie mógł lekarz tylko 
wtenczas, k iedy będzie mieszkał w tym 
rejonie, w  którym  ubezpieczeni są rozlo* 
kow ani.

Spełnienie tego w arunku ułatw i leka* 
rzow i pracę. M ieszkając w tej dzielnicy, 
w której się znajdu ją  jego ubezpieczeni, 
lekarz pozna całokształt w arunków  ich 
by tow ania zbiorow ego, rodzinnego i in*

dyw idualnego. Z  biegiem czasu taki le* 
karz pozna praw ie w szystkich swoich u* 
bezpieczonych, będzie znał przeszłość ich 
zdrow ia na pamięć, będzie znał światła 
i cienie, a szczególnie cienie ich życia, 
k tóre są bogatą pożyw ką dla chorób.

D la ubezpieczenia chorobow ego dobry  
jest ty lko taki lekarz, k tó ry  traktuje ob* 
sługę ubezpieczenia nic jako odskocznię 
dla swojej karjery  życiowej, lecz jako je* 
dno z niezbędnych ogniw  dzisiejszego by* 
tow ania społecznego, dla którego oddaje 
sw oją w iedzę i uczucia społeczne całko* 
wicie.

Jakie są granice tych zadań?
W edług koncepcji naszej, lekarz taki 

nie pow inien leczyć ubezpieczonego sam 
osobiście we w szystkich bez w yjątku wy* 
padkach. B yłoby to wyrzeczeniem się tych 
dobrodziejstw , iakie daje stosow anie lecz* 
nictwa specjalistycznego. Lekarz dom ow y 
jednak w inien decydow ać, w jakich wy* 
padkach należy zastosow ać pom oc spe* 
cjalisty.

M.usimy jeszcze dodać, że lekarz do* 
m owy w inien być gotów  cały swój czas 
poświęcić ubezpieczonym , a wiec nie po* 
w inien być za trudniony  na godziny, czy 
punkty  i nie może być p łatny od godziny, 
num erku czy punktu.

W ynagrodzenie jego uzależnione bę* 
dzie więc jedynie od liczby ubezpieczo* 
nych przydzielonych lekarzow i.

Pow inno ono dojść do takiej wysoko* 
ści, k tó ra  pozw oli lekarzow i spokojnie 
poświęcić swój czas ubezpieczonem u i nie 
oglądać się za dodatkow ym  dochodem .

.Pomiędzy tym lekarzem a ubezpieczo* 
nym nie może być pośrednictw a biuro* 
kracji, ubezpieczony winien mieć możność 
zgłosić się do swego dom ow ego lekarza 
bez uzyskania na to  zezw olenia ubezpie* 
czalni; kon tro la  upraw nień ubezpieczone* 
go musi być oderw ana od w izyty u leka* 
rza, w izyta zaś w inna być oczyszczona od 
mom entów  urzędow ania.

O rganizacja oparta o system lekarza 
dom ow ego — stosow any z pożytkiem  
w chwili obecnej przez 11 państw  — win* 
na odbudow ać zaufanie do ubezpieczenia 
chorobow ego, stw orzyć dla pracy lekarza 
ubezpieczeniow ego odpow iednie w arunki, 
dla ubezpieczonego skuteczną pomoc, a 
dla ubezpieczalni rozum ne w ydatkow anie 
środków  przeznaczonych na obsługę u* 
bezpieczenia chorobow ego.

Rysując obraz lecznictwa am bulatoryj* 
nego, oraz obraz lekarza domow ego, nie 
chciałem powiedzieć, że lecznictwo ambu* 
la tory jne zawsze i wszędzie tak  źle wy* 
glądało i, że ju tro  tak dobrze będzie wy* 
glądał lekarz dom ow y.

Chciałem natom iast powiedzieć, jak 
w yglądają tendencje obu  tych systemów.

Z ruchu wśród kom batantów
Zebranie dyskusyjne w Związku Oficerów  

Rezerwy.
W  środę, 30. b . m., odbyło  się licznie 

obesłane zebranie inform acyjne Kola 
Lwowskiego Zw. O ficerów  Rezerwy, na 
którem  po zagajeniu przez przew . mjra 
K rynickiego, pos. St. M ękarski w ygłosił 
referat p. t. „M iniony rok  w życiu Pań* 
stw a". Prelegent scharakteryzow ał szcze* 
gólow o osiągnięcia Państw a w r. 1934 na 
terenie polityki zagranicznej, wewnętrz* 
nej i gospodarczej, podkreślając momen* 
ty  stabilizacyjne i przystosow aw cze. Mów* 
om ów ił szerzej stosunek do Niemiec 
i Francji, odpierając zarzuty  demagogji 
opozycyjnej, jakoby  Polska upraw iała po* 
litvkę „filizmów" czy „fobji". Polityka 
zagraniczna Rzplitej, dyk tow ana jest wy* 
łącznie dobrem  Państw a i względam i je* 
go mocarstw ow ego stanow iska w  Euro* 
pie. W  dziedzinie po lityk i ustrojow ej, po 
zabezpieczeniu silnej, skoncentrow anej 
w ładzy politycznej w now ej konstytucji, 
Polska musi uczynić w ielki tw órczy wy* 
siłek w k ierunku budow y ustro ju  gospo* 
darczego, opartego na zasadzie sprawie* 
dliwości społecznej. W końcu poruszył 
prelegent zagadnienia tery torjum  ziem 
po łudn . » w schodnich w ciągu minionego 
roku, w skazując na akcję w sprawie Lwo* 
wa i zaktyw izow ania społeczeństw a na 
odcinku życia gospodarczego. Po refera* 
cie odby ła  się ożyw iona dyskusja.

Z prasy kombatanckiej.
W  ostatnim  num erze „Znaku", orga* 

nu Zw. O ficerów  Rezerw y znajdujem y 
interesujący artykuł p. t. „N acjonalizm  
państw ow y".

W  zakończeniu tego artykułu  czyta* 
m y :

„N acjonalizm  we własnem państwie 
staje się pełniejszym , ogarniającym  całość 
życia. Z  siły niew yrozum ow anej, z in* 
stynktu, głosu krwi, przechodzi do świa* 
domości, jako  organ racji stanu. Nacjo* 
nalizm  etniczny staje się nacjonalizm em  
państw ow ym . Kieruje się już nie odru* 
chem, instynktem  sam ozachowaw czym , ale 
św iadom ą w olą organizow ania całości ży* 
cia w imię ideji dobra ogólnego. Wkra* 
cza w dziedzinę życia gospodarczego, spo* 
łecznego, organizuje całą ludność na za* 
sadzie dobra pow szechnego, jakiem jest 
państw o, bez względu na różnice i od* 
rębności etniczne... Rozpościera się, jako 
mit państw ow y, na w yobraźnię, duszę 
i wolę w szystkich obyw ateli. Z dobyw a ich 
dla Państw a a nie odgradza ich od Pań* 
stwa, d latego, że etnicznie nie są Pola* 
kami. Przeciwnie: szanuje odrębność et* 
niczną, jako ożyw czy składnik i źródło  
ogólnej ku ltu ry  państwow ej i w ten spo* 
sób wiąże ją nierozerw alnie z Państwem . 
T aka jest istota nacjonalizm u państwowe* 
go. W  Polsce chorążym  takiego nacjona* 
lizmu państw ow ego jest marsz. P iłsudski 
i jego obóz".

PO L SK A . A K A D E M JA  U M IE JĘ T N O Ś C I.
S p ra w o z d a n ie  z p o s ied z e ń . P a ź d z ie r n ik  1934.

W y d z ia ł  f ilo lo g ic z n y . M a ń k o w sk i T . — 
B aro k , o r je n ta liz m  i s a rm a ty z m . ś le d z iń s k i 
S. —  D z ie je  s y m fo n ji  w a rs z a w s k ie j  w  p ie rw ­
sze j p o ło w ie  d z ie w ię tn a s te g o  w ie k u  (P rz y c z y ­
n e k  do  h i s to r j i  m u z y k i w  P o ls c e ) .

W y d z ia ł  h is to ry c z n o -f ilo z o f ic z n y . B e r n e r  
X. — D y s p e r s ja  cen  w  P o ls c e  w  la ta c h  1927 
—  1932. G o łem sk i W . —  N ie m ie ck a  f ilo zo f ja  
o św iec e n ia  ja k o  ź ró d ło  t r a n s c e n d e n ta liz m u .

VI Powszechny Zjazd Historyków Pol* 
skich w W ilnie odbędzie się dnia 8 —11 
września br. Z biega się to  z 500*leciem 
układu  w Krewie, k iedy poraź pierwszy 
Litwa połączona została z Polską, wsku* 
tek tego na planie pierwszym  znajdzie 
się w obradach Z jazdu  histo rja  Wielkie* 
go Księstwa. Przygotow ania prow adzone 
przez Polskie Tow arzystw o H istoryczne 
postępuje naprzód, szereg znakomitych 
uczonych przyrzekł już swój udział. 
O szczegółach poinform uje odezw a, któ* 
rą w tych dniach roześle G eneralny Se* 
kretarja t Z jazdu  (Lwów, U niw ersytet).

kultura fizyczna
Kryzys gospodarczy w Ameryce a życie sportowe

Przyszły h istoryk sportu , k tó ry  będzie 
opisyw ał jego ewolucję w XX wieku, 
zm uszony będzie nazw ać trzecią dekadę 
naszego stulecia „wiekiem złotym " spor* 
tu  am erykańskiego.

W  istocie, nietylko nastąpił rozwój 
w szystkich dziedzin sportu  i zaintereso* 
wanie nim w N ow ym  Swiecie w zrosło 
w zrosło niepom iernie, ale i przewaga 
A m eryki w zaw odach m iędzynarodow ych 
dała się silnie odczuć. S tany Zjcdnoczo* 
ne posiadały  najlepszych m istrzów we 
wszystkich gałęziach sportu  i niejedno 
w ybitne imię zapisało się w kronikach 
sportow ych.

N ajlepszy „business in the world".
C zy należy to do sfery przypadku, 

że krzyw a rozw oju sportu  amerykańskie* 
go przebiegała rów nolegle do krzywej 
eksportu? W  każdym  razie w szczytowym 
punkcie „prosperity" uzyskano najwięk* 
sze dochody sportow e: 2  m iljony w  cza* 
sie meczu T unney  contra D em psey w r. 
1927. Również na tę epokę p rzypada naj* 
w spanialszy czyn sportow y: przelo t At* 
lan tyku  przez L indbcrgha. W  czasie, gdy 
kurs stali skakał na 261, cena miejsca na 
meczu footbalow ym  w ynosiła pięć dola* 
rów.

N ajznakom itsi zaw odow cy sportow i 
zdobyw ali bajeczne m ajątki w kilku  mie* 
siącach. N p. T unney  w czasie swego 
cham pionatu zarabiał „na boku" — po* 
za senzacyjnem i w ynagrodzeniam i za każ* 
de spotkanie — w ten sposób, że rekla* 
mował w dziennikach różne p rodukty  
przem ysłow e i kręcił małe filmy. Dzięki 
tem u dochody  jego w ynosiły  w latach 
1927—1928 około  dw óch m iljonów  dola* 
rów.

Jednakow oż rok 1929 jest już ostatecz* 
nym  krańcem rozw oju interesów  kapitali* 
stycznych i sportu. B udżety związków 
sportow ych obliczano na m iljony. N ie 
będzie to czczym frazesem, gdy powiemy, 
że sport nie pozostał w tyle za innem i ga* 
łęziami ,,business‘u “ am erykańskiego, po* 
nieważ stał się w A m eryce jednym  z naj* 
lepszych businessów , podczas gdy „busi* 
ness" stał się sam rodzajem  nieokiełznane* 
go sportu.

W artości sportow e obliczano na dola* 
ry. Był to  okres trium fu m aterjalizm u tak 
samo w sporcie, jak i w  innych dziedzi* 
nach. Jedno z najbardziej rozum nych zdań 
w tej epoce pochodzi od słynnego wła* 
ściciela stajni w Chicago, Johna D. H ertza. 
G dy  jakiś inny po ten tat finansow y chciał 
mu ofiarow ać miljon za jego zwycięzcę 
D crby  1928, pan H ertz odpow iedział: 
„W edług mnie, człowiek k tó ry  chce dać 
miljon za konia, nie jest p rzy  zdrow ych 
zmysłach".

Krach giełdowy i Biuletyn 29.

O to jeszcze jeden  w ypadek, k tó ry  ka* 
że nam sądzić, że rów noległość rozw oju 
przem ysłow o * handlow ego i sportu  nie 
jest pom ieszczona: Tego samego dnia, kie* 
dy  ukazał się słynny „B iuletyn 29“ fun* 
dacji C arnegie pow stała pierw sza wielka 
baissa w  Stock Exchange. Był to  słynny 
w torek 29 października 1929.

Podobnie jak  baissa akcyj by ła  zna* 
kiem spadku w artości spekulacyjnych tak 
samo „Biuletyn 29“ oznaczał koniec nie* 
byw ałych przerostów  w sporcie i now y 
etap jego ewolucji. B iuletyn 29 przestrze* 
gał am atorów  sportu  p rzed  spekulacjam i, 
przed m anją superlatyw ów  i p rzed  sprze* 
dowczością obcą dw orow i i zasadom  
sportu.

O d tego czasu popularność pokazów  
sportow ych m alała ogrom nie. W  niektó* 
rych gałęziach sportu  niełaska publiczno* 
ści by ła  natychm iastow a, w innych po* 
w oli, lecz bardzo  system atycznie wzra* 
stała. W  każdym  razie oddalono  się od

astronom icznych cyfr, jakiem i oznaczano 
dochody  w bohaterskiej epoce boksu 
i footballu . M istrzowie zeszli z piedestału 
półbogów , na którym  dotąd  stali. Cham* 
pionow ie ukazali się jako zw ykli ludzie, 
szukający jakiegokolw iek zajęcia b y  za* 
robić na życie: D em psey został „promo* 
torem ", T unney  „businessm anem ", Jones 
adw okatem . Ż daje się, że ty lko Weiss* 
m iiller zarobił na tej zmianie, okryw ając 
się sławą w H ollyw ood. Ścisły związek 
istniejący pom iędzy upadkiem  amerykań* 
skich finansów  i sportu  dla tłumów, 
w zmacnia się jeszcze przez brak  pienię* 
dzy u niedaw nych jego cichych a hojnych 
spólników . Poniew aż sport jak  każdy in* 
ny interes po trzebuje pieniędzy, nim za* 
cznie się opłacać.

Sport umarł — niech żyje sport!

Zapew ne, deflacja w dużej mierze za* 
szkodziła sportow i, ale ma i sw oją za* 
sługę w tem, że uw olniła go od  zmysłu 
zbytku i zysków , k tóry  tru ł jego atmo* 
sferę. N aw et prestiż O lim pjad, które po* 
w inne by ły  ostać się wszelkiej pokusie 
jest dziś mocno zagrożony. Pojęto to 
tak, że O lim pjada nie iest w pierwszym, 
lecz w ostatnim  rzędzie przedsięwzięciem 
szlachetnej konkurencji sportow ej, ale że 
jest przedew szystkiem  doskonałem  przed* 
siębiorstw em  handlow em . Jakie piętna* 
ście lat temu mecze „base*ballu“ , drugie* 
go w A m eryce po foo tballu  sportu , przy* 
ciągała niezliczone tłum y i by ły  niemal 
ew enementami historycznem i. B yły to me* 
cze kolegjów  uniw ersyteckich. Obecnie 
,,base*baH“ zaczyna nudzić publiczność 
am erykańską i ustępuje w kolegjom  miej* 
sca tenisow i i golfow i. Ten upadek „base* 
ballu" w kolegjach, pociągnie za sobą 
praw dopodobnie  i upadek footballu , gdyż 
jeśli chodzi o m om ent w idow iskow y, me* 
cze kolegjów  nie mogą w żadnej mierze 
sprostać meczom zaw odow ym . Lecz me* 
cze zaw odow e, te skom ercjalizow ane po* 
kazy, czyż to  jest rzeczywiście sp o rt?  Je* 
żeli p raw dą jest, że w sporcie gra znaczy 
więcej, aniżeli rezultat, ośm ielam y się o 
tem wątpić. I w ychodząc z tego założenia 
dochodzim y do w niosku, że kryzys cko* 
nom iczny nietylko nie zniszczył sportu  
am erykańskiego, lecz przeciwnie, oczy* 
ścił go i odnow ił.

W  rzeczywistości lud  oddaje się spor* 
towi więcej niż kiedykolw iek. Fakt, że ro* 
bo tn ik  nic uważa za stosow ne w ydać swo* 
jego zarobku  tygodniow ego na to, by wi* 
dzieć k tóryś z niezm iernie drogich poka* 
zów  publicznych, nie znaczy, by  stracił 
zmysł sportu. Co innego jest siedzieć na 
„przedstaw ieniach sportow ych", a co in* 
nego upraw iać sporty  samemu. A  właśnie 
ku tem u ostatniem u skłania się teraz więk* 
szość A m erykan. Jakie są przyczyny tego 
now ego p rą d u ?  Są one liczne i o rożnem  
podłożu . Jedna z nich w ypływ a z kryzy* 
su ekonom icznego. Zgnębiona i pozba* 
w ioną p ieniędzy młodzież stw ierdziła, że 
jest znacznie milej i... taniej spędzić wol* 
ne popołudnie  ćwiczyć się boisku, aniżeli 
zamknąć się w dusznej hali sportow ej. 
Także N . I. R. A . zm niejszając ilość go* 
dzin roboczych przyczyniła się do zwięk* 
szenia zam iłow ania do sportu . U padek  
purytanizm u i jak  najw iększa sw oboda 
w ubran iu , m oda week*end'u i kolonij 
nudystów  pow iększyła rów nież możliwo* 
ści rozbudzania  zm ysłu sportow ego. Jedną 
z następstw  reakcji antym aszynistycznej 
jest praktykow anie sportów , w których 
ćwiczy się nie p rzy  pom ocy narzędzi, 
lecz p rzy  pom ocy zw ierząt: np. jazda kon* 
na, polow anie, polo.

U w ażam y więc, że niem a co rozpaczać 
nad  upadkiem  sportu , poniew aż prawdzi* 
w y sport zaczyna się dopiero  rozwijać.

K O M U N I K A T

D  L A P  O S  I A D A C Z Y  O B L .

P  O Ż Y  C Z K  I N A R O D O W E J .

P is m e m  L . U U  5150/1 1934 z d n ia  30/X I 
1934 u d z ie liło  M in is te r s tw o  S k a rb u  P a ń s tw . 
U rz ą d  K o n tr .  U bezp .

Tow. Ubezpieczeń na życie „FEN IK S“
z ez w o le n ia  n a  z a w ie ra n ie  u b e z p ie c z e ń  n a  
p o d s ta w ie  6%  P o ż y c zk i N a ro d o w e j

N a

I
«tp El IM I K S “

te j  p o d s ta w ie  p rz y s tą p i ł  o b e c n ie  B
do  p rz e p ro w a d z e n ia  sze ro k ie j  a k c j i  u b e zp iec z e n io w e j, d a ją c  p o s iad a c z o m  o b lig a c ji  
P .  N . sp o so b n o ść  do  z a w a rc ia  b a rd z o  k o rz y s tn e g o  u b e z p ie c z e n ia  ż y c io w eg o , p rz y  
k tó re m  s k ła d k i  m o g ą  b y ć  p o k ry te  ob i. P .  N . w  ró ż n y c h  fo rm a c h  i k o m b in a c ja c h  
o d p o w ia d a ją c y c h  ży cz en io m  i m o ż liw o śc io m  u b ezp iec zo n eg o .
K a p i ta ł  u b e zp ie c z e n io w y  w y p ła c o n y  b ę d z ie  w  c h w ili r e a l iz a c j i  u b e z p iec z en ia

w  c a ło śc i w  g o tó w ce .
B liż sz y c h  in fo rm a c y j u d z ie la  

D y r .  T o w . U b ezp . „ P  e  n  i  k  s ” L w ó w , p la c  M a r ja c ld  7, te ł .  57-29 i  18-03.

KRONIK A SPORTOW A.

Subwencję z P. U . W. F=u w wysoko* 
ści 400.— z!, otrzym ała sekcja narciarska 
k lubu  „C zarni" na dokończenie budow y 
i rekonstrukcję skoczni w Sławsku.

Przy tej okazji należy poruszyć spra* 
wę schroniska narciarskiego tego k lubu  
w Sławsku, budow ę którego rozpoczęto 
kilka lat temu.

Poczyniono w ielkie w kłady pieniężne, 
na które częściowo złożyła się i subwen* 
cja P. LJ. W . F*u, sięgająca k ilkunastu  ty* 
sięcy złotych, doprow adzono  naw et po* 
dobno  już do pokrycia m urów  dachem 
i brak ło  środków  na ostateczne wykoń* 
czenie.

O d dw u lat cisza, i jeśli ten stan po* 
trw a dłużej, to zachodzi obaw a, że m ury 
zniszczeją i w ysokie w kłady  finansow e 
pójdą na marne.

N ależy bezzw łocznie zająć się tą  spra* 
wą i dlatego także schronisko w Sławsku 
od d a ło b y  wielkie usługi narciarzom  lwów* 
skim, tłum nie odw iedzającym  tę miejsco* 
wość, której jedynym  m ankam entem  jest 
b rak  odpow iednich miejsc wypoczynko* 
wych.

* *•I-
N a  k u r s a  n a r c ia r s k ie  do  S ła w s k a  w y je ż ­

d ż a  s z e re g  h u fc ó w  P . W . w  d n ia c h  od  31 bm . 
do  5 lu te g o .

* ,*
M ię d zy  g im n a z ja ln e  I g r z y s k a  S p o r to w e

u c zn ió w  lw o w sk ich  s ą  p ro je k to w a n e  od  6— 
12 lu te g o  b . r. P r o g r a m  zaw o d ó w  m a  o b ją ć  
k o n k u re n c je  n a rc ia r s k ie ,  ły ż w ia rs k ie  w  je ź -  
d z ie  s z tu c z n e j i  s z y b k ie j  o ra z  tu r n i e j  h o k e ­
jo w y .

Z p o c z ą tk ie m  m a rc a  m a ją  s ię  o d b y ć  z a ­
w o d y  p ły w a ck ie  u czn ió w  szk ó ł lw o w sk ich , 
p rzy c zem  p o szcz eg ó ln e  sz k o ły  r e p re z e n to w a ­
n e  b ę d ą  p rz e z  d ru ż y n y , k tó ry c h  cz ło n k o w ie  
s ta r to w a ć  b ę d ą  ró w n ie ż  in d y w id u a ln ie .

Z aw o d y  m a  p o p rz e d z ić  s p e c ja ln a  z a p ra w a  
w  c ią g u  lu te g o  w  k r y te j  p ły w a ln i.

D la  zw ycięzców  u s ta n o w io n o  n a g ro d y  — 
w  szcz eg ó ln o śc i w y ró ż n ia ją c y m  s ię  p ły w a k o m  
z o s ta n ą  u d z ie lo n e  d a le k o  id ą c e  z n iż k i n a  k r y ­
t ą  p ły w a ln ię , k tó r e  u m o ż liw ią  p rz e p ro w a d z a ­
n ie  t r e n in g u  p ły w a ck ieg o .

* *
Z o k a z j i  1 5 -te j ro c z n ic y  o d z y s k a n ia  m o rz a

u rz ą d z a  L ig a  M o rsk a  i K o lo n ia ln a  p rz y  p o ­
m ocy  M iej. K om . W . F . i P .  W . i z w sp ó ł­
u d z ia łe m  O kr. Z w ią z k u  P ły w a c k ie g o  w e  L w o ­
w ie  p ro p a g a n d o w e  z aw o d y  w  k r y te j  p ły w a ln i 
w  d n iu  9 lu te g o  b. r.

D o s t a r t u  d o p u szc z en i b ę d ą  p ły w a c y  
z rz e sz en i w  k lu b a c h  lw o w sk ic h  j a k  i n ie s to -  
w a rz y sz e n i.

* **
2 n o w y c h  „ k o m is a rz y ” z o s ta n ie  u s ta n o ­

w io n y c h  w  n a jb liż sz y c h  d n ia c h  w  2 o k rę g o ­
w y ch  z w iązk ach  s p o r to w y c h  w e  L w ow ie , 
w  m ie js c e  d o ty c h c za s o w y c h  z a rzą d ó w , k tó re  
z o s ta n ą  ro z w ią za n e .

T r e n e r a  z a g ra n ic z n e g o  s p ro w a d z i d la  
sw y c h  p i łk a rz y  lw o w sk a  „ P o g o ń ” n a  n a jb l iż ­
szy  sezon . J a k o  k a n d y d a c i b r a n i  s ą  p od  u - 
w a g ę  in s t r u k to r z y  a u s t r ja c c y  lu b  w ę g ie rsc y . 
K o n c e p c ja  s p ro w a d z e n ia  A n g lik a  o d p a d ła  ze 
w z g lę d u  n a  t ru d n o ś ć  p o ro z u m ie w a n ia  s ię  t r e ­
n e r a  z z aw o d n ik a m i.

N a leż y  zau w aży ć , że „ P o g o ń ” b ę d z ie  j e ­
d y n y m  o b ecn ie  w e  L w o w ie  k lu b e m , k tó r y  po ­
s ia d a  z a g ra n ic z n e g o  t r e n e ra ,  a  z d a je  s ię , że 
ta k ż e  w y ją tk ie m  p od  ty m  w z g lęd e m  w  ca łe j 
P o lsce . * , *

K o le jo w e  P r z y s p o s o b ie n ie  W o jsk o w e  u rz ą ­
d z a  2 i 3 lu te g o  b . r. w  S ła w s k u  zaw o d y  n a r ­
c ia r s k ie  o m is trz o s tw o  o k rę g u  lw o w sk ieg o  
K . P . W .

Rozpowszechniaj

Nowe Czasy !
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